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OPIEKÓŃSKI, Właściciel anacznęj włości. 
ŁUCJA, Jego żona. 
BALBINA, Ich córka. 
AGAPIT, Ich syn. 
KLOTYLDA, Sierota. 
ZJAWIŃSKI, Pan możny. 
BRONOWŁOCKI, Ekonom Opiekóńskiego. 


- 


" TEODOR, Syn jego. 


JAN, Lokaj Opiekóńskich. 
Służba dworska Opiekóńskich. 


` - (Rzecz dzieje się na Wsi w Dobrach Opiekóń- 


skiego.) 


$ 
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(W pokoju państwa Opiekóńskich.) 


SCENA A. 
AGAPIT KLOTYLDA. 
(Klotylda siedzi w kącie pokoju,robi pończoch D 

Agapit na środku struże prątki na klatkę) 

KLOTYLDA (z trwożona) 
O!.. nieszczęście!.. to zapewne Panicz 
pociął nożyczkami pończochę, tę co ro- 
bię... bo pełno w niej dziur; cóż ja teraz 
bićdna poradzę!.. jak Pani zobaczy będę 

miała dopićro za swoje. 

AGAPIT. 

Poczekaj ty nieponiu! prużniaku! tyłko 
Mama przyjdzie, to zaraz powiem że mię 
posądzasz; zobaczysz co ci za. to będzie. 

KLOTYLDA 
Ja nie mówię koniecznie że to Preia, i 
ale nie wiem.., kto... ` 


Faq 


8 
AGAPIT. 
A któż by? jak nie ty sama, a te- 


` raz byś rada spędzić na kogo. (Łucja 
z Balbiną wchodzą.) 


SCENA 2. 
AGAPIT, KLOTYLDA, ŁUCJA, BALBINA. 


AGAPIT. 
Mama. Mamo!.. Rlotylda pocięła no. 
życzka mi pończochę, tę co robii jeszcze 
mie posądza; proszę Mamy żeby za to u- 
karaną była, jak śmić zarzucać mi.... , 
ŁUCJA (przerywając do Klotyldy) 
Co ty sobie myślisz? moja kochana... 
ty widzę chcesz tego żebym cię z domu 
wypędziła...— Prażniak!... nie dosyć że 
pół roku jednę dłubie pończochę... 
KLOTYLDA 
Proszę Pani... onegdaj ją zaczęłam... 
ŁUCJA (z przedrzyźnianiem) 
| Onegdaj... i dla tego masz prawo ze- 
psuć to coś onegdaj zaczęła... gr 
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BALBINA. 


Może jeszcze moją pończochę?,. 
T  SŁUCJĄ. Se 


A juścić twoją, kochana Balbisiu (do = 


Ktotyldy) Pokaż! U... ty.. „ty... prażniaku... 
KLOTYLDA ( zmieszana przyst epując) 
* Proszę Pani... ja nie wiem kto to zro- 
bił... bo tak jakby naumyślnie w Ve 
miejscach po wycinano dziury. | 
ŁUCJA (oglądając) 
0!... nie dobra dziewczyno!... O!.. nie 
poczciwego, poczekaj rozmówię ja się 
z tobą przy zdarzonej ókazij, ateraz po- 


‘szła do kuchni! niebędziesz jada dei 


siaj obiadu za karę. 
BALBINA. 

I to jeszcze mała kara. Dla tego też że 
się Mama z nią tak łagodnie obchodzi; 
to ona co raz to coś nowego zbroi. ` 

ŁUCJA. TORA 

Nie długo się już i mnie cierpliwości i 
| przebierze. C do Klotyldy) Jeszcze stoisz!.. 

http://rcin.org.pl 
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ruszaj mi zaraz do kuchni! za piec. — 

AGAPIT (podskakując na bo- 
ku z radości) Ghwała Bogu że mi się u- 
dało psotę zrobić Klotyldzie! tak ją 
nie cierpię że na nią patrzeć nie mogę... 
Dopilnuję żeby nie jadła ebjadu; a te- 
raz pójdę wlezę na piec i będę na nią 
pecynami rzucał. £Klotylda wychodzi za 
nią Agapit.) 

SCENA 3. 
*ŁUCJA BALBINA. 


ŁUCJA. 
Muszę się ją pozbyć z dag: Zei. się 
- Bożeżywić prużniaka, nic z niej nie bę: ` 
dzie, już widzę. í 
OS BALBINA. 
To by naso nielitość posądzono, a prze- 
cież z miłosierdzia słyniemy. 
e ŁUCIA. 
Prawda i to. 
eż BALBINA.. 
Alel.. Lecz -wiem że mi Mama nie ze? 
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chcesz uwierzyć. Wczoraj mi zarzecz pe- 
wną powiadano,że ma kochankakKlotyłda. 
ŁUCJA. 

Co mówisz? radabym wiedaićć kogo, 
pewnie jakiego oryginała. rawda? 
i ; BAL LINA m 

Zawsze swój swojego znajdzie... Syn 
Fikonoma naszego w niej się podobno 
pokochał... ha... ha... hal... godne śmie- 
-chu doprawdy. 

ŁUCJA, 

Alboż on ma takiego syna? 

E a BALBINA. 

A podobno że ma.... Mówią że szkoły 
zkończył ina pare miesięcy do Ojca 
przyjechał... Szkoły skończył syn! Eko. 
noma!. i to także do wiary podobne. 


AŁUCJA. 
Dam ja jej romanse.. jeszcze czega 


brakowało ażeby taka niedołęga miło- 
ścią sobie głowę zaprzątała. 
© BALBINA. 

I... nima rze „paweł. Bim Moja 
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Mamo. O kim to Ojciec wspominał że 
ma dzisiaj do nas przyjechać. 
" ŁUCJA. 


Pan Zjawiński, dawny jego źnajomy. ` 
BALBINA. 


To nie masi być nie młodego... my- 
ślałam że jaki chłopaczek. 


ŁUCJA. 
Jeszcze mało ich masz, moja kochana?... 
l | BALBINA. 
» Od przybytku głowa nie boli. 
SPIŻGW do 


Tuzin chłopców to ne wiele, - 
‘Niema nawet w czem wybićrać. 
U nóg każdy niech się śćiele, "` 
07/7 żadnem szlubów nie zawierać. s 
"1 Z jednem siedzieć trzeba ziewać, / 
Z czasem można usnąć wcale, 
Bo czyż można się spodziewać, 
"Dr jednego kochać stałe. 
Teraz każdy wstręt spotyka, 
|, Chociaż panna jest. poczciwa, 
*.  —— http://rcin.org.pl 
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Znajdziesz tysiące niewolnika, 

Gdy wziąść posag się spodzićwa: 
Niech kiękają niech hołd biją, 
Niech się plączą w sieci z złota, 
Niech w niewoli mojej żyją, 
Niech się zwija wciąż chołota. 

ŁUCJA. 

Ale i o tćm ci trzeba także pamiętać, 
że czas wszystko niszczy, a kobićta te- 
d mu zniszczeniu najprędzej ulega. 

18 BALBINA. 
Niech myśli o tém, taka oto dziewczy- 
na jak Klotyłda, ale ja co mogę mićć 
. posag dwadzieścia tysięcy dochodu ro* 
cznego przynoszący, wcałe'myślćć nie 
powinnam; dla mnie mąż najpiękniej- 
szy i z najlepszemi zdolnościami, kiedy 
już lat trzydzieści mićć będę, na zawo* 
„łanie sięstawi i jeszcze się nazwie szczę- 
śliwym gdy go zechcę za męża. 
ŁUCJA. i 
Nie zawsze tak moja duszo bywa. 
Tom IV 2 
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Czasem panna posag liczy, 
liść za mąż z serca życzy, 
Jednak się już zestarzała, 
Bo zbyt długo wybierała. 
Po grymasić czasem można, 
Ale zawsze bądź ostrożna, 
I pamiętaj na przysłowie, 
Które każda dzisiaj powie: 
„Nalos starej panny padła, 
` |] na koszu sobie siadła, 
Bo w młodości wybierała, 
ain Aw ostatku nie dostała.” 


2 , BALBINA: e. 


 Zemna tego nie będzie. 


WÉI ŁUCJA. 


SR Boże... przecież wiesz że cię z du- 
szy kocham i najlepszego losu ci życzę, 
bo cóżbym wreszcie za Matką była ale., 
(Opiekóński wchodzi) 
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SOEWA A 
CIŻ i OPIEKÓNSKI. 


BALBINA. 


Kochany Tatko dobrodziej.... a co... 
czy pojedziemy dzisiaj gdzie z wizytą? 
OPIEKÓNSKI 

Nie duszko... dziś nigdzie nie mogę 
odjeżdżać, bo przecież wiesz że się go- 
Ścia spodzićwam.... a gościa który mi 
wielkie przywiezie nadzieje. 

ŁUCJA. 
Giekawam?.. 
OPIEKÓŃSKI 

Że jesteś ciekawą, to niema w tém nie 

szczególnego, niebyłabyś kobietą. 


LUCIA. 
Tylko bez przymówek, bardzo Weg 
E OPIEKÓŃSKI 


Jeżeli przymówkawmi prawdę waze 
enn, to co E? í 
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BALBINA. , 
Tatko jakoś dzisiaj jest >w złym hu- 
morze? e 
OPIEKÓŃSKI 


Wystawceie sobie jaki psotnik'z tego 
Agapitka. Wlazł na piec, przyspobił so- 
| bie pełen koszyk pecyn i po jednej na 
Klotyldę siędzącą za piecem ciskał. Arta 
wrzeszczy jak by ją kto najął. Wystur- 
chałem ją za to porządnie. | 

ŁUCJA (uśmiechając » 

Wielki psotnik z tego Agapitka, za- 
pewne się będzie uczył dobrze, bo jest 
bardzo swawolny. 

BALBINA. 

Że lóż to Mama nie nie powie temu 


podrzutkowi. Powinna mieć sobie za, 
_ szczęście że się z nią dziecko pańskie 
bawi, a ona jak by jaka równa w uro- 
dzeniu, śmie krzyki wyrabiać. 
OPIEKÓŃSKI (do Łucyż) 
W spomniałaś moja żono 0 nauce Aga- 


| 
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pitka... Zapewne że trzeba by i foko- 
. niecznie odwieść:go do szkół, bo może 
już i czas jest; lat szesnaście skończył 
w przeszłym miesiącu. < 

- „ŁUCJA: 

E... dajżesz, pokój mój kochany... takie 
dziecko do szkół oddawać. Zapewne że: 
by złych skłonności nabrało... Dosyć 
dla niego czasu. — Będzie miał majątek 
to niepotrzebuje gie tak wcześnie nad 
nauką mozolić... Co innego: ten gmin, 
tych'mówię dzierżawców i Ekonomów 
dzieci, niech się od lat ośmiu nad nauką ` 
męczą, bo ona ma stanowić dalsze ich 
mienie. Ale naszemu tak wczas... niech 
się dziecko dobrze podchową w domu.... 
Za lat cztery... pięć... to co innego. Nie 
bój się, on przy. swojóm pojęciu ża parę 
at naiteey: się tego; czego drugi za nft 
sięć nie zdoła. ` E 
EN 21 a ODR: 
da oj gie smaig „dosa doi makansojn 
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` OPIEKÓŃSKI | 
Z resztą jak chcesz tak niech Se 
(Jan wchodzi) 


SCENA 5. 
CIŻ i JAN. 
TTT HEN 
„Już śniadanie na stole. 
OPIEKÓŃSKI 
Chodźmy. 
e "ŁUCJA (do Juna) 
Idź: poproś Panicza na śniadanie. =: 
Wszyscy wychodzą, po chwili wchodzi Klotytda. 


SUENA 6. 

KLOTYLDA (sama ogląda się 
na wszystkie strony) Państwo już. poszli 
na śniadanie, chociaż. kawę niedawno, 
pili.. a ją głodna .objadu jeść nawe 
nie będę. (po, chwili) Mój Boże! cóż ja ‘też , 
zawiniłam na świecie, że tak srogo prze- 
śladowaną jestem! Niemam rodziców... 
nieznałam ich nawet... niema się kto uli- 
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tować nademną. — Państwo mię wycha? 
wali Im się wdzięczność należy odemnie, 
ale dła czegóż pozwałają tyrańsko wszy- 

stkim ze mną się obchodzić... przecież 
ja Im i tak byłabym wdzięczną a nawet 
wdzięczniejszą, gdyby mi czasami oko 
łaskawe pokazali. — Mnie się żalić pa 
największą krzywdę nie wolno... Nie, 


masz litościwej duszy której bym moje. 
cierpienia powierzyć mogła. — Każdego, 


się boję! w Tobie tylko Boże cała moja 
nadzieja spoczywa, bo Ty jesteś bie- 
dnych... uciśnionych isierot Opiekunem. 
Ty icb chociaż nie zaraz, to z czasem 
pocieszysz, jeżeli tylko cierpliwie los 
swój jaki im przeznaczyłeś i bez sze- 
mrania znoszą... , TITOJ 
SPI BW Lg | 

Jakże bym wiele niószćżęstą żostała? 
Gdybym sarkała na1ó8 eo mię gniecie, 


Gdybym dobroci najwyższej nie znała, o" 


I szczęścia tylko szukała na świecie. 
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Tak (ech co błyszczą w bogactwach i złocie,: 
Lub tych en » męztwa, godności swej słyną, 
Tak i sieroty zawałanej w błocie!.... . 

Bóg równym Ojcem.... łaski ją nie Dëse 


Taż- sama ręka cobogactwa raczy, 
Wśród boju męztwa, odwagi dodaje, 
„Co zbrodniarzowi w ystępki przebaczy, 
Także biednemu chleba co dzień daje. ` 
Tak motyl piękny roskoszy używa, 

Jak żaba w kale bawi się szczęśliwa, 

I żmija pokarm dostać się spodzićwa, 
Wszystkim Bóg g jeden, to.jest nie wątpliwa. 


(Teodor wchodzi) 


SCENA 7. 


RLOTYLDA TEODOR. 


5 KLOTYLDA Leide) 
Po cóż to. s yli se Panie sys ich 
rze?... 


; Fin */Jroin or 
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TEODOR. 
Ojciec mię przysłał za interessem do ` 
Pana. $ 
KLOTYLDA 
Tylko co na śniadanie poszedł... 
TEODOR. ` 
Zaczekam przez chwilę. 
KLOTYLDA 


Chyba wyjdź Panie Teodorze, a pó- 
źmiej przyjdziesz, — alba zostań a ja 
wyjdę. - 


TEODOR. 

Dla czegoż niechcesz razćhi ze mną 
zostać? ia! 
KLOTYLDA 

Doprawdy... tak nie wiem. 
% TEODOR. 7 
Musisz mię nienawidzićć ? 

KLOTYLDA 


Sierota opuszczona od ludzi... aiboż ma 
prawo nienawidzićć kogo? ale jej też i* 
lubić nie wolno. Dm? 


khtip:s//rmim ara Al 
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TEODOR. 
Nie jesteś opuszczoną od ludzi, bo prze- 
cież ja jestem człowiekiem; a do śmier: 
ci chcę być przy tobie. 
KLOTYLDA 
Tak ci się zdaje... ' 
TEODOR; 

Nie wierzysz mi? 

KLOTYLDA | 

Niewierzyć bym nie Śmiała, a wierzyć 
się boję. 

TEODOR (przystępując do 
Klotyidy) Klotyldo! chciej mi ufać! nie 
lękaj się tego; jabym miał skrapuł 
zwodzić tak niewinną istotę jaką ty je- 
steś... Ja ciebie bardzo kocham! ` 
Se Me, 

I dla czego mię Pan kochasz? Niepo- 
winieneś mię kochać, ja jestem biedną, 
opuszczoną sierotą!... ja niemam Rodzi- 
ców!... Urodzenie mojejest dla mnie ta- 
jemnicą! Tutaj, w tem domu, od wszyst- 
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kich wzgardzona!... nie znam świata... 
bo mi go znać nie wolno... tak jak bym 
już do niego nie należała, a w naj- 
mniejszem guiewie każdy mi powie: 
„„podrzutka!” Ty zaś masz Ojca który cię 
kocha, Lwoim losem jest zajęty, pragnie 
cię widzićć szezęśliw ym.,. ty mówię zna- 
leść możesz wiele takich.których kochać 
będzie ci wolno i onćm: wzajemność 
nie będzie wzbronioną. 3 
TEODOR. 

Droga Klotyłdo!.. ty nie znasz miło. 
ści!.. ona nie może być żadnćm prawem 
przepisanćm ujarzinioną, — Nie emy nią, 
ale ona żądzi nami. 

KLOTYLDĄ 

A rozum od czego? 

TEODOR. 

Rozum w tenczas stawia opór miło- 
ści, kiedy spostrzeże że taż miłość,w nie, 
właściwą wybićra się drogę. 
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WLOTYŁDA 
Właśnie że twój rozum w tej chwili, 
ztego samego. powodu z obroną ci wi. 
nien pośpieszyć. 
pro, TEODOR. 
II... piel. mój rozum w raz z serei. 
jednogłośnie wyrzekł to, co do śmierci 


zmianie nie ulegnie. 


KLOTYLDA 
Młodym jesteś jeszcze mój panie Te- 
odorze, da tego tak mówisz, ale za lat 
parę sam się rozśmiejesz z dzisiejszego 
szału, botę miłość tak niezawodnie na- 
zywać będziesz. 
„TEODOR. 
Jestem młody, to prawda ale znam gie - 
bie dobrze i wiem że jestem w moim 


przedsiewzięciu stały. 


di 4 
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DWUBW do 


Tobą ja zajęty cały, 
W tobie szczęście przyszłe widzę, * 
Zawsze będę ręcze stały, , 
Bo z przewrotnych ludzi szydzę. 
Chociaż jesteś nieszczęśliwą, 
Zawsześ godną jest kochania, 
Twoja dusza zbyt cnotliwa, 
Miłości przystępu wzbrania. 
Ach! ty życia ma połowo, 
Nie będziesz już opuszczoną, 
Wzajemności wyrzecz słowo, 4 
A zostaniesz moją żoną. 
„Widzisz ojca, matkę, we mnie, 
Niemi zostać chcę z.óchotą, 
Niech nie błagam nadaremnie, 
A nie będziesż już sierotą. 


a będziemy oboje z sobą zupełnie szczę- 


śliwi. 


U ` GEZ 
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KLOTYLDA. 

Ja nie mam prawa sobą rozrzą- 
dzać; mój los przyszły spoczywa. w rę- 
kach moich Opiekunow .... ja jestem 
sierotą! 

TEODOR. 

Będę ich na kolanach błagał!... będę 
mówię żebrał ich litości... ażeby mi nie ` 
odmawiali rzeczywistego szczęścia mo- 
jego. 

KLOTYLDA. : 

Mój panie Teodorze... dobrym jesteś 
chłopcem, nie przeczę temu, kiedy cię 
skłonność uniosła do biednej nieszczę- 
śliwej i opuszczonej sieroty; ale zasta- 
uów się, jaki wielki przedział jest po- 
- między nami. Cache twój Ojciec który 
jak wszyscy inni marzą, o wielkości 
swojego dziecięcia pozwolił na (UE? 
wtenezas jakżeby mi było bołesno, gdy- 
bym ci dała słowo moje, a ty byś d go sam 
lab zwoli Ojca odrzucił — geet 


http://rcin.org.pl 


Sc. I 


21 


mi Teodorże, że nie tyle boli nędza i je. 

dnostajne cierpienia, jak wzgarda gdy ją 

człowiek niewinnie od drugich doznaje. 
TEODOR. 

Ojciec mię kocha i w niczem się 
nie sni co uzna, że „> przyszłe 
szczęście stanowi. 

KLOTYLDA. 

Ta też właśnie kwestja stawać ci ha 
przeszkodzie będzie; bo jakiegoż spo- 
dzićwać się może szczęścia z połączenia 
się twojego” ze mną? ja jestem bićdną, 
prócz dwóch“ płucienkow ych: sukienek, 
które nawet są własnością moich Opie- 
kunów,nie więcej niemam i mićć niemo- 
gę na świecie. EE 
TEODOR. ++ i; í 

W pocie czoła będę pracował na cie- 
bie... jestem młody, silny i zdrowy, a bę- 
dziemy szczęśliwi... (bieńże Klotyldę zare- 
ke) Klotyldo! bój się Boga! nie odpychaj 


O[g.p! 
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mię od siebie! bo ja cię kocham nad ży 
cie. (Agapit wchodza) 


SCCNA 8. 
GIŻ i AGAPIT. 

AGAPIT (frozgniewany że 
zastał w pokoju Klotyldę) Jak śmiałaś wyjść 
z kuchni, kiedy ci Mama za karę w niej 
siedzićć kazała? ruszaj mi tam zaraz!... 

TEODOR (zdziwiony i zmtię- 
azany na stronie) Jak ten malec śmie w ten 
sposób przemawiać do mojej Klotyl- 
deë.. i 

KLOTYLDA (do Agapita.) 
Przecież Panicz wie o tćm, że Pani 
pozwala mi siedzićć w tym pokoju, wten- 
czas kiedy ją niema. 

AGAPIT (z przedrzyźnianiem) 

Zapewne... dla tego żebyś sobie ze wsi 

sprowadzała kochanków i tutaj w nie- 
"obecności Mamy romansowała. 
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+ KLOTYLDA (na stronie.) 

OI. ja nieszczęśliwa!,. gotów mię 
wten sposób oskarżyć, 

AGAPIT. 
Widziałem jakeście się całowali..... 
TEODOR. 

Paniczu!... chociaż jesteś synem Pań- 
skim, jednakże niepoważaj się z potwa- 
rzać biednej dziewczyny, która dla tego 
Ze jest sierotą,niewinuie prześladowaną 
być nie powinna. 

*AGAPIT (przedrzyżniając.) 

Skądżeś się wziął chwacie?.... Wi- 
dzicie go jaki śmiałek... będzie w poko- 
ju mojej Mamy, tak mówił do mnie zu- 
chwale. 

KLOTYLDA (do Teodora .) 

Wyjdź stąd panie Teodorze!... nie uj- 
muj się za mną! bo jeżeli (ém nie-po- 
gorszysz, to pewnie nie złagodzisz méi 


sprawy. Sg 
4 ge 
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AGAPIT (do Klotyldy.) 
Dobrze!.. dobrze!.. poczekaj, tylko Ma- 
ma przyjdzie, to zaraz powiem Ze pod- 
mawiasz swojego kochanka, żeby mi 
głupstwa wygadywał. 
KLOTYLDA. 
Ależ chyba nie dobrze Panicz słysza- 
łeś?... 
AGAPIT. 

Cóż ty sobie myślisz!... jeszcze 
mię będziesz głupim nazywała! (zaczyna 
przeraźliwie krzyczeć) Mamo !... Mamo!... 
Mamo !... Tato... Tato!... Zobaczysz co 
ci będzie tylko przyjdzie Mama i Tata. 

KLOTYLDA. 
O! ja nieszczęśliwa!.. (do Teodora) ` 
Wyjdź panie Teodorze !... 
` TEODOR. 
Niewyjdę stąd... ja ciebie w takićin 
_położonia opuścić nie mogę. KT 
wina wbiegają.) 
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SCENA 9. 
CIŻ, ŁUCJA i BALBINA. 


ŁUCJA (wbiegając do Agapi- 
ta z troskliwością:) Agapitku!.. Agapi- 
tku !... cóż ci się to stało?... moje dzić- 
cie kochane.... czyś się czego przestra- 
szył?... ` 

BALBINA (zobaczywszy Teo- 
dora na stronie) Cóż to za jeden Pue |. 

AGAPIT (octćrając oczy, zu- 
danem płaczem) Moja mamo.... Rlotylda 
powiedziała na mnie trzy razy głupi i 
podmawiała swojego kochanka, 'z któ- 
rym się całowała jak wszedłem, ażeby 
mi wymyślał; on też różne niedorze- 
czności mi wygadywał, a gdym zawo- 
łał na Mamę, wziął mię dwa razy ża u- 
cho... Ol... patrzaj Mama jakie czer- 
woDe... or LEE 
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TEODOR (śmżało) 

Fłasz! i wierutne kłamstwo !... jak 

Panicz śmiesz tak czelnie zmyślać? 
AGAPIT. I 
O! widzi Mama! przy Mamie a jaki 
hardy... | 
LUCIA (w uniesieniu ) 
Go to za jeden'!... 
TEODOR. 

Jestem synem bićduego Ojca, ale we 
śmiałbym w obec Niego kłamstwa po- 
- pełnić... 

i BALBINA (do Agapita) 

Zawołaj strużów i każ'go ochłostać, 
razem z jego kochanką. 

TEODOR (do Balbiny) 

Jakto?.. Pani w ten sposób się odzy- 
wasz? a: Kobićta!.., Panna tak młoda!,. 
mogłaby bez trwogi patrzćć jakby den, ` 
gich podobnych jej ludzi, choćby naj- 


sprawiedliwićj karano?... 
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BALBINA. 
To nie nie pomoże... pójdę po Ojca. 
LUC, 
Zapewne... idź kochanie... (Balbina 
wychodzi. ) i 


SCENA 10. 


CIŻ PROCZ BALBINY. | 

AGAPIT (na boku skacząc 
(zradoźci) Chwała Boga!... będą karani!.. 
będą karani!.. to!.. to!.. to!.. ja lubię. 

ŁUCJA (do Klotyłdy) 

Jak śmiałaś pozwalać tu wchodżić 
obcemu człowiekowi ?.... zaraz mi po- 
wiedz! kto on jest? 

TEODOR, 
Niepotrzebowałem by mię kto tutaj wpro 
wadzał , bo ja sam wśzedłem za interes- 
sem do Pana i czekałem aż zje śnia- 
danie... Jestem synem Ekonoma tutej- 
szego. | 


fe Bell 
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ŁUCJA (z uniesieniem ) 

Syn ekońoma'.... To to ty jesteś/sy- 
nem ekonoma! i odważasz się być taki 
śmiały |... an ag 
AGAPIT. bodsye 

Ziastałem go że siedział na krzesełku ` 
i klotyldę nakolanach trzymał, (Agapit 
powiedziawszy jakie WAT skacze na boku 
z z radości.) 

ŁUCJA 

Siedział na krzesełku !... no proszę... 
i na kolanach tezymał 1.9 poczekaj nie- 
godziwcze |... (do Kłotyłdy) NW tém, tygo- 
dniu już się z tobą skończy, wypędzę na 
cztery wiatry! ale pierwćj przyzwoicie 
ukarać rozkażę. dën 

Sa 4 AGAPIE,, ` „ja 

Ona mówiła, że się Mamy nie a. nic 
nie boi. Rb m 
zał, 


+ ŁUCJA. 
~ Zobaczemy... 
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TEODOR. 

Możcsz Pani” oddalić Klodyldę..... 
znajdzie ona dla siebie przyzwoite 
schronienie, ale karać ją nie możesz, bo 
ona jeszcze na żadną karę w swem ży- 
ciu nie zasłużyła. 

ŁUCJA. 

Może ty nie pozwolisz?... bei 

TEODOR. 3 
Ja się spodzićwam, że Pani sama nie- 
sprawiedliwie biednej sieroty karać nie 
zechcesz, ale jeżeliby tak koniecznie być 
miało, to do ostatniej kropli krwi bro- 
nić ją nie przestanę. 

ŁUCJA (uśmiechając się szydersko) 
5 ciebie kto bronić będzie? 
TEODOR. 

Ja mam Ojca, On się upomni za 
mną gdyby mi kto krzywdę wyrzą- 
dził... ale za nią kto?... ja przysięgłem 
i dopełnię tego: (W tém wchodzi std 
Ski, a za nim Ballina ps : 
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SCENA AA. 
CZ. OPIERÓŃSKI i BALBINA. 


OPIEKÓŃSKI (wbiegając zadyszany) 
Gdzie on jest!... kto on jest!... dawaj- 
cie mi go tutaj!... w moje ręce!... ja go 
w waszych oczach zaraz nauczę,jak dom 
pański szanować. 
BALBINA (pokazując Teadora) ` 
-Oto jest... Ten sam... ' 
TEODOR (stawając przed 0- 
piekóńskim spokojnie) Czy pan dobrodziej 
chciałeś mię widzićć?... reje na pań- 
skie rozkazy. 

OPIEKÓŃSKI (zmięszany śmiało po- 
stawą Teodora cofa się wtył) Cóz to za jeden! 
skąd on się wziął? 

TEODOR. 
Jestem synem pańskiego Ekonoma; 
niedawno ze szkół wróciłem, przeto nie 
jestem tu jeszcze znany nikomu. 


y Ir 
LICL FI 
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OPIEKÓŃSKI (przychodząc do 
siebie.) Syn Elkonoma!:.. mojego!... taki 
śmiały!... u mnie!.., u swojego Pana!... 

TEODOR. | 
I synEkonoma, lękać siętylko powi- 

nien występku, ale niepodobnych mu 
ludzi. 

OPIEKÓŃSKI (do Agapita.) 
Idź kochanie, każ Janowi zawołać trzech 
chłopów; ja jego nauczę. (Agapit zrado- 
ścią, szybko wybiega.) Lë 


SCENA 12. 
CU. PRÓCZ AGAPITA. 
TEODOR (do Opiekdńskiego) 
Jakież to łekcje Pan umiesz wykładać, 
w obecności trzech chłopów? 
ŁUCJA. 
Patrzaj, jaki śmiały!... 


Tom IV. 4 ` 
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OPIEKÓŃSKI (do Teodora.) 

Zobaczysz jak przyjdą. l 

TEODOR (nieco mocniej) . 

Ja teraz chcę wiedzićć.... 

KLOTYLDA (ztrwożona do Teodo- 
ra) Panie Teodorze!.... co robisz!.... za- 
pominasz się! e 

OPIEKÓŃSKI (do Ktotyldy,). 

O.... niewiniątko udane! i z tobą nie- 
długo się skończy; każę ochłostać i z do- 
mu wypędzę... , 

TEODOR. 

Jak możesz Panie obiecywać to, czego 
nigdy spełnić nie zdołasz. — Nie ufaj 
w siłę swych chłopów, bo i oni staną 
się nieposłusznemi, gdyim twą nie- 
sprawiedliwość przedstawię. 

OPIEKÓŃSKI. 

Jakto!.. chciałbyś mi może chłopów 
bóntować!... Natychmiast wypowiadam 
twojemu ojcu miejsce... zatrzymać roz- 
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każę cały wasz majątek, nawyrachować 
się mogąceszkody z jego nie dozoru 
w służbie. (Jan wchodzi) ` 


SCENA 13. 
CU i JAN. 
JAN. 
Jakiś Pan powozem wjeżdża na'dzie- 
dziniec. CTS 
, OPIEKÓŃSKI (zmieszany) 
Już wiem kto!... pewnie Pan Zjawiń- 
ski. — Balbisiu idź do swojego pokoju; 
przebierz się... Żono zadysponój śnia- 
danie (do Teodora i Klotytdy) Wychodźcie! 
do jntra sprawa... wasze szczęście że 
gość zajeżdża.  (Klotytda Teodor i Jan je. . 
dnemi, Balbina i Łucja drugiemi drzwiami 
wychodzę, a po chwiii wchodzi Zjawiński. ) 
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SCENA 14: 
OPIEKUŃSKI ZJAWIŃSKI. 
ZJAWIŃSKI. 

A... przecież stanąłem już u ciebie ko- 
chany przyjacielu... po tak długiej po- 
druży. 

OPIEKÓŃSKI. (z czułością) ` 
Jakże... mi się masz kochany panie Zja- 
wiński?... dawnośmy się nie widzieli 
z sobą i gdybym nie był twym listem 
uprzedzony, ani bym cię poznał Geng 
ne uściśnienia) 
ZJAWIŃSKI. 

Podstarzeliśmy się obydwa potężnie. 

Czas piętnuje bez skrupułu lata na czo- 
le... bo i ty widzę już znacznie posiwia- 
łeś, Mój Boże! tak się zdaje nie dawno 
a to jaż lat dwadzieścia, jak niewidzie-* 
liśmy się z sobą i tyle już zmiany znaj- 
dujemy w sobie. - i 


LL .//F III IL 


Ai 
` OPIEKÓŃSKI. 
"Ty zawsze musisz być młodszym SS 
jacielu odemnie. 
ZJAWIŃSKI. | 
Nie wiele... ja mam dziś lat czterdzie- 
ści jeden, a ty wiele sobie liczysz? 
OPIEKÓŃSKI. 
O! ho! mniesię już piąty krzyżyk wprze- 
szłym roku skończył. 
ZJAWIŃSKI. 
Czy tak?.. prawda... obydwa jaż byli-- 
śmy wtenczas Żonaci.... 
OPIEKÓŃSKI. 
Prawda że toi ty ES miałeś żonę, 
ale słyszałem że ci umarła ?. 
ZJAWIŃSKI. 
Nie wspominaj mi o tém co bym rad 
w grubej nie pamięci zagrzebać. 
OPIEKÓŃSKI. 
No i jakże ci się teraz powodzi? kocha: 


ny przyjacielu... 
SE 
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ZJAWIŃSKI. 
Nie tak bardzo zle.., kupiłem sobie 
piękne dobra, które mi czynią netto 
ezterdzieści tysięcy dochodu rocznego. 
OPIEKÓŃSKI. 
I czemuż się nie żenisz? 
ZJAWIŃSKI. á 
Jakoś... zę o tćm nie pomyślałem je 
SZCZE.. 


OPIEKÓŃSKI. 
Muszę cię koniecznie wyswatać, to 
nie nie pomoże. Siadajże kochany przy 
jacielu. (Agapit wchodzi) 


SCENA 15. 
CIŻ i AGAPIT. 
AGAPIT (nie spostrzegając 
Zjawińskiego) Kochany, Tatku! nie trzech 
ale trzynastu chłopów zprowadziłemt.. 


Gdzież się podział ten zuchwały j jego: 
mość? 
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OPIEKÓŃSKI (udając że niesłyszy, 
do Zjawińskiego) Zckëpspdoie ci panie 
Zjawiński syna mojego... Już ma lat 
szesnaście, ałe rozum nad lata! chwat 
chłopak; znać że syn starego żołnierza... 
a przytem jedy nak. 

ZJAWIŃSKI (w Segelen y głęboko) 

Zapewne się pięknie uczy kawaler?... 

OPIEKÓŃSKI. 

O... powiadam ci, że jaki jest pojętnyi 
roztropny, to nieraz do zastanowienia.. 
Wiem że się sam zdziwisz. 

ZJAWIŃSKI 

Szkoda że do szkół niechodzi. 

OPIEKÓŃSKI.. 

Dosyć czasu.. on za pare lat to zrobi, 
czegoby drugi za dziesięć zrobić nie po- 
trafi, (Bronowłocki wchodzi. ) 
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SCENA 16. 
CIŻ i BRONOWŁOCKI  — 
OPIEKOŃSKI. Bes 

Cóż mi tam powićsz nowego panie 
Bronowłocki? 

| BRONOWŁOCKI. 

Mój syn użała się przedemną, że do- 
znał niesprawiedliwćj zniewagi od Pa- 
na. Przyszedłem więc usprawiedliwić 
jego postępowanie, bo mój syn nigdy 
nic nagannego jeszcze w swćm życiu nie 
zrobił, przeto ma prawo żalić się przed 
Ojcem. 

OPIEKÓŃSKI (zmieszany) 

Potem... potóm, będzie o tém sprawa. 

BRONOWŁOCKI. 

"Nie Panie... ojciec za swojćm dziec- 
kiem albo zaraz upomnićć się winien, 
gdy niesprawiedliwie skrzywdzone zo- 
- stanie: albo natychmiast ukarać jeżeli 
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się być godnym kary okaże; ażeby tém- 
samém go przekonać, że jak niespra* 
wiedliwie nigdy prześladowanćm być 
nie powinno, tak równie, że każdy wy: 


stępek karany być musi. 
OPIEKÓŃSKI. 


Ależ... nie teraz czas do sądzenia spraw 

przecież pan widzisz że mam gości. 
ZJAWIŃSKI. 
Dla mnie... nie rób sobie panie Opie- 
kóński subjekcyi. 

OPIEKÓŃSKI (do Zjawińsktegoy 

Ale to są rzeczy bardzo małćj wagi, 

nie warto nawet teraz o nich wspomi- 


naé... 
BRONOWŁOCKI. 


Kiedy małćj wagi, dla czegóż zamie- 
rzyłeś Panie surowo ukarać syna moje- 
go i na ten cel sprowadzić kazałeś gro. 
madę chłopów; przez co już cała wieś 
wié o tém, że syn ekonoma zasłużył na ` 
haniebną karę we dworze,kiedy aż chło. 


HI. LU 
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ów trzynastu w tę sprawę wmięszano. 
AGAPIT. 
Patrzaj jaki śmiały... 
ZJAWIŃSKI (do Agapita) " 
Fe! panie kawalerze, nie nałeży się ni- 
gdy dzieciom mięszać do spraw star- 
szych.Ojciec wić najlepićj co ma zrobić, 
a ten Pan chociaż służy za ekonoma u- 
twojego ojca. jest, zawsze starszym i - 
należy mu się szacunek od ciebie, 
AGAPIT (na stronie) 
"Tak... zapewne... jeszcze by czego hra- 
kowało,, (adehodzi)_.. 


SCENA 17. 
CIŻ, PRÓCZ AGAPITA: >i» 
"OPIEKÓŃSKI (do Brońotwłóckiegu) 
Pofatyguj się panie Bronowłocki do 
minie za pare BO) a b, twoje 
rządanie. aiusd 


gf 
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BRONOWŁOCKI (da Zjawińskiego) 
" Jak mucha Ignie do słodkiego pokar- 
mu, tak człowiek przyczepia się drugie- 
go gdy w nim znajduje człowieka. Dla 
tego też upraszam Cię Panie, ażeby ta 
sprawa w obec ciebie osądzoną była, a 
wiemże się nie powstydzę synem... 

OPIEKÓNSKI (żywo) 

Twój syn naszedł moje mieszkanie, 
w chęci uwiedzenia dziewczyny „którą 
na wychowaniu mamy! a kiedy był oto 
przez mojego syna strofowany, poważył 
się go lżyć słowami nieprzyzwoitemi! 
a nawet wytargał go za uszy! „ W obec 
mojćj żony, nieprzyzwoicie się wyrażał! 
a nawet kiedy mię przywołano, hardo 
„się stawił i. do ostateczności zmusił. 

BRONOWŁOCKI. š 

Nie Śmiem Panu zarzucać niesprawie- 
dliwego oskarzenia, a wierzyć w żaden 
sposób nie mogę; ale najlepićj ta okoli- 
czność się sprawdzi przy naocznćj kon- 
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frontacyi, oskarzonego z oskarzającemi. 
(odwraca się do drzwt, takowe uchyla i T 
Teodor!. . Teodor'!.. 

OPIEKOŃSKI (cierpko) 

Ależ... proszę cię mój panieBronowło - 
cki! nierozpoczynaj sądów!wtenczas kie- 
dy ja nie mam czasu i wcale ezemś wa- 
żnićjszem jestem zajęty. 

ZJAWIŃSKI (do Opiekóńskiego) 

1 cóż ci to szkodzi mój przyjacielu, 
że się ta okoliczność zaraz wyświetli?... 


Będziesz spókojniejszymzkiedy się prze- 


konasz o prawdzie.... A jeżeli tak jest 
jak go przed tobą oskarzono, ojciec za- 
wstydzony nie zostawi syna bezkarnie. 
OPIEKÓŃSKI. 
Kiedy to wszystko nateraz nie po- 
trzebne, dosyć czasu będzie i później. 
(Teodor wchodzi.) 
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SCENA AS. 
CIŻ i TEODOR. 


BRONOWŁOCKI (do Teodora) 
Słuchajno ty!... Mój Pan oskarża cię 
żeś się nie przyzwoicie obszedł w Jego 
domn!... żeś przyszedł bałamucić pa- 
nienkę na wychowaniu u Niego będącą! 
żeś wyrazów nieprzyzwoitych do Jego 
Syna używał!... a nawet poważyłeś się 
go dotknąć złośliwie!... żeś nie znał dla 
samej Pani należnego respektu i w obec 
Pana hardo się stawiłeś. Masz mi się 
tutaj albo znpełnie z tego zarzutu wy- 
tłomaczyć, albo cię papa po ojcowsku 
nkarzę. 
TEODOR. 
Bądź pewnym Qjcze, że mię najczel- 
niej oskarzono, to wszystko jest kłam= 
e stwem. 
Tom IV. w g 


ELRONT SITI ZAŁAT 
NUD. TO. OI UH 
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OPIEKÓŃSKI € do Zjawińskiego,) 
Patrzaj! on mi kłamstwo zarzuca. 
ZJAWIŃSKI, 
Pozwółmy mu, niech się tłomaczy. 
OPIEKÓŃSKI. 
4 Costeż ty masz za satysfakcję. AD 
 gmińnych słachać. © ' ZE? 
2 i TO 
(Dla tego Ze sam: w swoich SARI 
jestem sędzią, i łubię cierpliwie wysła- 
chać i sprawiedliwie osądzić. nę2 
i , TEODOR.. li ohang 
„Ojciec kazał mi zapytać się Pana j Dës 
ką liczbę nająć do żniwa bandosów (7) 
przyszedłem tutaj lecz nie zastałem Paw 
na w. pokoju, a panienka... ta bićdna 
sierota.. sama tylko będąc; oświadczyła, 
że Państwo na śniadanie poszli. — Inte- 
res był pilny, zatrzymałem się więc... 
porchwili wsżedł.pan Agapit i niespra« 
(* Najemniki z dalszych stron przybyli do kaiwa. ` 3 
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wiedliwie posądził pannę że że miną rò- 
maasuje i sobięcał tak oskarzyć przed 
Panią. Taka pogróżka ztrwożyła ją bić- 
dnę, musiałem więc zatrzymać się aże- 
bym usprawiedliwił moje przybycie;— 
jezem "pan Agapit uniesiony, zaczął 

przeraźliwie krzyczćć, Pani rozgniewa- 
. na weszła,a niechcąć wysłuchać mojego 
tłomaczenia, uwierzyła najniesprawie. 
dliwszćm skargom pana Agapita istewo- 
żoną sićrotę ukarać oóbićcała. — Ujrza- 

wsży się najniewinniejszym sprawcą 
` zmartwienia” tak nieszczęśliwej Istoty, 
wziąłem sobie za obowiązek nieodstęp$ - 
wać ją, dopóki nie wyjaśnię całą tę oko- 
liczność' ale iPan przyszedł zabardżo roz- 
gńiówany i takżeniedał misprawiedliwe- . 
go złożyć tłómaczenia, a nawet miałem 
być z pomocą chłopów karany, i nie 
wiem doprawdy jakby się byłata spra- 
wa skończyła., gdyby lokaj nie dał był 
mi że Daikdgl Be 
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dąc jednakże niespokojnym o pannę Klo- 

/tyldę, opowiedziałem Ojcu zajście jakie 

miałem we dworze i prosiłem by po- 

„szedł przekonać Pana o Jej niewinności. 

OPIEKÓŃSKI (do Zjawińskiego.) 

„ Upewniam cię przyjacielu, że to jest 
historja naprędce ułożona. 
BRONOWŁOCKI. 

A mnie się zdaje Panie, że mój syn 

sprawiedliwie się tłomaczył; lecz jeżeli... 
OPIEKÓŃSKI rz nżecierpliwo- 
ścią przerywając) No.. no! już tak jest jak 
chcesz! daj mi pokój!.. uwolnij mię od 
siebie. 
BRONOWŁOCKI. 

Dobrze... ale potrzebuję pierwej jesz- 
cze zapewnienia, że sierota z przyczyny 
mojego syna karaną nie będzie; bo 
krzywdy wyrządzonej sierocie, Bóg ni- 
gdy nie przebaczy. 
tyd isl OPIEKÓŃSKI. 

E Dobrze... przyrzekam... 


1! 


w 
BRONOWŁOCKI. 
Słowo honora?... 
OPIEKÓŃSKI. 
Słowo honoru. den Leg 
iw TEODOR: » , 
Pańskiemu słowu trudno nie żaufać i 
ja wierzyć muszę. Ale Pani! panna Bal- 
binat....pan Agapit!... 
OPIEKÓŃSKI. 
Ręczę was słowem chonoru,że nikt 
jej słowa z tej przyczyny nie powie. 
n BRONOWŁOCKI-(do Teodora) 
No, kiedy Pan tak mówi, to podziękój 
i chodź, nie przeszkadzajmy Panom, a 
o reszcie pomówiemy później. (wychołzą ) 


SCENA 19. 
ZJAWIŃSKI OPIEKÓŃSKI. 


ZJAWIŃSKI. 
Góżto za sierotę masz na swoim wy- 
en 
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cho waniu, o którą cała sprawa się to- 
czy. b 
OPIEKÓŃSKI. 

E... to jedna bićdna dziewczyna, ale 
niema nawet o czóm mówić.—No... pro» 
szę cię kochany przyjacielu, do drugiego 
pokoju, bo moja żona niecierpliwa od. 
dawna ciekawa Cię widzićć,—Prosżę. 
(Zjawiński idzie LOL ma przód, Opie- 
kóński za nim.) 

(Korty na zapada) 
TONTU ANTT ER DEE, 


CL Ty 
J-M! 


AKT II. 


€ Wedwa dni po Akcie piórwszym.) 


SCENA 1. 
(W pokoju Łucji.) 
ŁUCJA BALBINA. 


ŁUCJA, 
„No i jakże ci się nasz gość spodobał? 
| BALBINA. | 

Nie jest jaż wprawdzie pierwszej 
młodości, ale bardzo przyjemny, może 
się jeszcze podobać... Z resztą czter: 

dzieści tysięcy rocznej intraty, pięknie 
się można utrzymać; nawet mój mają- 
tek mógłby zostać nie tkniętym, a w ra» 


h A CIN OTO n 
LI UIU.MI 
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zie Śmierci starego męża, jeszcze by się 
dobrą karjerę zrobiło. 
LUCIA. 

Niewiem dla czego, chce koniecznie 

widzieć Klotyldę? 
BALBINA. 

Już by tóż Mama dzieciństwo zrobiła, 
żeby tego kopciucha prezentowała. Ró- 
żne głupstwazwykły się trafiać na świe- 
cie i on by gotów na starość zwarjować. 
Oto byłaby dopićro' piękna historja, a 
żeby taki podrzutek, był, w. większóm 
znaczeniu odemnie. 

l LOCH 

Już co oto to się wcale nie turbuj, bo 
ja głowę nie od SC noszę. Ręcze 
cię że jężeli zechce się żenić, to pewnie 
żadna inna jak tylko ty, żoną jego nie 


będzie. 
“BALBINA: 
-pNiéma tak wprawdzie oco głowy ła- 
mać,” lecz zawsze szkoda byłoby z ta- 
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kiego źdarzenia nie umićć korzystać. Ale! 
się też z Ojca uśmieję dowoli, bo On by. 
rad nieledwie w mówić w Niego, ażeby 
się ze mną ożenił. 

ŁUCJA. 

Jest dobrym Ojcem;pragnie szczęścia 
dla ciebie. Bo prawdę mówiąc,podobna 
partja nie prędko by ci się zdarzyła. 

BALBINA. 

Ale przedewszystkićm staraj się Ma- 
mo Klotyldę przynajmnićj na czas jakiś 
e domu wyprawić, bo ja się obawiam 
ażeby zupełnie innego obrotu rze- 
czy nie wzięły. Klotylda nawet...... 
jak się w nią dzisiaj z boku wpatrywa- 
łam, może się staremu podobać. A 
wiedz Mamo że majętni młodzi, maję- 
tnych partij szukają, a starzy najczę-” 
ścićj z szału z biednemi się żenią. 

ŁUCJA. 

Oddalić ją tak bez przyczyny nie po- 

dobna, szemrania domowników mogły- 


Aa 


br dojśc. uszów. Zjawińskiego i na- 
„prowadziły, by go na jakieś podejrze- 
nia. Lees nie turbuj się, ma ona: su- 
© rowy zakaz przychodzenia tutaj, a prze- 
cież gdzie indzićj widzićć się z nią nie 
„ potrafi, bo takie schadzki pokątne nie 
zgadzał yby się z jego wiekiem i powa- 
gą: Ale bo i ty nie starasz mu się przy- 
podobać; przecież; potrzeba pamiętać że 
to ze starym sprawa. KK 

| BALBINA. | 

Trudnoż mu się moja Mamo, ah! jo- 
wnie narzucać. (4gapit wchodzi.) 


„SCENA2. O 
CH AGAPIT- 0 

le E AGAPIT. * tj Alota 

Takie dałem trzy eeng sztur- 


chańce defteg, że aż mi się miło na 
serci zrobiło. cé 
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ŁUCJA. ` | 
"Wie potrzebnie mój Agapitku strżą: 
" sasz sobie rękę... ni mógł śą 
knie pisać. 
AGAPIT. > zd i 
Ken tam proszę Mamy, nic mi nie 
będzie szkodziło, owszem zdrowszy je” 
stem, jakjćj jakiego spłatam=psikusa. 
BALBINA (do Agapita) 12: 
Dokaczaj jej! dokuczaj!. to sobie prę- 
dzéj pójdzie od nas; wcale ona tutaj nie 
jest potrzebną. ` M 
UŁUCJA.” 
bag widziałeś Agapitku Ojca?... 
AGAPIT. © l 
af przyjdzie. ofwagąać 
/ BALBINA: 
A gościa czynie ma tam z Ojcem ra* 
zem ?... 
AGAPIT. 
Nie, niema, ` 


) 
) 


60 


BALBINA. | 
* Mićj go ciągle na oku, ażeby nieroz- 
mawiał z Klotyldą. 
AGAPIT. 

Jeszcze by też czego brakowało.... 
Nieehno by się poważyła co przemówić 
do niego, zaraz bym jej dał za to z pię- 
tnaście porządnych szturchańców. (Opie- 
kóński wchodz.) 


SCENA 3. 
CIŻ i OPIEKÓŃSKI. 
ŁUCJA. - 
Słachajno mój mój mężu, cóżeśty zro- 
bił z Bronowłockim i jego synem?... 
` OPIEKÓŃSKI. 
Jeszcze zostali na miejscu do jakie” 
goś czasu. 
` ŁUCJA. 
Już tćż z ciebie masło maślane mój 
mężu, niedługo tego czekać jak Ekono- 
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mowie zaczną tobie rozkazy wydawać, 
bo najmniejsżćj powagi dać sobie nieu- 
miesz. 

OPIEKUŃSKI 

Ależ duszko... wszystkiego odrazu zrod 

bić nie można, szczególnićj przy naszym 
gościu, który jedynie samą łagodność 
wychwala. Późnićj jak od nas odje: 
dzie, to ja sobie z niemi poradzę; nie 
ujdzie im ta zuchwałość bez karnie. 
ŁUCJA. 
Ani podobieństwo darować. 
AGAPIT. 
Proszę Taty.. gdzie jest ten pan Gość? 
OPIEKUŃSKI 
Gicho.. nie mów tak głośno, bo się po: 
łożył... tutaj (pokuzując na prawo) i = 
BALBINA, 

Jakże mu się tu przypodobać, jak ma- 
ma przed chwilą radziła , kiedy więk- 
szą część dnia prześpi, mało co z na- 

Tom 1Y. X... 360M 
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mi.mówi a najczęściej poka sie- 
dzi. — 0 


ŁUCJA (do Opiekdńskiegoj: 


Czy nie mówił co z tobą mężu o Bal- 
bisi: Zjawiński? 


b Eb węg? OPIEKÓŃSKI. żyd 
Nie nie mówił, ale wiem Ze ja kocha, 
nad, życię,.. ka EP : 
Zä BALBINA KEE 
Doengm. żeś to poznał, Ojcze? YW TY 
OPIEKÓŃSKI. ść. 


Pytał mię dzisiaj, Ko robił tę podu- 


szkę, co na kanapie deży. Moja córka 
powiedziałem: -— Tak ją oglądał, tak jej 
się przypatrawał> poczem głową parc 
razy wzruszył, it dobrze: widziałem.jak 


mu się łzy, jak, date? Św więc zki w oczachę 


pb : 
i ŁUCJA. HM sie wi TAR 


3 


Zapewne, że tó. rzecz szczególna, ss 


Re ah aorist 


Może... kto wie... . NU mof 


N PF 
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ENZO 0 AC 

o Klotyldę cię nie pytał? | 
OPIEKÓŃSKI. 

Nie.— Cóż by go taki pydrzutek ob- 


chodził. 
"BALBINA G pomyślawszy A 


Wiesz co matko, taka nie nieznacząca 
okoliczność, jak naprzykład z tąklotyl= 
dą, a nie spokojną mię czyni. 

- OPIEKÓŃSKI (zacićrając ręcę) 
- „Ha... ha... ha!..:joż go kocha, bojest 
zazdrosną, Ka... ha... ha!... 
+ BALBINA. s 

Alboż to, kochając, trzeba ET ir er 

koniecznie? 


in Sb OPIRRONSKE™ 057023» 7 
Tak... bo zazdrość jest rodzoną Sio 
strą miłości. 


SPB OWY ER 
Jak się miłość w serce wkrada, 
Jak się zacznie kochać szczerze. 
Zaraz człekiem zazdrość włada, 
l przedmiotu swego strzeże. ` 
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Niech twój luby grzeczność powie, 
Jakiej damić choć z niechcenia, 
Miłość się twa o tćm dowie, 
r już dozna udręczenia. 

Miłość siostrą jest zazdrości, 

_— Choć się czasem z sobą z kłócą, 
~ ` Choć się pierwsza z drógą złości, 
To się jednak nieporzucą. 


ŁUCJA. 
"Skądże ci się ZE taka wesołość 
mój mężu? 
OPIEKÓŃSKI. 
` Alboż ja wiem moja kochana; tak mi 
eoś szepcze za uchem, że będę miał jakąś . 
cudna niespodziankę. 
BALBINA. 


Nie wierz mój Ojcze nigdy przeczu- 


SS 


ciom, bo te bardzo często zwodzą. 
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„Przeczucia W Nas- ohoć się rodzą, 
Obiecuj; e cóś dobrego, ida 
` Jednak bardzo często zwodzą, 
- Przezco robią dużo złego. K di 
|| Każda z kobićt doświadczała. 
Jak przeczucia mylnie Słyną, 
Bo któraż z nas nie kochała, 
A to wszystko przeczuć winą. ` 
Lecz ja, wyrzec mogę szczerze, 
Że przeczuciem się nie zgubię, ` 
Bo niczemu nie uwierzę, ` 
AŻ R, już po szlubie. 


| ŁUCJA: A 
Masz racją moja gege tak samo 
 postęptjesz jak ja.... słowo.:. w słowo i 
naj:êpiej robisz. d 
ido) i OPIEKÓŃSKI. wał 
Mé Balbisia do swojego pokoju! zaje 
mij się jaką robotą, najlepiej krzyżową ` 
MA 1: | Ki MÄ 
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bo ta mu widać najwięcej do gusta 
przypada. —Siądzie koło ciebie, zacznie 
rozmawiać, a tak potrocha... potrochu 
zbliżycie się do siebie. — Ty zaś żono 
zajmij się gospodarstwem, bo on ma 
oko na wszystko i kto wie czy po matce 
o córce sądzić nie zechce, a słyszycie nie 
raz jąk chwali dobre gospodynie. Ja zaś 


«. pójdę do stodoły rachować snopki bo 


dziś z pola zwożą, wiem że mu się i. to 
spodoba. Agapitku pójdź ze mną! 
AGAPIT. 

Ja z Ojcem nie pójdę, ja muszę iść do 
moich gołębi, bo ta siwa gołębica gnia* 
żdo ściele, a ceglasta ma już jajka. 

OPIEKÓŃSKI. 

Z resztą jak ci się podoba, ale chodźmy 
bo gdyby nas gość tak razem zastał, go- 
tówby wszystkich ż próźniactwa obmó- 
wić, a ty Balbisiu najwięcej byś na tém 
straciła. 

(Wszyscy wychodzą, po chwili wchodzi Ktotylda) 
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SCENA 4. 

KLOTYLDA (sama) 

Przecież państwo poszli!... (po chwili) 
Nigdy jeszcze nie pragnęłam tak wej. 
ścia do tego pokoju jak dzisiaj.... Tutaj 
jakieś szczególne przeczucia pociągają 
mię za sobą. Ten Pan, którego w całym 
domu chwalą, całą moją imaginacją za- 
jał. Widziałam go wczoraj przez okno 
z kuchni, jak z Panem na dziedzińcu roz- 
mawiał... tak mi się spodobała jego ca- 
ła postawa.... słodkie spojrzenie, łago- 
dność mowy, że jakimś niezrozumianćm 
urokiem zachwycoaą zostałam. Nie ko- 
cham go tak jak Teodora... ja go zu- 
pełnie inaczćj kocham, ja dla niego 
mam jakąś szczególną miłość... taką u- 
roczystą!.. Boską!... Ja jego bym ca- 
łowała, ale w nogi... w ręce... Jae 
bym nie śmiała się z nim pieścić, jak 


rg.pl 
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się pieści siostra z bratem... Ale... tak... 
tak... niewiem doprawdy... Od tak jak 
| eórka z Ojcem. (pô chwili) Mój Boże! cóż 
to musi być. za roskosz, kiedy dziecku 
jest wolno kosztować pieszczot Ojca..a 
których ja nigdy nie znałam. Ja tyl- 
ko widzę zawsze surowe, a częstokroć 
srogie spojrzenia; obietnice kary lab jej 
skutki. Nikt się nie lituje nademną gdy 
jestem chorą, a jeżeli mi jeść dają, to 
tak tylko dla tego, żebym z głodu nie 


umarła. 


SPIBW 3. 


Gdy się matka z córką pieśći, 
Lub ojciec ciśnie do łona, ` 
“Ja cierpiąca wśród boleści; 
"Ze wszystkich stroń udręczona; . 
Znosić muszę wszystko stale, 
Bo któż spojrzy na me żale. 


Jedna dusza przecież tkliwa, 
Nie pogardza mną w niedoli, 
Lecz ja zawsze nieszczęśliwa, 
Bo czyż na to pan: pozwoli 

By Teodor się ożenił? 

Los mój biedny w lepszy zmienił. 


Gdybym jako mogła z tym Panem 
sam na sam pomówić; żeby to na mnie 
wtenczas panna Balbina nie patrzyła... 
jabym mn się do nog rzuciła!... i tak 
szezćrze całowała!.. O mój Boże!.. jak. 
że bym była szezęśliwą! on by mię nie 
odepchnął od siebie,ja mam w nim wiel- 
ką nadzieję. (wskazując na drzwi po prawćj 
stronie bęlącey On tataj.... w tém pokoju 
stoi... ale go nie musi być, bo by sły- 
chać było chodzenie. (zbliża się do drzwi 
d zagląda przez dziórkie od kluczay Położył 
się na kanapie i śpi. (znowu zugłąday Mój 
Boże! jakiż On jest przyjemny! twarz. 
jego wyobraża mi anioła pocieszyciela. 
Czemuż ja go uściskać nie mogę. (7 pła- 
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czem odstepujź odedrzwiy Weizen co go 
otaczają; zato, że może któ wie, i z nie- 
chęcią usługi awe pełnią, wyhadgradza- 
ni są jego słodkićm spojrzeniem, a ja 
którabym chętnie i całe me serce z naj. 
większą rozkoszą oddała,nie mam prawa 
zbliżyć się do niego... (ré chwili zamyśle. 
„nia To okropniel.. to bolesnie!.. tegosja” 
nie zniosę. Nigdy takiciężkącniebyła mi 
moja pogarda, jak teraz znajdując się 
„blisko tego człowieka. Pójdę! otworzę 
„drzwi! rzucę'mu się do nóg! błagać bę- 
de: „Panie! zabierz mię stad 1 będę: ci” 
„wiernie słożyć, na krok Cię nie odstąnię, 
czuwać będę ciągle, żeby żadna przy: 
krość czoła twojego nie zachmiwzyła!:.. 
„zastąpię cianiejsce córki. tfu ewite myśli) 
;Córkit, cóż ja, to niebaczna wyrzekłam? 
ałboż ja mam prawe by mię kto: córką 
„swoją nazywał? kiedy ja jestein sie: 
Aą1:.-„powldrniezhiża się do drzwi» Epi jè- 
jeszeze,ale jak. mocno... Wchyłę;drzwi ` 
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przypatrzę mu się.dobrze... nieodmówię: 
sobie tćj pierwszćj w mćm życiu rozko- 

szy, a choćby mię pochwycono inaj- 

srożćj ukarano, to jeszcze będę szezę- 

śliwą. (bierze za klamkę i wraca się) Tak, 
mię jakoś strach, bierze..... (po chwili) 

Wstydź się tchurzu!... tam się przecież 

nie twój srogi. Opiekun znajdujeia: 

(Bierze znowu za klamkętjeszcze raz się. wraca), 
Muszę pierwćj sobię ułożyć.jak się mam 

znaleść gdyby wchwiliotworzeniadrzwi, 

on sięprzebadził.(myś/ Już wiem, wimie 

Boże! niech się co chce dzieje! teraz mię 

żadna obawa nie wstrzyma, (przybliża 

się do klamki, takową zakręca i pomału drzwi 

otwićra, staje w progu, raptem się w tył cafa, 

drzwi puszcza i przytłumionym głosem zawo- 

` lała) OI ja nieszczęśliwa!..... (wychodzi - 
zmięszana z pokoju, wtem wchodzi Jan, z któ: 

rym się we drzwiach spotyka.) 


518 Hd 
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SCENA 5. 
KLOTYLDA JAN. 
(Klotylda nie patrząc w oczy Janowi, wycho- 
dzi.) 
JAN (wstrzymując Klotyldę) 
Czy panna otwićrałaś do drugiego 
pokoju? bo Pan nie kazał nikomu tam 
śpiącego gościa przebudzać. 
KLOTYLDA (zmżęszana.) ` 
« bai. , puszezaj mię Janie ! (wychodzi Jan 
za nią.) 


| BRIANA DERORACIA. 
* (W pokoju w którym spał Zjawiński.) 
SCENA 6. 
'ZJAWIŃSKI (sam, śpi na ka~ 


napie, po chwili przebudza się.) 
Jakiś głos dźwięczny, miły, obił się 
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“O móje uszy we śnie. (Szada na kanapie, ` 
ziewając) Tak mi się zdawało... imagina- 
cja co dzień to coś nowego, cierpiącemu 
przedstawia. (powstaje z kanapy) A... za- 
spałem się trochę za długo. Ja niewiem 
co powiedzą ci państwo Opiekóńscy?... 
najpewniej nazwą mię starym próżnia- 
kiem, że więcej nic nie robię tylko sie- 
dzę i myślę, albo się położę i śpię. — 
(Chodzi po pokoju) Lecz sam nie wiem do- 
prawdy dla czego tutaj, tak jakoś zgnu- 
śniałem... trzeba wracać do domu... tam 
przynajmniej w pośród moich dobrych 
chłopków, jakby w, gronie mych dzieci 
spokojniejszym się staję. — (Opiekdński 
wchodzi.) 
SCENA 3. 
ZJAWIŃSKI OPIEKÓŃSKI. 


OPIEKÓŃSKI. 
Może słaby jesteś Panie Zjawiń- 
Tom r. i Zk 
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ski?.. powiedz!, bo kobiety moje nie spo- 
kojne, przysłały mię ażebym się dowie- 
dział, dla czego tak smutny jesteś. 
ZJ AWIŃSKI. 
Dziękuję Paniom za ich „troskliwość, 
lecz chory nię jestem, a cierpićniom mo- 
im kochany przyjacielu, trudno ulgę 


i przynieść. 


OpIEKÓŃSKI. 

"BS daj pokój... żeby tak ładne oczę- 
ta przemówiły do serduszka, to kto wić 
czybyś humoru nieodzyskał.— Przecież 
pamiętam przed dwudziestą laty, jakeś 
w wojsku służył, wszystkie twoje swy- . 
wole.—Ot.. figlarz był z ciebie mój Pa- 
nie Zjawiński; niepódobna przecież że- 
byś się miał przez ten czas zmienić zu- 
pełnie i tak bardzo z agoe 

ZJAWIŃSKI: | 
Przeszło dwadzieścia lat w Kaze 
ba robią, różnicę ' w człowieku, tém wie- 
cej kiedy w początkach tej epoki, zaszło 
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zdarzenie, o którćm nie e tylko zapomnićć 
(nie można, ale coraz boleśniejszem wą 
staje. 
` OPIEKÓŃSKI. 

Cóż to przecież takiego okropnego ci 

się PORTU 
ZJAWIŃSKI. ` 

Powtarzać nawet tej historyi nie łu-. 
bię, bo mię jej wspomnienie, dużo zeg: 
wia kosztuje. 

OPIEKÓŃSKI. 

“Kiedy citó przykrość sprowadza, daj 
pokój. Noałe chodź do kobićt;pokażi im 
się przyna jmiiej, bo są bardzo niespo- 
kojne o Ciebie. dd 

ZJAWIŃSKIE. 9; | 
"A... i owszem natychmiast idę. (żawię 
ztyje chustkęma szyi, sżuka szpilkt ale znaleść 
nie możć:) Szpilkę miałem tataj.. wpiętąc: 
niewiem gdzie mi o iasi 
, „OPIEKÓŃSKI, .. RODU 
„Może spadła na ziemię, tere ` 
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ZJAWIŃSKI. 

'Pataj,na stole,położyłem pierścionek... 
szpilkę...koło zegarka. (spogląda na stole) 
Patrzaj przyjacielu! wszystko mi razem 
skradziono! a nawet i tabakierki nićma. 

OPIEKÓŃSKI +(zmięszany) - 
Co ty mówisz!... a niechże Bóg broni! 
jeszcze się to u mnie nigdy nieprzytrafi- 
ło. Możeś zapumoiał Panie Zjawiński!.. 

poszukaj dobrze! l 
ZJAWIŃSKI.: (przetrząsając 
wszystko) Przecież pamiętam gdzie po- 
łożyłem... No, to się pokrzepił ten'co 
wziął— Szpilka z wielkim brylantem i 
kilkoma matemi bryłancikami sto du- 
katów mię kosztowała, Pierścień... ten 
co widziałeś zapewne u mnie na palcu? 
dwieście piędziesiąt dukatów wartości 
miał sam brylant, tabakierka złota z ka- 
- mieniami, także sto dukatów można ją 
liczyć, a zegarek złoty cylinder z grubem 
ito z dobrego złota łańcuchem kupiłem 

http://rcin.org.pl ` 


"7 


jak byłem tą rażą w Warszawie, dałem 


za niego ośmdziesiąt dukatów. 
OPIEKÓŃSKI (cżągłe szuka) 

Ależ to w żaden sposób być niemoże... 
ja gotów jestem dopełnić w całym do- 
mu rewizję... Wieś całą przetrząsnę... 
Heft. Janiet.. Janie... 

ZJAWIŃSKI. 

Daj pokój mój bracie... Ten kto się po- 
ważył do tak niegodnego czynu, musiał 
być gwałtowną potrzebą do niego zna- 


glony. Wreszcie on dobrze przechował ` 


i pewnie nikt po nim nie znajdzie. 
OPIEKÓŃSKI: 
Tak!.. zapewne... Bie szukać, a tem sa- 


mem złodziei ośmielić, żeby nachodzili 


moje mieszkanie, ale też i z ciebie nie- 
ostrożny, mój Panie Zjawiński... kłaść 
takie kosztowności na stole, blisko 
drzwi. 
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ZJAWIŃSKI. 


Zapewne, że ja najwinniejszy jestem. 
OPIEKOÓŃSKI.  (zpostrzegłszy 


` drzwi do drugiego pokoju uchylone) Gzy. ty 


otwierałeś te drzwi Panie Zjawiński ?.., 
bo ja wychodząc, dla tego żeby ci nikt 
nieprzeszkadzał, dobrze je zamknąłem. ' 


ZJAWIŃSKI. 
Nie... nie wychodziłem nigdzie. 
OPIEKÓŃSKI. 
A! to nie ma już Ruck ie (Jan wcho- 
- dza) 
SUENA S. 
CIŻ i JAN. 
JAN. 
Czy Pan wołał. 
 OPIEKÓŃSKI. 
Słuchaj no!.... Panu Zjawińskienu 


w tćj chwili skradziono szpilkę złotą i 
pierścień z brylantami, zegarek z łań- ` 
http://rcin dro. pl 
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cuchem złotym i takąż tabakierkę, Zło. 
dziej niezawodnie wszedł temi drzwia- 
mi z tamtego pokoju... Czy nie widzia- 
łeś kogo ażeby wychodził? 

i JAN (zmięszany do siebie) 

Widziałem Kłotyldę!... O mój Boże... 
miałażby te ona?... 

OPIEKÓŃSKI. 

Góżtó mięszasz się?... zaraz mi po- 
wiedz! bo użyję wszelkich środków do 
wybadania pomocnych. 

| JAN, 

Widziałem jednę osobę.. która darnio 
do tego pokoju etwićrała, i nie zam- 
knięte zostawiła... ałe nie śmiem ją po- 
sądzać. é 

OPIEKÓŃSKI. (zmżęszany) 

Bez żadnej obawę.. mów.. bo przezto” 
w podejrzenie EEANN słuchające. 
cię osoby. 5 00,0 lyd „yt 

ZJAWIŃSKI.. ARC 

Nie unoś się panie Opiekóński i pos, 
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wóli się dowiemy. (40 Jánaj” Moie dzie. 
cko, dła usunięcia podejrzeń ód innych 
niewińńych... enee kto wehodził tu” 


a a 


< taj?.. 


JAN, ` 
Bitze Jadiy I steigh iga 
ba mer) (niejako ucieszómy): 
Klotylda!..- ai, bardzo być może i to 


CE sięzmówiła zsy- , 
nem Kkonoma, bo się już podobno mid- 

li ku sobie... alet.. pamiętasz jak: się 

onegdaj sprawa wytaczała, za którą tak 

obsta wałeś.—Zapew gel. zapewne!.. nie- 

ma kwestji. Nie turbuj sigi daisi 
swoje rzeczy. 

ZJAWIŃSKI. 

Źle zrobiłi to prawda... ale już zro- 
bili... trudio złemu przeszkodzić, niech . 
przy. nich zostaną zabrane przedmio* 
ty, byle na dobre onych użyli i wię: 
ećj emm bp Oho się niedopusz» 
czali. WA mą ba 
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* OPIEKÓŃSKI. | 
«Zabatdzo jesteś łagodnym, mój preps 
jacielu. Z resztą fu nie tylko idzie e cie- 
bie, ale więcej o chańbę domu mojego. 


Pięknie ażeby'u nas gości okradano. 
(Łucja wchodzi) 


SCENA 9, daid 
GR ACL, q04ss 
ŁUCJA, SW 
O cóż to chodzi?... 
ZJAWIŃSKI. 
Nie... Pani... to mała bagatefka 
warto nawet wspominać. P 
OPIEKÓNSKI- 

Djable bagatelka... Pięknie się popisa- 
ła nasza wychowanka... skradła* Mu 
pierścionek, szpilkę, zegarek z raj 
chem i CEREN” 

] ŁUCJA. A 
Czy to być może!.. Widzisz mój mein. Tak 
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to moje przeczucia się czasami sprawdza» 
ją» mówiłam, że dawno ją z dómu na- 
leżało ódprawić. Pewnie ze swoim ko- 
chankiem się namówiła i na podróż dla 
siebie przysposobili, No... no... jużja ` 
to wszystko wynajdę... nie turbuj: się 
Panie. A to nie słychane rzeczy! ażeby 
co podobnego u nas się. przytrafiło.— 
Piękna opinja dla naszego domu, z przy- 
czyny jednego podżutka, którego się zli- 
tości chowało. 
OPIEKÓŃSKI, `. 

Miej Klotyldę na oku, nic jej nie- 
wspominaj żeśmy się o kradzieży: do- 
wiedzieli. (do Jana) A ty idź mi zawołaj 
Bronowłockiego! a także nie wytrąb 
przednim tego co w tćj chwili penal 
(Jan wychodzi.) ` A 

ŁUCJA. 

Już ja się z całej duszy tym interes- 

sem zajmę i wiem że chte wszystko 


wynajdę. ;(odchodzi.y ` rm? ra Ą s: 
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SCENA 10. 
Ka AWIŃSKI OPIEKOŃSKI. 
| ZJAWIŃSKI. 

Głos miły: bardzo przyjemny... ko- 
bićcy... we śnie, obił się o moją duszę, 
ale niewiem, czy to: rzeczywiście było, 
czy mi się tak tylko zdawało. 

OPIEKÓŃSKI. (uśmiechając się 
s przymilenien) Æ... to moja córka Balbisia 
z matką w drugim pokoju rozmawiały. 
` ZJAWIŃSKI. (żywo) 
"O! nie... ja znam głós Panny Balbi- 
ny dobrze. serina wchodzi} 


SCENA 11. 
CIŻ i BALBINA. 


"BAL BINA. d 
"Z wielkim smutkiem dowiedziałam 
się w tej chwili o Gees Pańskim, 


RZE 
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ale jest przecież nadzieja, że się wyda 
sprawca tego niegodnego czynu. 
ZJAWIŃSKI. 

Nieszczęściem tego nazywać nie mogę, 
i Pani się niepotrzebnie smucisz, bo to 
nie tylko że nie stanowiło ostatniego 
mojego mienia, ale żadnego uszczerbku 
w moim majątku nie zrobiło. Tu je- 
„ dynie chodzi o to ażeby wynaleść win- 
nego, dla naprowadzenia go na drogę 
moralności, a nawet co do mnie to bym 
i temu dał pokój, zw łaszcza wiedząc na 
jaką to osobę podejrzenie pada, ale Pan 
Opiekóński tego chce koniecznie... Lecz 
na żadną karę, w razie wykrycia win- 
` nego nie pozwolę i rozsądzenie tćj 
sprawy dla siebie zostawiam. — Tego 
mi nie odmówisz zapewne Panie Opie- 
kóński?”... przecież jestem gościem i tyl- 
ko podtym jednym względem pierwszeń- 
stwo gościa sobie zastrzegam. 


LOTY.|JI 
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, "OPIEKÓŃSKI. 

Cicho! j każ słyszę nadchodzącego Bro- 
nowłockiego... Wyjdź Panie Zjawiński 
z Balbisia, a ja sam tylko zostanę.. nie 
trzeba go na wstępie, przy obcych oso- 
bach kompromitować. 

ZJAWIŃSKI. 

Ale cię proszę;mój przyjacielu,.pomów 
z nim grzecznie, bo gdyby nawet i tak 
było, to cóż może być winien'ojciec, je- 
Zelt syn jego pobłądzi. 

OPIEKÓNSKI. 
„No... no... spuść się ną mnie. (Zjawiń- 
ski z Balbiną, wychodzą.) 
SCENA 12, 
OPIEKÓŃSKI.<(sam) 

Kontent jestem bardzo, że mam spo- 
sobność pomszczenia się na zarozu- 
miałym o cnocie swojego syna Bro- 
nowłockim, a i synalek śmiały po- 
tańcuje teraz. „8 tą VE r. dziew- 

Tem ły. ` 
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- czyną trzeba w tych dniach skończyć. 
Dosyć tej opieki, może jaż na swój chleb 
powędrować. Dzieci ją nie lubią, Bal- 
bisia się na nią żali, Agapicio narzeka. 
(Bronowłockt wchodzi.) 


SCENA 13. 


OPIEKÓŃSKYEBRONOWŁOCKI. - 
(Gpiekóński przechodzi się szerokiem krokiem 
poipokoju udając głęboko zamyślonego,). ` 

BRONOWŁOCKI. 
Jestem na rozkazy Pańskie. 
OPIEKÓŃSKI (jakby dopićro 
spostrzegł Bronowłochiego) A!. przyszedłeś.. 
Przygotój się, bo nie pomyślną wiado- 
mość usłyszysz? 
BRONOWŁOCKI. d 

Całe życie jestem przygotowany, by 
któryż bićdny człowiek, co teraz pomy- 
Hagen usłyszy? Ee 

„OPIEKÓŃSKI kia”. 

STE jest twój godny syneczek?... 

http://rcin,arg.pl 
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BRONOWŁOCKI (zdziwiony) 
Cóż to Pana może obchodzić? ja wiem 
gdzie jest mój syn, lecz nie widzę po- 
trzeby tłómaczyć się, zwłaszcza wten- 
czas, gdy mię Pan w ten sposób pytasz. 
OPIEKÓŃSKI (z furją) 
Proszę niezapominać! że stoisz w obec 
pana swojego! którego względy jak.sie 
zaraz dowiesz, będą ci bardzo potrzebne 
i jedynie moja łaska może cię prźęd 
chańbą do której cię twój syn zprowa- 
dził zasłonić. — Rozumiesz Asan! bei. 
BRONOWŁOCKI (udając spokojnego) 
Nie... tego nierozumiem wcale. Chciej 
Pan jaśniej powiedzićć. 
OPIEKÓŃSKI 
_ Dobrze, lecz naj wprzód powiedzigdzie 
jest twój syn w tej chwili? 
PRONOWŁOCKI (z przyciskiem | 
A gdzież ma być?.. ciągle jest w doimu. 
OPIEKÓŃSKI ` ` 
Czy dzis, tak... koło dw unasfej godzi | 
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ny gdzie nie wychodził? 
BRONOWŁÓCKI (jatrnić pomięszany) 
Proszę Pana, nie badaj mię w ten spo+ 
sób pierwej, dopóki mi nie wskażesz pot 
wodów że masz prawo do tego. 
OPIEKÓŃSKI (szyderczo). 
Bo widzisz... chciałem cię przygoto- 
wać do pewnej wiadomości, ale kiedy! 
swojćm hardém postępowaniem nie za- 
słagujesz na to, więc się dowiedz że ów 
synaczek tak bardzo w twojćm przeko- 
naniu cnotliwy, za pośrednictwem nie- 
godnej dziewczyny z którą się oddawna 
zmówił, dopuścił się chaniebnej (przez 
zęby) kra...dzie...ży... w mym dómi, bo 
zabrał wojemu przyjacielowi koszto- 
wności, przeszło pięćset dukatów war- 
tości mające. 
BRONOWŁOCKI (baydzo zmięszany) 
Panie!.. co mówisz!.. _pomnij że chań- 
ba!.. którą poważyłeś się okryć syna mo- 
jegol. jesh dh mum aiem PS: 
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skićm którymeś wprost w me sercę ugo- j 
deift. „i jeżeli zarzut dowiedziony bę: 
dzie!.. „ja umrę z rozpaczył-.. Alew prze- 
ciwnym razie, znajdziesz Panie’ we mnie 
wroga, który cię do śmierci ścigać. gie 
przestanie. 

) OPIEKÓŃSKI. (obojetnie) 

Nie lękam się postrachów, przez je-- 
dnego mało-znaczącego służalca wyrze-- 
czonych. ; i fe 
„.BRONOWŁOCKI (z irytowany) 

, Służałca!... słażałca!... otóż to macie; 
obraz bogacza, który dła tego że może |, 
drugiemu za pomoc” w.pracy zapłacić, 
służaleem igo mieni. — Zapewne, że ze: 
wstrętem wspomnićć mi przychodzi, że 
pełnię obowiązki u takiego ezłowieka,: 
który bićdniejszych nie za ludzi uważa .. 
i wiernego sługę służalcem nazywa. —*- 

Dziękuję ci w tej chwili Panie za służbęs-i 
ko ma wdów za młodu zdatny nie br 


H 
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łem, "Ale bądź pewnym Panicz "20 jakby” 
piętno chańby na zbrodniarzu wyciśnię- 
tetkwić będzie w mej duszy wspomnie-- 
nie, żem u takiego jak Ty Pana, usługi | 


me pełnił. 
OPIEKÓŃSKI (z szyłźrskim 


uśmichem) Proszę jaki mi chonorowy 
człowiek, a syna ma złodzieja: 

0271069 BRONOWŁOCKI (w tniesienżu)-" 

Panie!... przytaij język zębami, wten= 
czas kiedy zechcesz Iżyć w ten sposób 
syna mojego, dopóki matego nieadowo- 
dńisz pierwej!... Pamiętaj że masz także 
symat... pomnij że jest Bóg który się za. 
krzywdą bićdnego najpierwej ujmuje, 
i 6tćm niezapominaj, że już nad grobem 
obydwa stojemy, a z tamtej strony nie ` 


mae panów i ekonomów... niema mówię 


służałców!... tam ci się ciężko Wee 


będzie ze mną. 
„OPIEKÓŃSKI (z aktini 


zeien) e ska. się uśmiechając) Pierwej 
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nim fa tego przyjdzie, odbędzie się w 
twoim domia rewizja, jak znajdę rer? 
skradzione, 6 czem nie wątpię, ie 
takowych nie przechował gdzie” w be" 
spieczhićjsze miejśce,każć okuć twojego” L 
syna wkajdany i z tém ovuta wypiełę- ` 
gnowańej przez ciebiecnóty,twćm oczom ` 
przedstawię, ażebyś się nacieszył przyje- b 
mnym widokićm. (Domawiając tych słów 
szybkim krokiem wy ychodzi z pokoji, zostawia: ? 
jat w nim Bronowłockiego i Wis ëch i 
strony na klucz zamyka.) `. ans? 
eldo pod bu lag sa0%5 

SCENA. Agi Jusen sa ya 

BRONÓWŁOCKI (s przez, z JE” 
rig czas spoglądu we drziciy A więć jestem ' 
aresztówany!... a jeszcze jak podstępnie! ` 
( przechodzi s się po pókoju potem staje na dro." 
ku,tcznosząc oczy i ręce do góry z rozpaczą:)Q.. ` 
mój Boże!... Ojcze niewinńnych lidzi! * 
Sędzio sprawiedliwy !.. Lë Ueciśnionych ` 
Opiekónie!... Panie nad panami!.. MA? b 
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02 , 
się w tę sprawę i zawyrokój:jak Twojá: 
święta sprawiedliwość pozwoli. Jeżeli 
mój syn jest winnym! wykryi jego zbro- 
dnię przed światem!,.. sam jej niezata- 
ję!... wiech ulegnie zasłażonej karze! ale" 
jeżeli żadnego'nie spełnił występku... 
niedozwól, by duma i możność nadbić- 
dnym stanem górę wziąść miały. (po 
chwili) O!» synut... Synu kochany! czego 
się doczekałem w starości!.. Ostatnie 
fundusze niszczczyłem!... wśród skwaru 
słonecznego, wyciągałem pracą pokur. 
czone żyły na polu, a grosz potem obla- 
ny na naukę dla ciebie chętnie oddawa-- 
łem. A teraz, kiedy mech pokrył twarz ` 
mojąskiedy pochylony o kiju spieszę do- 
 grobu..ciebie o kradzieżobwiniają!.. ser: 
ce mi się z żalu rozpęknie!.. siłymię od: 
stępują!..sam siebie nie rozumiem i sam: 
siebie. się lękam.» Oil Mał gorzató!,+,,, 
Małgorzatol.: z ciężkiem ` (żalem przed” 


dźjesięcią hoy ës zwłoki ma titientigo 
n.org „pl 


og 


' spocżynék złożyłem!..mogiłę usypaną ľe} 
dwie że nie w błóto łzami przerobiłem!... 


ale Bóg wszechmoeny oceniając twe cno- 


ty zabrał cię prędzej... ażebyś niedocze- 


kała hańby, jaką ci syna twojego okry-- 


Ia. Ja tylko z większemi przewinie- 
niami, za karę, na świadka tej sromoty 
zostałem. (Zakrywa twarz rękamć i chwilę: 
w takiej postawie zostaje, pótćm.) 


"SPIGW So 

, Dodaj mi Panie odwagi w tej doli, 

Abym nieupadł pod ciosem cierpienia, 
Bym chętnie przyjąt co jeśt z Twojej woli, ` 

I pomniał'otem żeś Ojcem stworzenia 
Którego nigdy miedoścignie zguba, 

Choć go doświadcza Twoja święta próba. 
Darujesz dzieciom gdy Cię obrażają, i 
Przebaczasz winy gdy za nie żałują, ` 
Tym nawet świadczysz którzy Cię nie znają, ` 
Zarówno jak tym którzy Cię szanują, | 
Ty jesteś Ojcem i Twórcą miłości, 
Tych tylko rzucasz co niechcą litości. 
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Co czuję w duszy, to wyznanie mieści, . 
Przed Tobą kłamstwa nikt wyrżec nie zdoła, 
Któż się poważy nieść fatszyw e wieści 
Kiedy go Twój sąd na świadka powoła? 
Gdzie wieczne życie, śmierć myśli unika. 
Gdzie człek nadgrodę lub karę spotyka. 


(Przez długi czas chodzi zamyślony potem na 
środku staje) Ja tutaj jestem zamknięty, 
a pan Opiekóński w moim domu rewi- 
zję odbywa, tak przecież wychodzac po- 
wiedział. — Kto wie? może to jaka zasa- 
dzka? może on umyślnie z kradzione, 
przedmioty mojemu synowi podrzuci?... 
Muszę być świadkiem rewizyi! przecież; 
mię się pan Opiekóński obawiać. nie: 
powinier, kiedy jest pewny swojego. =) - 
(Przybliża się do drzwi wstrząsa niemi mocno, 
wreszcie odsadza się i uderza poteżnie ramit: 
niem, drzwi się otwierają iz Meet wy: 
ekodzi.) 
(Kortyna zapada) 
mongee awry VATEIIGO.,, 
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(W dina dni po akciedrugim.) 


(Teatr przedstawia ciemną piwnicę której tyl- 


ko lampa w pośrodku zawieszona wątłe świa- 
tło udziela.) 
(SCENA 1. 
ł KLOTYLDA (sama siedzi przy 
stoliku) Aż do tej pory wyobrażałam so- 


bie więzienie, strasznćm dzikiem i ponu- 


róm; mieszkańców zaś jego albo ludzi 
bez serca „nieczułych na drugich cierpie: 


nia a... albo nieszczęśliwych którym su: 
mienie co chwila występki i zbrodńie 
i è 


e 
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przed oczy sprowadza. W ostatku myśla- 
łam, że człowiek który zasłuży by go 
obsadzono w więzieniu, wyzuwa się 
ze wstydu; i gardzi wszelkiemi zaletami 
odznaczającemi godność człowieka. — 
Lecz nigdy nieprzypuszczałam, ażeby 
człowiek bez winy mógł być zamknięty 
a jak więzień występny był uważany; 
temozasem znalazłam przykład na so-. 
hie.—Pan Opićkóński najpewniejszy że 
ja zabrałam kosztowności jego przyja- 
` cielowi, ta mię obsadzić rozkazał i pra- 
wie co godzina,na przemian ze swojążo- 
ną badać przychodzą nalega jąc: ażebym 
albo sie przyznała, do winy, albo że- 
by im wskazała winnego —— Niewinnemu 
przyznać „się do winy, jest to co sa- 
mobójstwo zpełnić moralne, a wskazać 
winnego czyż mogłabym się powążyć?.. 
(po chwili) Z tego się tylko cieszę że Te- 
odora nie zamknięto w więzieniu; ale 
http://rcin.org.pl 
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Ojciec jego rozchorował się ze zmar- 
- twienia,żeby tylko nieumarł! bo tobym 
sobie wyrzucać musiała, (po chwili) Ten 
pan którego tak kocham!z jakimże wstrę- 
tem o mnie terąz zapewne wspomina... 
On mię sądzi być winną i wszyscy w ca- 
łym domu tak myślą... a przekonać ich 
i o'mojej niewinności, jestto samo co zdra- 
dzić tajemnicę... Trzeba więc cierpićć!.. 
trzeba być w cierpieniach wytrwałą! a 
w wytrwałości znajdę moją pociechę. 


SPUBW 2, 
Gdyby mię wszyscy odstąpili razem, 
Gdybym w tych murach umrzćć nawet miała, 
Stanę się zimnym nie ugiętym głazem, 
W mćm przedsięwzięciu zawsze będę stała. 
Sama się winą okrywać nie mogę, 
Winnego wydać niewdzięczną bym była, 
A tak obiorę najwłaściwszą drogę, 


Że wciąż w milczeniu będę tylko żyła. 
„Tom WW tr Hira — ~ 9 d 
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Tak, nikt mię nigdy przymusić nie zdoła, 
Choćbym stanęła przed najsroższym wrogiem, 
Wtenczas gdy umrę, gdy mię Bóg powoła, 
Odkryję prawdę, nie skłamię przed Bogiem. « 
! (po chwili) 

Czy mi się zdaje... ale, któś nadehó- 
dzi. Nowa inkwizycja pewnie odbywać 
się będzie. — Boże! dodaj mi Anni? 
Unie wchodzi.) — i 


SCENA 12. 
' KLOTYLDATEODOR. 
TEODOR (za stronie). 

Moja kochana Klotylda! w tak smu; 
tném inie przystępnóm miejscu zamknie: 
ta! jeszcze o tak haniebuą Noto 
obwiniona! 

z = KLOTY LDA (ña stronie) ` 

„Go widzę! Teodor! „jakim ż że on spo 
sobem dostać się tu, potrafił?.... wé -boi się 


0 at T 
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„do mnie przystąpić, kto wić, może i on 
"EI Ze EL występną? p J 
* TEODOR (zbliżająe się to 
Parę Dróga moja Klotyldo!... gdy- 
bym niewiedział kto cię uw ięził, bież 
wierzył bym swoim własnćm oczom! bo 
czyż można przypuścić ażebyś spełaiła 
zbrodnią o „którą cię obwiniają. 
KLOTYLDA 
A jakże ty myślisz Teodorze? 
l TEODOR. SE 
Jabym przysiągł że jesteś niewinną! 
KLOTYLDA 
Jezeli tak myślisz; dziękuje ci ci za to., 
TEODOR: 
Jak pein rawetinaszej REANDE* 
czać, 


bas” 


A "KLOTYLDA * 


Ac iebie j Im nie je obwiniają? e > E" 
og3) wą, nudy ydoży z) 
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TEODOR. 

Gwałtowna słabość Ojca mojego 
ztrwożyła naszych nieprzyjaciół, ale 
mię wciąż mają na oku i każdy mój krok 
śledzą. 

KLOTYLDA (zmieszana) 
A więc Twój Ojciec bardzo jest cho. 
ry !... ; 
TEODOR. 

Dziś mówił że jest zdrowszym, a przy- 
najmniej niebezpieczeństwa już nićma 
żadnego, 

KLOTYLDA 

| Bićdny!.. poczciwy staruszek!.. żal mi 

go serdecznie. 
TEODOR. | 
Klotyldo! zaklinam Cię na Boga! po- 
wiedz mi wszystko, a najw przód zjakiej 
przyczyny padło podejrzenie na Ciebie. 
Czyś ty aktualnie była w pokoju tego 
pana? 


Wi 10 
Lé ge MI '*KLOTYLDA ngat ob. eg 
Byłam... Raidos 9% faisb 
TEODOR: 11 

Jakto?... wtenczas kiedy bei Sam jè 
dent. e SP 

KLOTYLDA. sond 

Tak jest, on wtenczas spał na kana-- 

an EE 
 Doeéie tam chodziła? + git: geeged 
KLOTYLDA enofhia$ 


Chciałam go widzićć: + 
130 si Bëbee" bi: at bD 
Dla czego? ` 
KLOTYLDA (ż zapałem) „ 

Bo go kocham nad życiel.. ja go A 
stwiam! ja bym rada całe życie. „być 
przynajmniej sługą, u, niego!.. R 

„TEODOR (z rozpaczą na slroniejQna go’ 
bech, więc straciłem: całą moją: pc, 
dzieję! „(bo chwili) niebędę jejjednak czy: 
nił wyrzutów, bo teraz niewłaściwa po” 

e 
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ra do tego. (do Klotyldy smutnie) A on wi- 
dział że ciebie? 
KLOTYLDA 
Nie... bo spał wtenczas. 
TEODOR. 
Dłago żeś była w jego pokoju? 
KLOTYLDA 
> Tylko że drzwi uchyliłam z najwię- 
kszym przestrachem, cofnąć się musia- ` 
łam. | 
TEODOR. 
Cóż cię tak strwożyło? 
KLOTYLDA 
Tego nie powiem. 
TEODOR. 
Dla czego? 
; KLOTYLDA i 
Bo nato przed Bogiem, z własnej 
mej woli uroczyście wykonałam przysię- 
BS 
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TEODOR. 
Domyślam'się, że musiałaś widzićć te 
go który wychodził... is w 
KLOTYLDA (przerywając) 
Nie pytaj mię v nie więcej, bo się jūż 
nie odemnie nić dowiesz. 
TEODOR, l 
Zastanów się, Kłotyłdo! że ocalając 
drugą osobę,sama w największej pogar- 
dzie od wszystkich,którży cię za cnotli* 
wą mieli zostajesz; nie usłyszysz nikogo 
żeby się ze słowem litości odezwał za . 


tobą. 
KLOTYLDA 


Tćm dla mnie lepiej... będę miała wię- 
kszą zasługę przed Bogiem. Nie zasmu- 
cę Rodziców... bo ich nie mam. Ja sama 
i tak nie wiele znaczyłam ua świecie... ` 
pogadają izapomną, a jak byłam mię. 
dzy ludźmi sierotą, taką samą i w wię* 
zieniu będę. 


Iw 


TEODOR. ` 
Przecież: są - Heger 3 EN Jus: 
Dësen k aetz „„Jabodogw y1034 og 


Long? ` vom: 
Wimiepokopeci i tutaj jestem szezęśli=* 
wą, a nawet sanie jak na wolno= ` 
ści byłam. HATT 
sptrbeae a? TRODÓR.. ronsteGi 
ko wiedz olćm; Ze za parę dni” 
gdzie indziej będziesz WŚ ZO: dań” 
sądu!a. dockryminałau!... 
ez swash LKŁOTYŁDA : [Us 
I tam są ludzie... < ` dai 
TEODOR: 
o "Sami żbrodniarzetl... 
umżes zi KEE s” 
- F Rażdy człowiek, w'swoim więzieniu» 
jest'tyłko zamkniętysi' strzeżony przeź: | 
nieodstępnego struża ` summienie. „Rtoo 
większą: popełnił zbrodnię, ściślej jest 
pilnowany, a kto mniejszą: mniej, kto”: 


1 
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zaś żadnej tak jak ja, i i W. pocia 
jest wolny. ` 
TEODOR. ` 
Pamiętaj Kłotyldo, że swoim postępo- 
waniem, grób mi przedwcżeśnie otwić- 
rasz! i 
KLOTYLDA 
1 ja tam nie długo pójdę, to się Pre 
gaoj zobaczemy z sobą. 
TEODOR 
"Albo masz chęć widzenia się. ze 
mną? ` $ | 
KLOTYLDA 
Całe życie! 
TEODOR 
Dla czego! 
KLOTYLDA 
Bo cię kocham! 
TEODOR (z radością A 
Ty mię kochasz!.. czy to żyj może?... 
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KLOTYLDA ` 
Któżby tak dobrego nie kochał czło. 
wieka? 
"Mię TEODOR łom sA 
"Takim sposobem dwóch kochasz... 
tamtego pana i mnie? 
KŁOTYLDA 
- Tamtego pana kocham jak. Ojca; a 
ciebie.... jak najszczerszego, swojego 
przyjaciela. 
A TEODOR (na stronie) 
` Dopićro odżyłem. (do Klotyldy) Ja cie- 
bie chcę koniecznie uwolnić, bo inaczej 
wkrótce cię z tąd wywiozą. ; 
KLOTYLDA 
Nie wiem jakiih sposobem zdołał byś 
mię uwolnić. 1 i 
TEODOR: agga 64 
Wyijedealen n na strużu który cię pil. 
nuje. wnijście do tego lochu, "moie wy- 
jednać potrafię, że mi cię pozwoli Z s0- 
ba uprowadzić, i..... 
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KLOTYLDA 

I domysły w rzeczywistość zamienić, 
bo takim.postępkiem każdego bym prze: 
konała, że: jestem sprawiedliwie o kra- 
dzież obwinioną. Bo przecież niewinni 
się nie ukrywają, bo się niczego i niko- 
go nie boją. 

TEODOR 
Ale ci nieszczęście zagraża. 
KKOTYLDA 

Człowiek gdy w nieszczęściach na 
tym świecie żyje, jest prawdziwym czło- 
wiekiem. Bo człowiek tylko jeden ze 
wszystkich istot żyjących jest do nie- 
szezęść stworzony. Ten zaś który ich 
nie zna, jest posągiem z kamienia wy- 
kutym, on nie rozumie cierpień i ludzi ` 
którzy je znoszą. 

= TEODÓR 

‘Więc cię do wyiscia namówić niezdo- 
łam? a przecież cię muszę koniecznie 
ratować; — ! nsii 


htn Jiron ora rl 
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3 KLOTYLDĄ 

Dziękuję ci za dobre chęci,ale cię prze- 
' praszam że z nich korzystać nie mogę 
TEODOR (na stronie) 


SPI SA 00: 


Moja luba nieszczęśliwa, 
Sama jedna w takiej doli,- 
Chleb' i wodę tu pożywa, 
0! jakże mię serce boli! 
O! niewinna ty istoto!... 
Jak cię srogo prześladują, 
Czyż dla tego żeś sierotą ! 
Więzić ciebie nie żałują? 
- Tonie dusze, zimne głazy! 
| Gdy tak wielką czarną winę, 
Jak na zbrodnią pełną zmazy 
Kai na bićdną dziewczynę. 


Jak by winnej stróż jej strzeże. 

Nie, ja na to nie pozwolę! . 

Bo ją kocham z duszy szczerze, 
- Ja sam cierpićć za nią wolę. 


WH 


109 


Ja ją muszę dziś jeszcze, z tąd wy- 
prowadzić!., to nie nie pomoże, (do Klo. 
tyldy) Żegnam cię droga Klotyldo. 

- KLOTYLDA r 

Dziękuję ci mój przyjacielu za to, żeś 
mię odwiedził, przynajmniej ty jeden 
mną niepogardzasz. 

TEODOR (gdehodząc) 

„Do widzenia się! i 


ZIANA DEEORACZH 
(Teatr przedstawia pokój państwa Opie- , : 
kóńskich.) ` 
SCENA 13. 
ZJAWINSKI, OPIEKÓNSKI ŁUCJA 
1 BALBINA. 
(Wszyscy siedzą w okołostołui ett P 
rozmawiają, ) 
A ZJAWINSKI (do Opiekdńskiego) 
Już ja ciebie bardzo proszę!.na wszy: 
stkieobowiązki zaklinam!ażebyś natych- 
chmiast kazał Së Klotyłdę., „Nię 
Tom IV. - GC 10 
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godziło się taić przedemną że już przez 
dwa dni jest zamkniętą. Ja niechcę aże- 
by taka młoda dziewczyna, tak ciężko 
cierpiała, zwłaszcza że nie niema pe- 
wnego. Bo czy ją słusznie obwiniamy 
żaden z nas zaręczyć nie może ; a nawet 
ja mam przeczucie że to kto inny zrobił... 
różne podejrzenia snują mi się po gło- 


wie: może być, że i mój człowiek... kto: 


wić, ludzie się czasami psują. Z resztą 

ja „chcę tę rzecz w zupełnóm zapomnie- 

niu zostawić, | 
OPIEKÓŃSKI. 

Ależ kochany przyjecielu,ona ta mnie 
ma żadnej krzywdy:..tyle tylko że odo- 
sobniona od ludzi. 

l ZJEWIŃSKI 

Kiedy ja i tego nie chcę. (do Balbiny) 
Pani... z dobróm... czułóm i niewin- 
nëm sercóm, wstaw się za moją proś- 
bą do Dër 

ŁUCJA. 
http:/ | 


i 


lil 


Już to co do niej. toś się Pan najwła- 
ściwićj udał... ona małemu robaczkowi 
krzywdy nie pozwala zrobić, czasami to 
nawet przez zbyteczną swą ezułość, wła- 
snemu zdrowiu szkodzi. 

BALBINA. (do Opiekóńskiego) 

Bo zapewne, że niech Ojciec każe Klo- 
tyldę uwolnić... kiedy pan Zjawiński 
tak wspaniałomyślnie przebacza,...* 

OPIEKÓŃSKI (przerywając) 

Ai, już muszę ,waszemu żądaniu za- 
dosyć uczynić: Lecz otwarcie wam mó- 
wię,że się to w cale z moim przekonaniem 
nie zgądza (dzwoni) 


SCENA T4: 
CIŻ i JAN. 
JAN. 
Pan Bronowłocki syna przyprowa- 
dził... (Na domówieniu tych słów, Bronowło- 


„chi wpr owadza z związanemi wtył r PA Te- 
odora. ) 
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SCENA 15. 
CZ BRONOWŁOCKŁ i TEODOR. 
(wszycy zdziwieni) ZJAWIŃ SKI ( Fópizybytych) 
Góż to ma znaczyć? 

BRONOWŁOCKI (z rozpaczą ug: 
każując syna) Oto jest moja pociecha ja- 
kiej doczekałem w starości!.. przedsta- 
wiam Panom Ojco-bójcę!.. tak!.. bo wo 
lałbym gdyby od razu na wskruś prze- 
szył me zbolałe serce! niźli tak okropnie, 
nielitościwie a powoli męczył! (do Opie- 
kóńskiego) Prawda żem się hardo stawił 
tak w domu Pańskim, jak przy rewizyi 
w moim, ujmując się za niegodnym!... 
Lecz za to teraz, z największą rospa- 
czą!... z rozdartóm od boleści sercem! 
przepraszam cię Panie za to! Ten to wy- 
rodny syn! którego tak bronałęm! dziś, 
dreczony wyrzutami sumienia! . padł 
mi do nóg i wyznał: że wszedł pokry- 
jomu domieszkania Pańskiego i wchwili 
kiedy paa iR usnął na kanapie, 
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zabrał zćgarek z łańcuchem, szpilke 
pierścionek itabakierkę,— Pomimo sła- 
bości, zwlokłem się z łóżka! zkrępowa- 
łem zbrodniarzowi wtył ręce i stawiam 
go przed Panamit!... róbcie znim co wam 
się spodoba, ja do niczego. wtrącać: się 
„nie myślę... dopełniłem już swojego 
obowiązku... nie mi ciężćć ztćj przyczy. 
nyna sumieniu nie będzie... mogę te- 
raz spokojnie umierać, bo już Si 
widzę da siebie otwartys— 
TEODOR. : jogi wh 
m Oiesetw, plosivo w 
"BRONOW ŁOGKI(u Satóoienie żża- 
łem): Ani słowa!... jak'śmięsz temi plu- 
gawemi usłami, w ymawiać święte: iinie 
Ojca! Ja mie mam już syńat:.. jestem 
opuszczonysstatzec !.., wydarłęś mi mie 
godny, całą opiekę i pomocy nadzieję 
wstarości. **Niecheę cięjźnać! każdy ka- 
wałek chleba parka ciebie mi-podany , 
A Luz 
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uważałbym jako traciznę, któraby mi 
| wnętrzności okropnóm wspomnieniem 
Hwajego występku targała. 

TEODOR (na stronie) 
'*Q1.. jak to okropnie widzićć tak ro- 
zgniewanego Ojca!... 
ZJA WIŃSKI (do Brońóibtóthieżo) 

Na moją instancję, chcićj rozwiązać 
-8yna. ` : 
BRONOWŁOCKI. i 

Przepraszam Pana... ale ja się go nie 
dotknę; jabym tu żaraz trupem Séi 
w.oczach państwa. 

ZJAWIŃSKI (do Jama) 

Janie odwiąż mu ręcę! (Jan odwięzwje, 
do Opiekóńskiego) Cox już: kazałeś Przy: 
jacielu uwolnić tę dziewczynę, która jak 
się teraz pokazało, niewinnie posądzoną 
była. 
: OPIEKÓŃSKI (do Jana.) 
Idź Janie, uwolnij Klotyldę! > 

ZJAWIŃSKI. 
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TI przyprowadź ją tutaj (Jan wycho- 
dzi.) ; 
SCENA 16. 
CIZ PRÓCZ JANA. 
ZJA WIŃSKI. (do Teodora.) 
Ja ci z serca przebaczam młodzieńcze, 
twój zapewue pierwszy godny nagany 
postępek; a nawet od wzrotu wziętych 
rzeczy uwałnia:n. Lecz chcićj usłuchać 
mćjprożby,proźby swojego przyjaciela, 
ażebyś podobnym czynem, nie skracał 
życia ojcu,które dla dobrego dziecka jest 
, najdroższym skarbem. 
TEODOR. (z rozczułeniem) 
O! jak dobrym jesteś panie! bodaj ci 
Bóg dał to, czego najwięcej pragniesz. 
. BALBINA de Łucżj.):* 
Jak się ucieszył... że mu darowane ko- 
sztowności zosta 
" ŁUCJA. 
-Ma „zacó Panu Bogu dziękować: i’ 
OPIEKÓŃSKI. < 
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Ludzi tylko psuje. 
BRONOWŁOCKI. (do Zjawińskiego) 
Ja nie pówinienbym Panu dziękować, 
bo wdzięczność za jego łaskę temu nie- 
godziwcowi wyświadczoną, okazała by 
czułość dla niego... a on ją wydarł ra 
na zawsze z serca mojego! Lecz że jesteś 
dobrym Panie jakich mało,przeto otwą 
pomyślność błagać będę Boga i doco; 
dziennych, modłów jeszcze jednę modli- 
twę za ciebie dołączę i takową rane 
i wieczór. póki życia wystarczy, odma* 
wiać będę. məd bi S 
LUCIA; (do Balbim e 
Miete bardżo;. że za kosztowności 
pięćset dukatów wartości. mające „ mo* 
dlić się warto. AVIS 1) 
BALBINA: 23191 gie dsl 
Jaka wielka enota, isho 
„ OPIEKÓŃSKI 
Niby.on 0 tem nie wie? to wszystko 
zręczne udanie. /aszy/ mię bolą słuchać, 


A 
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doprawdy... ( Wtem wchodzi Klotylda.) 


SCENA 17. 
CIŻ i KLOTYLDA. 
ZJAWIŃSKI (do Klotyidy) ` 
Twoja niewinność Panienko została 
wykrytą i dla tego to prosiłem twojego 
Opiekóna,żeby cię na wolność kazał wy-. 
puścić, albowiem występny,sam wyznał 
swą winę. | 
KLOTYLDA (zmieszana dp 
A gdzież jest ten występny, który sie 
przyznał do winy? 
© 6PIEKÓŚSKI (= s szyderstwem) 
Twój miły kocha nek,syn pana Brono- 


włockiego. 
BRONÓWŁOCKI. (do Opiekóńskiego) 
Jemu jest na imie Teodor, chciej go 
Panie z łaski śwoiej imieniem wskazy. 
wać, bo vn nie jest godnym nosić mo- 
jego nazwiska. 
KLOTYLDA. (zdziwiona) 
Kto jest mo. kto! 


SS 
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OPIEKÓŃSKI: 
Przecież ci powiedziałem, Teodor jak 
go Ojciec nazywa. 
BRONOWŁOÓCKI. 
-+ Znowu Ojciec! jak to boleśnie serce 
rozdziera! 
KLOTYLDA. 

Nie Panie! on jest niewinnym! on mnie 
broni! był u mnie przed chwilą, wyba- 
dał wszystkie szczegóły dotyczące tej 
sprawy. (o Bronowłochiego.)Nie wypićraj 
się Panie syna, bo on jest najcnotli- 
wszym człowiekiem i godnym twojego 
nazwiska. 

BRONOWŁOCKI. 
Co. mówisz Panienko! czy ty mi chcesz 
powrócić prawie utracone życie? 
KLOTYLDA. 
Gotowam przysięgę wykonać, że jest 
niewinnym? 
ZJA WIŃSKI. (do Opiekóńskiego ) 
Otóż teraz dopiero Sg ciekawy. 


S 
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OPIEKÓŃSKI: 

Co chciałeś z niemi poradzić, „| WSZY” 
sey do iednego należą, a jako wspólnicy, 
bronią się wspólnie. 

ZJAWIŃSKI: 

Przecież Teodor sam się, de winy 

Powy" DAG: 
OPIEKÓŃSKI 

Bo chciał obronić Kłotyldę, a kiedy 
ta uwolniona została, nie wiedząc żeś 
już” ułaskawił Teodora, chce go- także 
obronić. 

BALBINA. 

Ale tak, nie inaczej. 

LUCIA. ` 

Przysięgłabym że to jest zmowa. 

ZJAWIŃSKI (do Klotyldy.) 

Alboż tobie Klaty o ae jest 
sprawca kradzieży? 

(Klotyłda spuszcza oczy na dół i nić nie odpo- 


wzada ) 
TEODOR ` 


KE 
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Klotylda widziała osobę która koszto- 
wności zabićrała, łecz zaprzysięgła że 
jej nie wyda. Nie wiem jakby to Tozu- 
mieć? 
OPIEKÓŃSKI (zmieszany) 
“To znowu coś nowego! , 
BALBINA. 
Ale!.. ) , 
i LUCIA, frt 
**Na różne się wykręty sposobią. 
ZJAWIŃSKI. (który nie spusz: 
cza z oka Klotyldy, do Opiekóńskiego) i.. 
Jakim sposobem tą panienka w twój 
dom się dostała, Panie Opiekóński? 
DRM ne stronie) 
Panienka!.., q 
ŁUCJA. „(na strmie) 
W twój dom!... 
OPIEKÓŃSKI. d 
«To długa historja, dir czas o niej 
mówić. 
ZJAWIŃSKI 
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Ale kiedy ja cię proszę. 
ŁUCJA. (do Opiekóńskiego) 

/ Czemusz nie opowiesz?.. tak właśnie 
jak byś bronił sławy jednego podrzu* 
tka, który tyłe ambarasu w naszym do- 
mu narobił. ( Teodór spogląda na Łucją 
wzrokiem obrażonego.) | 

OPIEKÓŃSKI. 

W roku tysiąc ośmset trzynastem, wra- 
cając z duiomży, przejeżdżałem przez 
Pałtosk... Niedaleko od miasta w krza- 
kach, zaraz pod lasem, krzyk małego 
dziecka obił sięo moje uszy. Z siadłem, 
pobiegłem w krzaki i znalazłem tę dzie- 
wczynę, niemiała wówczas zapewne jak 
rok... zsbrałem z sobą, oddałem do je- 
dnej znajomej wdowy,u Której się do lat 
dziesięciuchowała, a pojej śmierci wzio- 
łem ją do dworu. 

ZJAWIŃSKI (w największym 
stopniu zmieszany) Kochany przyjacielu! 
Tom IV. | MEU We 
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Vue pod którym lasem ją znalazłeś? 
OPIEKÓŃSKI. 
i „Mówię ci Ze w pierwszym z tamtej 
strony, Pułtuska. yw. 
i ZJAWIŃSKI. 
W którym to było miesiącu ? ` 
OPIEKÓŃSKI. 

W końcu Lipca, w sam;dzień Swiętej 
Anny; pamiętam jak. dzisiaj, przed po” 
łudniem. 

ZJA WIŃSKI (założ, ywszy ręcę 
przed siebie) O mój Boże!... po siedemna* 
stu latach poszukiwania! i kiedym już 
zupełnie stracił nadzieję: znajduję bie- 
dną nieszczęśliwą dziewczynę! popycha- 
ną: sierotę!...'0 kradzież obwinioną!... a 
w ostatku pod moim bokiem więzioną! 
a tą sierotą! tą obwinioną jest córka mo» 
ja! Chodź w moje objęcia Anusiu, naj: 
droższemoje dziecię.(Klotyldu rzuca się do 
`- nóg. Zjawińskiemu, wszyscy w aańciętzzćw 

zdziwieniu.) 
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f KLOTYLDA. . 

Drogi Ojcze! sercemoje przeczuwało 
to,że jesteś moim: Ojcem, ale nie mia: 
łam o tém pomyślćć,i szczególną toskłon- 
nością wiedziona, chciałam Ci się choć 
śpiącemu przypatrzćć. 

ZJA WIŃSKI (podnoszące Klo- 
tyldę do obecnych) Niech was Io moi: Pan: 
stwo nie dziwi, w krótkości wam rzecz 
całą wyjaśnię: Gdy zostałem wdowcein 
córka moja miała wówczas parę. ty- 
godni..... chciałem zaraz opuścić 
mieszkanie niemiłemi wspomńieniami 
napełnione i udać się dn Warszawy; lecz 
że jak mówię Anusia była przy piersi, 
do końca roka zatrzymać się musiałem: 
W „dzień zostawienia Anusi od piersi: ` 
piastónka,która już w podróż była przy 
jeta; dla od tęschnienia ją od mamki;'a' 
przyzwyczajenia do siebie, wychódziła” 
z.nią sama na spacer, a że blisko lasu 
mieszkałem, przeto razu jednego: pia< ` 
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stónka ze swojemi towarzyszkami poszła 
ku lasowi na spacer. "Towarzyszki uda- 
ły się za jagodami, a ona z dzieckiem w 
krzakach się bawiła... Dziecię... jak po: 
tém- mówiła piastónka, napićrało się 
kwiatków,ona chcąc je zabawić posadzi- 
ła na murawie, kilka kroków odeszła i 
kwiatków na bukiecik szukała: Uzbić- 
rawszy,wraca się na powrót, dziecka już 
nie zastaje, czyli od razu do niego trafić 
nie może. W krzyk! przybićga do dwo- 
ru! całą wieś rozpędziłem w poszuki: 
w anie!ale wszystko było na próżno i do- 
pićro dziś! po siedemnastu latach! znaj: 
duję przecież utraconą córkę... O1. dro> 
ga Anusia!.. Żywy portrecie Matki! ko- 
cham cię nad życie!... ty będziesz teraz 
zupełnie szczęśliwą i twój ojciec przy 
tobie.—Państwu Opiekóńskim wdzięcz= 
ność dozgonną za wychowanie mej cór- 
` ki mićć będę, a nawet Geng? wyłożo- 
` ne koszta. 
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e OPIEKÓŃSKI. (nadzwyczajnże” 

` zmięszany) ©... to mała bagateła:. (o oho, 

wiązek.... ludzkości nakazywał. 
ZJA WIŃSKI (40 Łuczj i Balbiny ai 

Panie wychowałyście mi eérke:aiak- 
kolwiek nie podług jej stanu; to» jednak 
żyje i jest zdrową, dla tego więci Im mo- 
cno jestem obowiązany. 

ŁUCJA. 

Panna Anna może się będzieżałić E : 
Panem, na cierpkie nasze czasem postę+ 
powanie, ale to wszystko da jej dobra” 
było. 

BALBINA. 

Wiem że mię Anusia.nie lubi,ale bar, 
dzo niesprawiedliwie, bn ja ją zawsze 
kochałam i dla tego właśnie aka star: 
sza, sirofowałam czasami niektóre jej 
dziecinne wykroczenia. 

KŁOTYLDA = 

Niemam żadnej urazy do nikogo ion 
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nie żałić się nie będę, bo wdzięczność 
za wychowanie, wszystkie urazy zagłu: 
szą. ó kę! 
TEODOR (na stronie) 

Cała'moja nadzieja z pełzła wtej chwi- 
li, ona teraz paninja bezw Siena mną 

wzgardżi. 

BRONOWŁOCKI (do DR 

Panie! „czujesz roskosz w swem ser cu, 
żeś odzyskał córkę? dopomóż mi więć 
ażebym: znalazł utraconego syna, bo 
dotąd jeszcze nie nie wiem, 

ZJAWIŃSKI (do Klotyldy) 

Anusiu... fak mię kochasz, tak wyja- 
śnisz tęokoliczność, którą teraż błogu- 
sławię, bo za jej pośrednictwem jestem 
dziś szczęśli wy. 

: KŁOTYLDA 

Jak Cię kocham mój Ojcze, tak wy: 
dać nie mogę, przysięgam Ci tyłko na 
miłość jaką mam ` da Ciebie, tak ani 
Teodor; ani ja nie nie wpływamy do 
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tego, a jak on, to zupełnie o niczćm 


nie wiedział. a 67 
ZJAWIŃSKI. 


Cóż masz w tém za przyczynę, Ze wy- ` 
dać nie chcesz winnego? 


BRONOWŁOCKI. 
Teodor coś „wspominał... że przysię: . 
ga usta Pannie krępuje... niewiem jak by 
to rozumićć można...( Wtém krzyk za sceną 
duje się słyszćć;) Panicz się zabił... Pa- 
nicz się zabił! (wszyscy jakby piorunem; e: : 
żeni przestrachem, stoją w osłupieniu, wtóm 
drzwi się olwićrająiJan wraz z innemi slużą: ` 
cehi, wnoszą Agapita na scenę.) ` 
SCENA ES. 
CIŻi AGAPIT. se 
ŁUCJA: (złrwóżona podno- 
si Agapita) Aga piciuł.. Agapiciu!.. cóż ci 
się stało! O mój Boże! cóż to za niesz- 
częście! 
BALBINA. 
Agapiciu! przemów aby słowo. 


5 «|! 
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OPIEKÓŃSKI. 

Agapiciu! drogie dziecię moje! (do Jana) 

Cóż się to stało? stoisz i nie nie mówisz. 

JAN. 

: Panicz przystawiwszy drabinę do go- 

 Jebnibka, szedł po niej... gdy już był na 

„najwyższyin szczeblu, drabina się obsu+ ` 

nęła i zpadł z tak wysokiego miejsca. | 
; ŁUCJA. 

OI... nieszczęście! drogi Agapiciu! mo: 
ja pociecho i przysła nadziejo! .. Janie 
siadaj na konia! jedź po Cyrulika żeby 

mu krew puścił.. Agapiciu!.. Agapiciu!.. 
| OPIEKÓŃSKI. | 

Agapiciu drogi! moja podporo w sta- 
rości. Trzeba go rospiąć.. bo mu duszno. 

AGAPIT (przychodząc nieco 
do przytomności, słabym głosem:)—Nie:.. nie 
trzeba rospinać. 

OPIEKÓNSKI. 
Duszko moja kochana. 
ŁUCJA. 
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Mężu zdejm mu sarducik, zobaczemy 
gdzie się pokaleczył. (Opiekóński rozpina 
surdut, w tém z za surduta wypada zegarek, 
pierścionek, szpilka i tabakierka.) 


F TEODOR ( z szybkością po- 
dnosząc.) „Oho!... już jest zguba!.. teraz 
łatwo się domyślóć można, dla czego: 
panna Klotylda, wydać nie chciała se- 
kretu de 
* KLOTYLDA (na stronie mo- 
cno zmięsżana) Już się wydało! 

(Balbina Łucja Opiekóńske jakby utracili zmy- 
sły, stoją, w osłupientu, chwilą milczenia 
potem.) 
Ze ŁUCJA. (do służby) 
Wynieście Agapitka do drugiego po- 
koju i połóżcie na łóżku, bo mutu zadu: 
Szno. (Służka wynost Agapita, Balbina Łucja 
i Opiekóński z z zpuszczonemi na dół oczamć za: 
niemi do drugiego pokoju Beie i deal 
zamykają, A 
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SCENA 19. 
ZJAWIŃSKI, KLOTYLDA, BRONOWŁOCKI, - 
TEODOR. 
BRONOWŁOCKI (ściskając syna) 

Kochany synu! i sto razy więcej jesze 
cze ukochańszy! bo cię już straconego - 
znalazłem ( wspólne uściśnienia,) 

«TEODOR, 

Ile ja cierpiałem natém żeś mi Oieze 
złorzeczył, ale obrona tej Pani, znieść 
mi to wszystko kazała. 

ZJAWIŃSKI. 

Prawda żeście wielkiej doświadezyli 
zniew agizdo mnie jąnależywywdzięczyć, 
bo ja naniej największą korzyść odnio- 
słem, A nie mogę inaczej wynagrodzić, 
jak tylko, kiedy ci ofiarnję mój Panie 
'Teodorze rękę mojej córki. Wszakżena 
to- Anusiu przystajesz ? > 

KLOTYLDA ( całująć w wW 
Zjawińskiego) Tak... drogi mój ©jeze!.. 
kocham Pana Teodora!bo on ihig wten- 
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czas nawet kochał, kiedy mną wszyscy 
gardzili. 

TEODOR. ( całując w rękę 
Zjawińskiego) "Teraz juž zupełnie jestem 
szczęśliwy. (dä Bronowłockiego) Wiem że 
mój kochany Ojciec, szczęście „moje 
dzieli. 

- BRONOWŁOCKI. . 

Ja już zapomniałem nawet o cho, 
robie, zdaje mi się że mam dopićro 
dwadzieścia lat, tak jestem wesoły i 
szezęśliwy. 

ZJAWIŃSKI 

Teraz wszyscy razem wyjedziemy do 
moich dóbr, tam się odbędzie wesele 
Anusi z Teodorem, amy obadwa ko- 
chany Panie Bronowłocki , będziem ra- 
dzili, ażeby nasze dzieci ciągle były 
szczęśliwe. 

BRONOWŁOCKI. 

Najchętniej! z całej ksi na wszyst- 

ko sen 
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Tak na świecie los się snuje, 
Wciąż się jakoś zręcznie zwija, 
Tutaj utnie tu sztukuje, 
"Tu uraczy, tu zaś mija. 
A nim tego się spodzićw ał, 
Kiedym rano dzisiaj płakał, 
Ze w południe będę śpićwał, 
A wieczorem może skakał. ` 

(Kortyna zapada.) 


TOTTA DRA. 


MIPOWKNA 


9 
KMSIĘZWCU 
BOBADIJA V JADNYU ARa 

(Ze śpićwkami) ` 


Tom IV. `` 12 


_DSDBT, 


-0 


ZAC IĄGALSKI, bićdny Urzędnik, 
HANNA, jego Żona. 

SPRAWÓNKIEWICZ, pryżępie płęciagalskie: 

go, na Wsi zamieszkały. M1 
JÓZEFKA, służąca z 
NATTAN, Żyd handlujący książkami. 
BEZWZGLĘDNICKI, Kómornik. 
DARMOSIŃSKI, 
PRU ŹNIAKIEWICZ, 
WRĘCZALSKI, Woźny. 
KW ATERKIEWICZÓWNA, Szynkarka. 
BUŁKIEWICZÓWNA, Przekópka. 
DRATWIŃSKI, Szewc 
WYCIERALSKA, dawna Służąca. 
PRZEZCIAŃSKI, Dozorcazajętych ruchomości. 
(Rzecz dzieje się w Warszawie d He 


| Í Asystęci Kómornika. 
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SCENA 1. 


ZACIĄGALSKI HANNA. 
HANNA. 
A więe dziś już termin licytacji!... 
"ZACIĄGALSKI. 
I toza godzinę, bo o dziesiątćj. ` 
HANNA. 
Czy już ci żadna obrona nie Sen 
ZACIĄGALSKI. s 
Żadna... a żadna... wszystkich pró- 
- bowałem. i 
HANNA. r 
Q mój :Boże!.. cóżmy teraz: zrobiemy! 
ZACIĄGALSKI. 
To, co i wielu innych, alboż my siać: 
dni tylko w Warszawie na Kë dspóążć 
àtojemy?: i 
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HANNA. 
Wszystko nam zabiorą!... 
ZACIĄGALSKI. 

Prócz zdrowia... 

HANNA. 

Mój kochany, już i zdrowie odstępy" 
wać zaczyna... ja sama niewiem dopra- 
wdy, na czyich nogach chodzę. 

ZACIĄGALSKI. 

Bardzo źle... a powinnaś pamiętać o 
tém że masz dzieci, którćm nie krzesła, 
kanapai stoliki, lecz twoje zdrowie jest 

- potrzebnem. — Bierz kochanie przykład 
ze mnie... widzisz jak dusza moja jest 
ciągle wytrwała; bo jak azbest w Ss 
nie podlega zmianie. 

HANNA. 

Tak ci się zdaje... ale i ty nie raz je: ` 

steś smutnym i myślisz, 
ZACIĄGALSKI.  - 

Nie, ja o moich długach nie myślę... 

bo myśli pró óżne są owocem niedorżecziej 


http://rcin.org „pl 


Keen z BS 


137 


głowy. Jak ja mogę przypuścić abym. 
długi wypłacił, kiedy się z nikąd pie- 
niędzy nie spodzićwam, a pensja na 
dziesięć dni tylko każdego miesiąca wy- 
starcza...i jeżeli myślę,to tylko nad Lem. 
ażeby można was przez następne dni 
dwadzieścia wyżywić. Żebyśmy mówię 
z głodu nie po umićrali. 

HANNA. 

l niby siętćm nie martwisz?... 

ZACIĄGAŁSKI. |. 

Z początku, ale teraz tak się przyzwy- 
czaiłem do tego,że się tomoją stało dru- 
gą naturą. 

| HANNA. 
Gdyby tak było... mógł byś się nazwać 
ezłowiekiem prawdziwie szczęśliwym. 
ZACIĄGALSKI. 
Szczęliw ym... jak szczęśliwym, ale się 
też rozpaczy poddawać nie myślę. 
HANNA. 
Gdzież my się podziejemy, jak nas 


ke 12% 
http://rcin.org.pl 


188 
_ ztąd dziś wyrzucą i rzeczy zprzedadzą?.: 
ZACIĄGALSKI. 

„Możesz być.pewną, że na ulicy mie 
szkać nie będziemy,bo nawet, policja na 
to nie pozwoli. 

HANNA. 
Diiećj drobne! starzy Rodzice! 
ZACIĄGALSKI. 

Dajże mi pokój... moja kochana. Nad 
czćm tu myślóć teraz, dosyć czasu za 
godzinę będzie. 

HANNA WZ 

Rychło wczas.. 

ZACIĄGALSKI. ; 

Jedna chwila myśli swobodnćj, jest 
droższą jak dzień cały smutku. 

HANNA. 

Ani grosza „w całem domu nie mamy, 

ostatnią złotówkę na Śniadanie dałam. 
ZACIĄGALSKI. 

ec? już zjedli śniadanie? 

3 HANNA. 
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Daleko do obiadu... 

'* ZACIĄGALSKI. 

Jeszcze parę godzin. 

HANNA. 
Ale jaż niemamy co zastawić. 
ZACIĄGALSKI. 

Mam ta jeszcze trzy książki, które nie 
są zajęte; kazałem przyjść handlarzowi, 
może je kupi... a będziemy mieli na o- 
biad.... i 
HANNA. 

A potóm?,. o- 

ZACIĄGALSKI. 

Znowu potćm!... A eóżto za kobićta!.... 
beż najmniejszej religji! przecież na 
dziś tylko o chlćb Pana Boga prosisz, 
dla czegoż więc myślisz o jutrze. (Hanna 
zamyślona) I óczómże dumasz Hanno?... 
nie myśl... Bóg dobry bićdnych nie o- 
puszcza, może i nam kiedy los szezęsny 
zaświła... 

HANNA. (przerywając) 2 


hn 


http://rcin.org.pl 


z 


140 


Ale kiedy!.. wtenczas może, jak my na. 
największą hańbę! wśród najokropniej- 
szej nędzy! wystawieni będziemy. 

ZACIĄGALSKI. 
Hańbę!... a cóż ty nazywasz hańbą? 
HANNA. 

Alboż to, że nas ztradują, że nam pen- 
sję z wszech’ stron przy aresztowano! 
że wszystko wyzastawiane!.... że zima 
nadchodzi a dzieci i my lekko jesteśmy 
ubrani i że wierzyciele czernią cię wszę-. 
dzie i jako człowieka niegodnego wiary, 
nierzetelnego uważają, a nawet szachra- 
jem nazywają, czem że jest u ciebie? 

ZACIĄGALSKI. 

Nie... ja tego nie nazywam hań- 
bą, co mojego sumienia nie plami. — 
Wtenczas gdybym chował pićniądze i 
jedynie korzystające z łatwowierności o- 
sób nie doświadczonych, pożyczki od 
nich zaciągał... na zbytki i rozpustę po- 
życzone pićniądze roztewonił, to by mię 
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MI 
kańbiło przed światem i wewnętrznie 
dręczyło; ale że gwałtowne potrzeby 
znaglają mię do robienia długów... 
HANNA. (przerywając) 
Powiedzże to wszystkim ludziom, któ- 
rzy są zupełnie innego zdania i w naj- 
gorszćm świetle widzą nasze nieszczę- 
ście i po większej części się śmieją. 
ZACIĄGALSKI. ` 
- Przecież zwierzęta śmiać się niepo. 
trafią; śmićch jest tylko ludzi udziałem, 
ludzi mówię; którzy w małej jęczą bo- 
leści, aśmieją się z drugiego,gdy ten się 
przewróci i nogę na ulicy złamie. Z re- 
sztą wszystko się to z czasem skończy, 
ici którzy się znas śmieją i my którzy 
pośmiewiska slajemy sie powodem i 
zarówno i niedługo po umićramy, a po 
śmierci już śmiać się nie potrafią i ja z 
ich śmićchu żartować będę. (po chwili) 
Hanno nie zamyśłaj się na próżno... dziś 
Kai ed Wi i gien się wynosić ko- 
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niecznie. Każ związać poduszki ikołdry 
-w prześcieradło... dzieci po ubióraj.« 
garderobę swoją włóż na siebie, ja wmo* 
Det już stoję i bądź w podróż gotówą. 
HANNA (z płaczem) 

I gdzież się, wyniesiemy? 

ZACIĄGALSKI. 

Czekam właśnie na. mojego przyja- 
ciela, który za interessami przybył do 
Warszawy i ma tutaj parę. tygodni źa- 
bawić; najął obszerne mięszkanie, bo: 
z dwóch pokoi złożone, to może nam u- 
stą pi jednego. R 

HANNA. 

A potćm? 

ZACIĄGALSKI. 

Znowu potem!.. jeszcześmy tego nie. 
przeżyli!... przecież wiesz że ani grosza 
nie mam, a przy pićniądzach tylko sta- 
nowcze projekta, akładać można. 

HANNA. 
Na czém że będziemy sypiali? kiedy 
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Lë 
nam łóżka zabiorą! 

ZACIĄ GALSKI. 

Na ziemi... alboż to nie wygodnie?,. 
szeroko... dziecko żadne nie spadnie... 
głowy nie rozbije. i 

HANNA (z rozpaczą) 

Q mój Boże! sypiać na ziemi! 

ZĄCIĄGALSKI. 

Moja kochana, gdybym więcej nie miał ` 
kłopotów, jak tylko ten jeden, że mam 
sypiać na ziemi, śmiałbym się z radości. 
Przecież i łóżko nie gdzieindziej stoi....a 
czy mam z łóżkiem leżeć na ziemi, czy 
sam;to mi wszystko jedno. Zresztą wspo- 
matt sobie najpićrwszych naszych ros 
dziców: byli to ludzie... zacni,.. godni... 
' pikomu nie nie winni.... nikt ich nie 
tradował .... o Kómornikach wtenczas 
nie słyszano, a dla tego i to w późnej 
starości pa ziemi sypiali. Piotr wielki 
ucząc się budowania okrętów. Sobieski 
pod Wiedniem, mężny Żółkiewski, wiel. 
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ki Napoleon i inni waleczni mężowie na 
czem że sypiali? powiedz,na ziemi i to je- 
szeze pod gołćm Niebem. Dlaczegóż my, 
dłużnicy, których ze wszech stron attaku- 
ją, a dotego młodzi, bez żadnych zasług 
osobistych w kraju, nie możemy sypiać 
na ziemi? 
HANNA. 
Ależ... dzieci !.... 
ZACIĄGALSKI. Pre ywająe) 

Powiedziałem już raz, że bespieczniej 
spać będą, bo nie po spadają złóżka: — 
Z resztą'moja kochana ; ziemia nas ży= 
wi. pielęgnuje... w ziemi nasza nadzie- 
jais ziemia nas zamknie na wieki i dla 
czegóż się mamy trwóżyć, że na chwilę 
do jej łona, jak dzieci do swej matki, 
przyciskać się będziemy. 


SPIEWKA L 
Wszak ziemia nas ciągle żywi? 
Ziemia rodzi pokarm ludzi, 
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Z niej si dd tak szcz šliwi, 
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Ziemia, r s kosze. MA Bosych 


gdzy VU Zut 
nm Art K nędzy i SE 
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chota do niej dłoń wyciąga, 0507 fsi 
Zbrodnia chodzi szumiyntkrokiem, ` 
Bogacz:swóje skarby ściąga, 
vio Żebrak patrzy +zawemokiem-, ` — 
ła acc or 0 Hoisci 
ob ap OCH A, AM ZS, So 


Ae at E We a? głosi, ZE: da Ido 
ciągle pła 

(asf? EE 

j ank Ate ZAS bf buet bé a4 
:h A eóż rólią z bryłą twoją? =. doytolx 

ai Wrżacą ją w ziemię na'wieki. 5504 i 

sad il i Winig się kładą tak purpury, »isb 

su 0449| Jak łachmany czarne, z błota, ; 4 +, 

së: „Tuk, wyrodki od patury, , Mi e iłu 
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Bo ziemia dobra cierpliwa, 
Tych samych w życiu ratuje, 
Których się później spodziówa, 
l których później przyjmuje, , 
Idź idź, „moja Hanno, zrób tak jak mó- 
wiłem, dë martw się. „Bóg ma więcej 
jak kaś (Hanna, gg Stiet: A 


"no SCENA 2 

UZACIĄGALSKI(sam) 

Drawda Ze smutne nasze położenie. 
Dzieci dorastają, edukacij potrzebować 
zaczną, a tu w tej chwili nie ma im za co 
chleba nawet kupić. ` Zant nie szcze- 
gólne, które mi aicheé mojej żony kupił 
przed rokiem,dał za nie przeszło ośmset 
złotych,dziśza. wpół darmo sprzedadzą 
i nadziei nawet niema kiedy i za co bę- 
dzie można: dragiey'chuciażby i lichsze 
nabyć. Długów” inóstwó... ciężko na 
ulicy kilka kroków postąpić bo palcem 


H 


© pokazują; lecz cóż zrobić? muszę cierpić, 


kiedy taka Najwyższego wola a nigdy 
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się nie poddam rospaczy, 
" SPIEWKRA 2. "` R 
Póki człowiek z cnotą chodzi, 
Póty wśród nędzy jest dumny. 
Rozpacz zgubne skutki rodzi, | 
Kto ją chwyta nierozumny. 
Gd me zarzucić nie zdoła, 
Choćby nawet i wróg, mściwy, 
Gdy nie. z hańbisz swego czoła, 
„„Pótyś jeszęzę jest szczęśliwy. 
Lecz gdy rozpacz opanuje, ` 
I zgubną wadąokryje, 
Któż cię wtenczas poratuje, 
Lepiej taki niech nie żyje. 
Ludzie powodów nie znają, 
Nie wchodzą w złego przyczyny, 
I na nic względów nie mają, 
` Wdatesteé mnożą twoje winy, 
Mięka dusza wśród pićniędzy, 
Ze wsząd zalety. odnosi. 
; gd Twarda jak stal w pośród nędzy, . 
"Małym: p zbrodnią głosi. 
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Gdy bićdnego głow boli, 
Nazwą ą go pewnie pijakiem, 7 
Bogacz niechspijesdo woli 
„Będzie : zuchem i 1 junakiem. 
Chciwiec cholg głosi w kraju, 
Chociaż własność cudzą liczy, 
Nikt/ nie woła nań szachraju,, ` 
Choć nie odda jak pożyczy. ` 
"A człek bićdny jak ż niedoń, 
"Kilka złotych skredytuje, < 
toso ne Chóć go dusża na to bot, ` 
"Każdy woła: On szachruje!” 
l cóż robić w takiej dobie, `: 
Chociaż rozpacz czasem kusi,” « | 
Perswadówać trzeba:sobie,” 10/7 
Że się skóńczyć wszystko musi. ! 
5 (Sprawónkiiewiecz wchodzi ) 


SCENA 3 i 
ZACIĄG ALSKE S SPRAWÓNKIE. 
j|AWACZ ut sai : 


SPRAWÓNKIEWICZ. (iechodząe) 
| Żałuję że razem „z tobą nie Cie 
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dłem dó ciebie, bo zapomniałem mme. 
ru i tak tylko na los szczęścia szedłem i 
przecież żydzi których chmara stoi przed 
kamienicą, pokazali mi twoje” thieszka- 
nie—Czego Lie się tak scheit de R 
panowie Żydkowie? 0% 

ZACIĄG YLSKI. 

„ Dziś PEIE ATIRE a w cyra 
ey.— j toshi 
śPłWÓŚKIEWIÓŻ. 

“Jaka licytacja? 
ZACIĄGALSKI. 
E.. » jeden z tutejszych: reit ko- 
inornegó za pół/róku hiezapłacił. - 
'SPRAWÓNKIEWICZ. ` 
A! niech fichó weźmie te wasze War- 
szaw skie zw yczaje! ażeby sai oa koimor- 
ne wszystko zaraż tradówać. ` 
"ZACIĄGALSKI. Ek 
- Gospodarz musi płacić podatki, cze: |. 
go byu nie eg berg w mu loka- 
‘hida sq E AH 
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torowie komornego. nie oddawali. 
SPRAWÓNKIEWICZ. 
„„Fczemuż bo nie płac af kiedy już wie- 
dzą że się tak z niemi gospodarze ob- 
chodzą. Jabym najwprzód przed wszy- 
stkiem zapłacił komorne. 
ZACIĄGALSKI. 

A potem razem z żoną i dziećmi, wza- 
płaconćm mieszkaniu z głodu umićrał. 
SPRAWÓNKIEWICZ. 

Dłaczegóż brać nadmożność mieszka- 
nie? 

ZACIĄGALSKI.. ` 
A jak kto żadnego zapłacić nie może? to 
zapewne niepowinien mieszkać zupełnie? 
SPRAWÓNKIEWICZ. 

To znowu.co innego, Rychło idziesz 
do bióra. (patrzy na zegarek) Godzina juź 
wpół do dziesiątej. ... myślałem nawetże 
cię już nie zastanę: 

ZACIĄGAKSKI, 
Dziś nie pójdę do bióra, bo mam za- 


151 
titat w. domn. 


SPRAW ÓNKIEWIC CA 


A wolnoż to tak u was, nie iść kiedy 
się podoba? - 


„ZĄCIĄGA LSKI ` 


Doniósłem Naczelpikowi, że jestem. 
chory. 


SPRAWÓNKIEWICZ. 
To dobry; sposób, a uchodziż on? 
> ZĄCIĄ GALSKI, 
Tak... uchodzi, byle nie często. ` 
(Nattan uchodzi, ) 
SCENA 4. 
CIŻ i NATTAN z paką książek. 
SPRAWÓNKIEWICZ. 


„Antykwarjusz widzę „przyszedł do Cie- 
bie?.. 
ZACIĄ GALSKI. 
Kazałem mu właśnie przyjść, bo mam ` 


pare książek do prow). — (rata po 
biórku.) 


_ NATTAN (do Sprawinkiewi: 
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cza) Woże wielmożny Pan ma ep do 
sprzedania? to kupię, ja dobr "ze płacę, 
niech powie pan Zaciągatski. 
ZACIĄGAL SKI Addai $ia 
Dobrze... co Warto złoty daje trzy gro- 
sze i w tym stosunku Wozęstkó nabywa. 
NATTAN (niezważając ma to) 
Może wiełmożny Pan eo kupi? j ja mam 
tu co dobrego do sprzedania: lod »7 
; SPRAWÓNKIEWICZ 
Co byśty mógł mićć dobrego... nosisz 
zapewne książki, których nikt niechce 
kupić RO i 2 
"NATTAN. ` de 
Bardzo przepraszam dë o Pa- 
na, u mnie same dobre dzieła się zfiaj- 
dują. (Rozwięzuje E książki poł pá- 
chq.) FACAAOBIOAA 


te 


` SPRWÓNKIEWICZ ` 
"Ciekaw ym... 
s N ATTAN (pokazując karjai 
(i. proszę Pana... to nowe dzieło... bar- 


Aa 


dzo. dobre; drukowane w Oygelbrap: 
do drukarni, a „jaka, oprawa, to, nie Zyd 
oprawiał, ałe Introligator z Senator skiej 
ulicy... proszę .. jaki,papier... 
SPRAWÓNKIEWICZ, ; 4 
Najwprzód mi powiedz tytuł, ale nie 
przedstawiaj zalety, które ma , dobroć 
książki żadnego wpływu nie mają, Ay: 
dowska natura, ;, ażeby zagłuszyć, po: 
chwałami. GETT 
asd ya „NATTAN (czytając tutut) 
Rócke shstysty, HM A9171 Y T 
SPRAW ÓNKIEWICZ. ada w 
Hai hat. hay. To to ty takie dzieła 
dabremi nazywasz! a dużo ich masz? 
NATTAN. 
Rare set mogę dosta wisst 7 
SPRAWÓNKIEWICZ. © g- iiis 
Niedostawiaj bracies; będziesz miał 
czóm w zimie w. piecu napalić; a wresz- 
cie, może, kto wieczy na Freta ulicy ma- ` 
gazynierki, po kilka groszy, pare egzemi 
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plarzy í od ciebie nie nabędą, ke to dzieło 
Autor dla nich jedynie napisał. — Cóż 
masz więcej?” 
NATTAN. 
Zapëete: dwa tómy,. 
"SPRAWÓNKIEWICZ. (2 gniewem) 
Cóż u licha same głópstwa mi poka: 
zujesz! nie masz có lepszego?.. ja wp 
dzieł wydania tego Autora. 
NATTAN. w 
Ne, — niech się wielmożźny Dan nie 
gniewa, to mu, już pekażę coś dobrego 


 teraż.— O! proszę Pana! `" 


|| SPRAWÓNKIEWICZ. 
Góż to to jest? 
NAFTAN. 
Spiewy historyczne państwa Rossyj. 
skiego. 
SPRAWÓNKIEWICZ. 3 
"No... tu bo format przynajmniej więk- 
szy, możesz kilkanaście egzemplarzy na 
bibułę sprzedać. Na historyi się w praw- 
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dzie nie nam, Jee? en poezja. to jakaś, 
szczególna, Tatarska, na hała bała się 
kończy. Jeżeli nie masz cv lepszego... to 
daj pokój, niechwal się napróżno. 
NATTAN (zwięzując książki 
do Zaciągalskiego) Gdzie są te książki? 
ou ZACIĄGALSKI (dając trzy 
książki Nattanowi) 'Posą dzieła jakich nie 
masz i nigdy nie miałeśswsswym szpita- 
lu literackimi PT. AI 
NATTAN (oglądając) 
„Dlaczego tu; niema nazwiska. Autora? 
‘ZACIĄGALSKI 
Alboż nie widzisz? cóż, paśczą, ect 
E: K? 
i NATTAN (uśmiechając się) 
dw mi to za. podpis? widać Ze całe 
dzieło nienie warto,kiedy się Autor w sty- 
dził swojego podpisu położyć. Nie. nie 
kupię... „ ja takie kupuję dzieła Di wyra: 
źnie jest tytuł iAator wydrukowany, jak 


naprzykład ; Korab, Roman. Bogorja 


Gë 


Marceli £ Róż tar Sue. (te mi są dzie» 
ła, takie rozamiem i Kakie kupujęt: Nie 


dee Pan co (ET sia Haksi. VW oo? 


EE ` Suen, SKI Zong reg 
; Nie.. . nie mam hl As 
bg nii © pre baposą ob 

Kiędy tak, to Zeg Pann — SH 
książh Hik i  apokódzi) ` WMP. vg? 

SCENA GO biv | xasm 
cIŻ prócz NATPANA?0" it d 
SPRAWÓNKIEWICZ. 

"No i cóż słychać ireebie przyjaciel? 
jakże. ci się teraz powodzi? czy lepiej 
jak dawniej? Wiele? masz pensij? * 

ZACIĄGALSKI SA 3 

ak mi się mójibracie powodzi, jak to 
się, zwykło 1 biednemu. „powodzić w War- 

szawie.. „Siedzę w długach p po uszy... ba,” 

co mówię po uszy... trzy łókcie wyżej je” 


ta D TTIE. CTE FS a ; 
szcze n na | uszy. gëlt, nigin 


U SPRAWÓNKIEWICZ/ e 
Sr wprawdzie” mam” nie wiele... alem 
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Ia 
też grósza Wie wińien' nikom. 
ZACIĄ GALSKI: l 
To posiadasz bracie miljony, których ci. 
zaszdroszczę, bo ja wtenczas tyłko din, 
gów nie miałem, dopóki byłem w koleb- 
ce. Niewiem doprawdy, czy pod taką 
planetą się urodziłem, czy co?... 
"+, SPRAWÓNKIEWICZ.  „. 
Komużeś tak winien przecie? 
d eau c KACIAGALSKI o 
Żydom i Katolikom. 
SPRAWÓNKIEWICZ. 
Ze ci to pożyczali. 
ZACIĄGALSKI: ' 
- Dak... sto za sto; dostać - jeszcz n mo- 
Ben 
irakidura rai fi 
Sto za sto!..czy to myć maže? © 
i bęZAGIĄGALSKK >| ++ ai , 
Kto daje na taką hypotekę,na jaką ja” * 
om, Lob an ootia vbRk are: pal 


158 


dłagi zaciągam, nie może brać. mniej- 
szego procentu, 
SPRĄW ONKIEWICZ. 

Na jakąż to hypotekę? 

ZACIĄGALSKI. 

Moja hypoteka jest na księżycn zapi- 
sana, wéit | 
SPRAWÓNKIEWICZ. 

Tak!.. to rozumiem .. Jakże wychodzą 
twoi wierzyciele? zapewne ci nie grożą 
wystawieniem dóbr na subhastacją, bo 
zakaty daleko by musieli Kówornika 
posyłać i pewnie by tam nie chciał po- 
jechać, | gł i 

ZACIĄ GĄLSKI. 

J k wczasie niebezpieczeńst wa, wojsko 
zasłania się okopami, tak ja przed me- 
mi wierzycielami zasłoniłem się czwar- 
ta częścią mej pensji, która w takićm jest 
oblężeniu, że jeżeli sykurs z kąd jaki nie 
spodziewany nie nadejdzie,to wątpię że 
by się kiedy z niego wydobyć zdołałą, 


Pa A 
G. {i 
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SPRAWUNKIEWICZ. 
To źle... 
ZACIĄGALSKI. 
I ja tak mówię. (Wręczalski wchodzi.) 
SCENA 6. 
CIŻ i WRĘCZALSKI. 
WRĘCZALSKL 
Czy zastałem w:domu pana Zaciągal- 
skiego? e 
ZACIĄ GALSKI (zbliżając się do 
Wręczalskiego,) Jestem... alboż co? 
` WRĘCZALSKI. (z cicha) 
Mam tu pozew, od Herszka Rubin 
Liszt... o rubli srebrnych dwadzieścia 
pięć. ` 
` "ZACIĄ GALSKI. 
A hat: wiem, wiem... połóż na stole, 
WRĘCZALSKI. 
Zaraz tylko napiszę komu wr gczyłem. 
(Wyjmuje kałamarz p tóro i zópisuje; po zepi- 
saniu odu jąc Zaciągalskiemu) Proszę Pana 
"dobrodzieja, upadam do nóg. (odchodzi) 
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uer 
Là SCENA 7. 
CIŻ prócz WRĘCZALSKIEGO. 
O 
 Coitozaiegomuééi ni 
„ZACIĄGALSKI. 
Woźny, sądowy, gehat 
SPRAW UNKIEWICZ. 
Czegóż on chciał? `` | 
| ZACIĄGALSKI. 
_ Pozwy mi wręczył od pewnego.żyda. 
(Kwaterkiewiczówna wchodzi.) 
„SCENA 8. 
AA RKIEWICZÓWNA. 
- Pięknie bardzo!.. myślisz się Pan wy- 
poz a rubla mi nie oddajesz! 
„przecież „ja muszę za piwo mojej pani 
: zapłacić! inaczej wytrąci mi z zasługi. 
wat rio dw 4 ZACIĄGALSKI. i 
„Mojadroga, nie gniewaj się... „ jawiem 
żety nietaka zła jesteś, jak się być wyda- 
jesz. tyś sobie tak umyślnie minkę swo- 
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ją ładaę nastroiła,ażebyś to niby zagnie- 
waną udała, ale ja wiem że się ty roz- 
śmiejesz..(Kwałerkiewiczówna się uśmiecha) 
OL. widzisz przyjacielu, jak to ja znam 
dobrze, gniew takich ładnych i miłych 


panienek. 
KWATERKIEWICZÓWNA. 


Ale proszę Pata, kiedyż mi Pan od, ` 
dasz? wszakże to ja trzeci miesiąc już 
ezckam, a Pan od pierwszego do- pier- 
wat Eu zwłuczysz. 

ZACIĄGALSKI. 
Bądź pewną że teraz ci oddam... na: 
tego pierwszegw. 
1 KWATERKIEWICZÓWNA. 
A gdzież ja Pana będę szukała? 
; SPRAWÓNKIEWICZ.} 

Szkoda tak ładnej panienki, ażeby pe 
taką bagatelę sama przychodziła. , Ja 
` jej zapłacę, a ty mi potem oddasz przy - 
jacielu! 


M 
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"0885 Co CZĄCJĄGAŁSKA) 26a pubak 
"A. kiedy mi chcesz” odebrać: przyje- 
mność, widzenia jeszcze parę razy takie- 
go ładnego! /buziaczka, to zapłać. /(Spra- 
wónkiewicz daje riblu Kwaterkiewiczównie.) 
KWATERKIEWICZUWNA: »„oias0 
Ślicznie Panu dobrodziejowi dzięku- 
je. upadam: do nóg Panom. koda) 


LO SUENA 9.000 
"OI prócz RWAFERKIEWICZÓ: 
WNEJ. 
SPRAWÓNKIEWICZ. 
ere ty był winien jej ribla? 
ZACIĄGALSKI. 


Za piwo.. “bo óha jest z dołu szynkar- 


ką. — , AA el ei, 
e ën ena 


"Darei ale ien dług wcale niebył potrze- 
bny;bo Kiedy kto,nie ma na piwo; path 


pije wodę. U 3404 Í 63 wał 
! ZACIĄGALSKI. gt 


TT 


Ale jak butelka piwa, przy wziętym 


| http: da lą CI n Ol rg pl 
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chlebie także ma kredyt, stanowić mia- 
ła nasz 'całodzienny pokarm...  tó jakże 
„mie było ją wziąść? kiedy: poczciwa 
szynkarka przynajmniej zkredytowała. 
SPRAWÓNKIEWICZ. Seil 
Przecież tak źle być nie musi d um og 
ZACIĄGALSGI. i; 

Co te tam wiesz na west mój Bracie.. 
Dr nawel niemasz wyobrażenia jak my 
tu żyjemy w. Warszawie. (Bólkieicięzówna 
wchodzi.) BENET 


SCENA: 10. 00% 
CIŻ i BÓŁKIEWICZOWA, -*:5 
BÓŁKIEWICZOWA. 


Bardzo pięknie! ludzi: zarywać! 
prosiłeś się Dan do pićrwszego, tćmczae 
sem dzisiaj się wyptowadzasz!szczęście 
żem spostrzegła, ba bie wiem gdzie- 
bym moich dziesięciu złotych szukała. 

ZACIĄGALSKI. seijin 
Nie potrzebujeśż mię Pani szukać, x 
ja jej sam na E odniosę: ~ 


in.orq.pl 
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BUŁKIEWICZOWA. 
5*1Tak... zapewne... tutaj na przeciwko 
„mieszkam a doprosić się nie mogłam, 
cóż dopićro kiedy się Pau wyprowa- 
dzisz na inną ulicę; 
* ZACIĄGALSKI. 
Blisko mićszkając, byłem pewny że 
subiekcij nie zrobię pani że mię czasami 
odwiedzisz, dła tego więc z przyczyny 
różnych okolicznosci prosiłem byś mi 
poczekała, ale wyprowadziwszy się tie 
zechcę ją zatrudniać i pycha ne: na 
pierwszego oddam. 
BÓŁKIEWICZOWA (uieducierzając) 
Ale... na którego? 
ZACIĄGALSKI. 
A na któregożby? na tego. 
 BOLKIEWICZOWA. 
Niechże Pan przynajamiej karteczkę 
napisze. 
ZACIĄGALSKI. 
z Pra Apii 


U DEU 


465 
SPRAWÓNKIEWIĘZ. " 
Na taką bagatelę nie'warto dawać 
_rewersów. (Wyjmuje dziesięć złotych i pła- 
PIAN ; ` rel logi Eh? 
e r SACHAGALSKL +ù 
(Kiedyś tak łaskaw, to i owszem. (na 
stronie) Żeby. mi się jeszcze ze dwóch ta» 
kich kasjerów zjawiło/to by może wszy- 
stkie moje długi spłacili, 
BÓŁKIEWICZOWA (naistronie.) 
Chwała Bogu!... wolę pieniądze jak 
karteczkę. (i „cębwaaq. - 
-SPRAWONKIEWICZ (dając dziesięć 
złotych Bółkiewiczowej) Proszę Pani, oto 
jest dziesięć złytych, 


BÓŁKIEWICZOWAŁ: =>, .. (1 


Slicznie dziękuje Panu. padam vi 
nóg. ZA: CE 
g SCENA 11. box ind 
CIŻ prócz BÓŁKIE WICZOWEJ | 
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SPRAWÓNKIEWIEZ. 
A jej znowu za co byłeś winien? 
ZACIĄGALSKI. 
Za najpotrzebniejszy przedmiot do 
życia,o który codziennie Pana Boga pro- 
Siem. za chleb. (Dratwiński wchodzi.) 
SCENA 12. 
CIŻ i DRATWIŃSKI 
DRATWIŃSKI. 
Już bóty zdarłem chodząc da Pana o 
"taką bagatelę się upominać! wstyd do. 
prawdy, żeby pięciu złotych nie oddać!. 
"teraz już nie DALY dopóki mi Pan nie 
"zapłacisz. 
ZACIĄGALSKI. 
E... jeszcze mam nadzieję że mi do 
pierwszego ror woj Panie inaj. 


ster. 
DRAT WIŃSKI. 


Ani godziny!.. dosyć tych ei — up 
jaż było. 
SPRAWÓNKIEWICZ. (do Zaciąg waren 
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A jemu za eo: dłażny jesteś? 2 
ZACIĄGALSKI RR 
Za podzelowanie butów... 

i SPRAWÓNKIEWICZ. (ż przyciskiem) 
To mn zapłać, a niech głupstw nie wy: ` 
` gaduje. 4 

ZACIĄ GALSKI. 
Kiedy nie mam przy duszy grosza. 

SPRAWÓNKIEWICZ. (płacąc pigo 
elotych Dratwińskiemu ) Masz Asan swo- 
ją należność, ale na drugi raz bądź 
grzeczniejszym. 
DRATWIŃSKI (odbiźrając) 
Kiedy bo to Panie „ bićda... roboty nie 
wiele... to jakoś trudno być grzęcznym, 
a szczegolniej tam, gdzie odebrac nie 

można. Lo hodzi) 


SCERA 13 
CIŻ prócz DRA TWIŃSKIEGO. 
ZACIĄ GALSKI, 


Mój dobry przyjacielu, dziękuje ci sło. e 
krotnie za twcją łaskę, bo mię ralujes, 
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`w prawdziwéj potrzebie, jak będę miał 
to ci z podziękowaniem oddam. 


| SPRAWÓNKIEWICZ. 

Ño.. « No, zapisz mię bodaj na ostatni 
numer swojej hypoleki, a będę czekał 
cierpliwie. ( Wycieralska wchodzi.) 

„SCENA 14. 
Kertz i WYCIERALSKA. 
WYCIERAŁSKA. . 
Czy nie zastałam Dan 3 
ZACIĄGALSKI. 
Jest w drngim pokoja. 
WYCIERALSKA. 

Przyszłam prosić Pana o zapłacenie 
mo jej należytości, za kwartał méj słu- 
żby. Już to drugi rok, chwała Boga się 
kończy, a odebrać nie mogę! z dziesięć 
par trzewików zddrłam chodząc + 
zasługę do Państwa! wszystko mi się 
zdaje: że trzeba, mi „będzie udać się do 


Kantoru na skargę i 
Tiati "oer" 
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Idź moja kochana do Pani,to się roze 
mówi z tobą. ai ŻE va 
WYCGIERALSKA (odchodząc do 
drugiej stancyż) Wieleż to; już. ch ro- 
zmów było, a wszystkie'na nic się nic 
zdały. ` 
SCENA 15. 
CIŻ prócz WYCIERALSKIEJ. 
SPRAWÓNKIEWICZ 
Ty jesteś jak widzę w wielkich HIOB: 
tach, mój bracie?” | 
ZACIĄ GALSKI 
'Po' jeszcze nie fo jeszcze mówię jest 
zero, przeciwko tém) jakich'się spodzić- 
wam. 9 
SPRAWÓNKIEWICZ. ` 
A czegóż to się takiego spodziewasz? 
V 4"ZACIĄGAŁSKI. i 
Zatrzymaj się, a zobaczysz zaraz... 
SPRAWÓNKIEWICZ. + < 
EL. het... kto.wie, czy ta licytacja na 
Tom Ida sły) „.siwiszzcĄ W 
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którą Żydzi się zchodzą, nie jest na two- 


P ruchomości ogłoszoną? 
ZACIĄGALSKI. . 
" Zgadłeś od razu! 
= ` SPRAWÓNKIEWICZ. 
A to znowu za co? 
ZACIĄGAL DR: 
Za komorne. 
SPRAWÓNKIEW ICZ. 


A cóż a licha!,. trzeba; było pržynaj- 


mniej kómorne zapłacić... 
ZACIĄ GALSKI. 


Widać że nie można byłu, bo możesz 
być pewnym że do tej ostateczności zaje 


bym nie dopościł. 


SPRAWÓNKIEWICZ. (hamide d 


śmiechem tw oczy Zaciągalskiemu) E. bo je: 


een: musi hałać... nie prawda? 
"ZACIĄGAŁSKI. 
Ciekawym bardzo za co? 
de T SPRAWÓNKIEWICZ. ` 
w Warszawie... tyle okazij..., — 


Leefer 


NEE 


11 
ZACIĄGALSKI +; 5) ż5101V7 
Kto nie ma pićniędzy, nićma i okazij. 
SPRAWÓNKIEWICZ. c) «40 
Może grywasz w karty? 
iid + ZACIĄGALSKI. "ée 
Pięć lat już minęło, jak grałem w ma 


rjasza na wsi z Księdzem proboszozem; 


po groszu do puli, i od tych czas jesz- 
cze kart w ręku nie miałem. bo nawet 
w nie. pinti grad nie potrafię. 

99-670 SPRAWÓNKIEWICZ. ji 
-Móże w billard? ulubioną grę Wajer 
szawskiej młodzieży. q 1 i 

l ZACIĄGALSKI: 

Będąc jeszcze w wojska chciałem się > 
grać w biłlard nauczyć i przy pierwszej” 
próbie, kij wpakowałem pod sukno 3 ` 
w strachu żeby markier tego nie zoba: 
czył, natychmiast wyszedłem, i odtąd ` 
mię uigdy chęć do grania nie brała. 

350 o vosSPRAWÓNKIEWICZ, 065016 1152 

Tróaków wiem że nie pijasz żadnych... 
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Wieleż ty masz pensij?. 
ZACIĄGALSKI. 
Dwa tysiące złotych rocznie... 
SPRAWÓNKIEWICZ 

Prawda że za cienko, ale przy żądnej 
oszczędności nie powinienbyś się był 
tak w dłagi popłątać. 

U ZACIĄGAEŚKŁ, « 

Mój bracie, najwprawniejszy Bach: 
mistrz, nawet z Izby: Obrachónkowej , 
niepotrafiłby sobie z moją pensją po- 
radzić, bo chciej tylko. posłuchać. — 
Mam na papierze dwastysiące złotych; 
ale jak ci to poprzednio już mówiłem 
czwartą część dla szanownych a licznych 
wierzycieli mi potrącają; więc mam tył* 
ko tysiąe pięćset złotych: Po odtrące».. 
niu emerytury od całej pensyi, pozosta- 
je miesięcznie złotych sto piętnaście. — 
Za pomieszkaniepłacę złotych trzydzie- 
ści; służącej dwanaście; za drzewo dzie- 
sięć; za mleko da dzieci, dziesięć; za 


EJ 


chleb, zwłaszcza że'nie raż dzień cały 
chlebem tylko żyjemy;” czterdzieści;'6d 
córki na pensij' ośmnaście;; studentowi 
który przychodzi uczyć chłopcóweżyłać 
sześć; razem więc miesięcznie wydawać 
muszę ito zgóry koniecznie złotych sto 
dwadzieścia sześć. A gdzież teraz inne 
pokarmy? obówie? pomijam już ubranie; 
bo ja zimą i latem w Lëm mondurzyku 
chodzę, żona w letniem szlafroczku, a 
dzieci, niech Bóg zachowa.. A co bracie! 
teraz domyślasz się zapewne zkąd moje 
dłagi powstały? 
SPRAWÓNKIEWICZ. 
Dawno jesteś w Warszawie? 
Z ACIĄGALSKI.. 
Cztery lata.. 
SPRAWÓNKIEWICZ. 

Jakże będzie, kiedy ci rzeczy sprze” 

dadzą? è 
w 


„tip: / 
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ZACIĄGALSKI. 

Ha!.. będę bez rzeczy. 

SPRA WÓNKIEWICZ. 
Gdzież będziesz mieszkał? 
ZACIĄ GALSKI. 

Ale!.. ale!... miałem cię prosić żebyś 
mię przyjął do siebie, na czas w którym 
zabawisz w Warszawie. 

SPRAWÓNKIEWICZ. 
Najchętniej... (pochwiliy Wiele się nale, 
ży gospodarzowi? 
ZACIĄ GALSKI. 
Za pół roku, to jest: złotych sto ośm- 


dziesiąt, leez z kosztami processu i na: 


* leżnością dozorcy, przeszło pięćset zło: 
tych się uzbićrało, 
SPRAWÓNKIEWICZ. 
Ate rzeczy warteż są pięćset złotych?, 
| ZACIĄGALSKI. 
Rok dopićro jak są sprawione, a kosz: 
towały przeszło ośmset złotych i dla 
mnie są jeszcze dziś te pieniądze warte, 
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lecz na licytacji za pare set złotychpe- 
wnie wszystko zmarnują. 
SPRAWÓNKIEWICZ (zamyślony) 

Choćbyś wreszcie zapłacił za komor: 

ne to inni dłużnicy zajmą ci rzeczy. 
ZĄCIĄGALSKI. 

Przed innemi dłużnikami zasłoniłem 
się opozycią trzeciego, która tylko gn." 
spodarza odstraszyć nie może, bo on 
posiada przywilej na ruchomościach 
znajdujących się w mieszkaniu. 

SPRAWÓNKIEWICZ: 

I ty ani grosza nie masz? 

ZACIĄ GALSKI. 

Nawet na dzisiejszy òbjàd, bo Żyd 

książek nie kupił. 
(Wtem welodzą Bezwzględnicki, Darmosiński, 
Próźniaktewicz. 
SUENA 16. 
CH. BEZWZGĘBŁDNICKI DARMO. 
SINSKI PRÓŻNIAKIEWICZ. 
-~ BEZWZGLĘDNICKI do Zuciągałskiego. 


| RPA seg pl 
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Cer Pan nie deklarujesz się zapłacić 
należności kómoraianej, i .kosztów pro- 
cessu , co wszystko razem wynosi róbli 
srebrnych. siedemdziesiąt ośm kopijek 
siedemdziesiąt pięć. 
ZACIĄGALSKI. 
` Napróżno Pan mię o to pytasz, bo 
gdybym był w możności to zrobić, 
pewnie, bym na pańską wizytę nie 
czekał (Do Sprawónkiewicza) Zaczekaj mo: 
mencik  prżyjacielu, zaraz powrócę, 
pójdziemy razem na twoje mieszkanie. 
*lo drugiej stancyi Wychodzi. 
- SOEWA 13. 
CIŻ prócz ZACIĄGALSKIEGO. 
(Sprawdnkiewicz stoi na boku zamyślony) 
BEZWZGLĘDNICKI (do Darmosżń: 
skiego) Niech Pan weźmie protokuł za” 
jęcia i z kolei nam dyktuje zajęte ru- 
chomości, a ja z panem edit eg 
czem taksować będziemy. 
© DARMOSIŃSKI (wyjmuje pro: 


” natt l > SZ | 
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tokół idyktuje) Szafa podwójna, jesiono=! 


wa, fornirowana, politurowana, nowa, ' 
BEZWZGLĘDNIEKI. 
Dwadzieścia złotych! ( Darmosińskć ka- 
żdą podyktowaną cenę, w protokule obok gg? 
miotu umiesżcza. ) 
DARMOSIŃSKI EET 
Biórko do pisania, z szafeczkami, sue: 
knem zielonćm kryte; z szufladkami, je- 
sionowe, for EN žu- 
pełnie nowe. 
PEZWZOLEDRICKL 
Ośmnaście złotych! 
„DARMOSŃSKI: 
Kanapa, sześć krzeseł, dwa fotele Jee 


3% 


sionowe, znpełuie nowe; politórowane, 
fornirowane, ną sprężynach, materją.ha 
niebieskićm dnie, w białe kwiaty kryte: « 
BEZWZGLĘDNICKI. 
Szedziesiąt złotych! 
DARMOSIŃSKI. 
„Stół jesionowy, fornirowany, przed 


EE ZE m ża a] 
[ILU pF 1 l | LI WEI 


ZP Vi VI 


rs 
kanapą, kwadratowej politówowiny, m e 
wy.” on BR poah > e] i i D 
BEZWZGŁĘDNICKI: | 


„Dziesięć złotych! 00000. 

4004410 "DARMOSIŃSKI. 

Stoliczek damski. jesionowy,fornirowa* 
ny,z przegródki, i zoyaneywaieki z rze- 
źbą n nowy. * esa hose 

dei An ` BDEZWZCL ĘDNICKI. 

du wäite złotych, groszy vie 
DARMOSIŃSKI. 
Łóżko zza eren ane, ma- 
syw, nowe. 
BEZWZGLĘDNICKI. 
"Pięć NBA gh Laszspt SE: 
10001 DARMOSIŃSKI. 5 7 
odówaki odadowo piąto róne jóż u nie: 
nowe, ale w dobrym stanie. m = 
* BEZWZGLĘ ee 
. Trzy złole! toy tps tsbaxć 
DARMOSIŃSKI. ` 
Komoda: EA rowana,z eżle- 


(Dis 
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-réma EE nowa; z unyoaji ZY 
" BEZWZGLĘDNICKI.. "äis 
Pietnaście złotych! rs 
DARMOSIŃSKI,: 
Lastrośredniej wiek ośęj, w ramach: ` 
złoconych. > 
| _BEZWZGLĘDNICKI 
Pięć złotych! M 
DARMOSIŃSKI. 
Cztery firanki muślino we. 
 BEZWZGLĘDNICKI. 
Piętnaście groszy! 
DARMOSINSKI. 
Już wszystko. 
BEZWZGLĘDNICKI. 
Zlicz Pan razem! ` — 
DARMOSIŃSKI. (liczy po cichu 
po przeliczeniu) Sto ezterdzieści dziewięć 
złotych, groszy pietnaście. 
g BEZWZGLĘDNICKI.. 
«Gdybyśmy nawet mało co więcej praez 
licytację wzieli,to zawsze nam na koszta 
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wystarczy; Zawołaj Pan Panie Próżnia: 
kiewicz dozorcy;ażeby asystował sprze- 
darzy, (Próźniakiewiez wychodzi) 
: SCENA 18. 
*GIŻ'prócz PRÓŻNIAKIEWICZA. 
SPRAWÓNKIEWICZ (do Bezwzgłę- 
dnickiego) Gdyby można te rzeczy podłóg 
taksy kupić,to bym je chętnie nabył. 
BEZWZGLĘDNIĆKI. 
O... nie Panie; my nie wie moien: 
z wolnćj ręki sprzedawać. (W tém wcho- 
dzi Zaciągalski, Hanna; Rłodziee ż «sześcioro . 
dzieci Zaciągalskiegó; każde vnich trzyma ju- 
kiś pakónek pod pachą, a za, niemi postępuje 
Józefka, z kawie" FA vg 


SCENA I9 
"CO, /ZACIĄGALSKI, HANNA, RODZICE, 
"rr DZIECI JÓZEFKA. | 
ZACIĄ GALSKI: 


Panie Sprawóńkiewioz, daj nam klucz 
od 'stancyi, bosmy się jużze wszystkie .m ` 
WYKPAŁ: o sa ssewss ol iloisv ojostynił 
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SPRAWÓNKIEWICZ (na stronie) 
Bićdny człowiek..żal mi go serdecznie.. 
(do Bezwzględnickiego) Gdzie e sę go- 
spodarz? 
BEZWZGLĘDNICHI. 
„Fu zaraz na dole, w tejże kamienicy. 
(Sorasędnkietiies wychodzi.) - 


SCENA 20. 
CH prócz SPRAWÓNKIEW ICZA. 
HANNA (na stronie.) 

Q! moj Boże! jaka to hańba, którą bié- 
dny człowiek bez winy musi ponosić! 
(Prześciański wchodzi.) 

SCENA 21. 
CIŻ i PRZEZŚGIANSKI. 
PRZEZŚCIĄNSKI (do Jdzefki:z furją.) 
Go ty masz w tém zawinięciu? 


*JÓZEFKA 
Cóż mam mićć? pościel!.. 
, PRZEZŚCIAŃSKI. 
Pokaż!:. kto, wię, może ty co z pod za- 
Tom IN, I 26 
hitp://rcin.org.pl 
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jęcia wynosisz? (zdejmuje zawinigtko z Jó- 
zefki i przegląda.) 
JÓZEFKA. 
Ciekawam co Pan znajdziesz ? 
HANNA. 

Czyż się to godzi?... ażebyś Pan taki 
wstyd nam robił, jeszcze przy obcych 
ludziach? 

PRZEZŚCIANSKI 

Wiele się rzeczy nie godzi, a dla tego 
. ludzie je robią, iza kómorne nie godzi” 
się być dłużnym, a dla Ae Państwo 
i winni jesteście, 


3 ŚPIEWKA 3. 
Wszyscy teraz obdzierają, 
Czy to starzy, czy to młodzi, 
Za grosz litości nie mają, 

` A tak przecież się nie godzi. 


Żona z mężem żyje wiernie, 
* Jednak żeteń w rogach chodzi. 
` ` I mąż żonę zdradza czelnie, 
A tak przecież się nie godzi, 
http://rcin.org.pl: 
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Panna skromną się wydaje. 
Mową swoją dyskurs słodzi. 
Mężatka się furją staje, 

A tak przecież się nie godzi. 


Córki matek nie kochają, 
Wspólna zawiść w nich się rodzi. 
Młodzi starych dziś nie znają, 

I to także się nie godzi. 


Kupiec w sklepie wino stawia, 
Lecz gó pierwej wodą chłodzi. 
Liam czymciś po zaprawia, | j}; 
A tak przecież się niegodzi,. .. 
Gdy rewizji się spodzićwa, 
Leśnik pieńki po obchodzi,” 
Wszystkie mechem po przykrywa, 
"A Hosię też nie godzi. 
Zgoła gdzie człek puści uszy, 
Każdy o cnocie dowodzi- CADA 


Lecz źle robi gdżie się bę A] 
A tak przecież się niegodzi, * £ 


ge CH zie wchodzi.) 
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„SCENA 22. 
Giż i SPRAWÓNKIEWICZ. 
e „«8PRAWÓNKIEWICZ, 
Panie Rómornikalpofatygaj się do Go- 
spodarza, już sprzedarzy nie będzie." 
BEZWZGLĘDNICKI (wychodząc.) 


Tem lepiej, byle mi tylko koszta za- 
płacono. 


SCENA: 23. 
Ciż prócz BEAWZGLĘDNICKIEGO. 
SPRAWÓNKIEWICZ.(do Bezwzględnichiego) 
Pozostań wdomu” zapłaciłem nale- 
żność. za komorne, i na rok cały zape- 
wniłem ci takowe, lecz te rzeczy odtąd 
nie są twoją lecz moją własnością, i pro- 
szę wszystkie długi jakie masz i mićć 
będziesz, na swojej hypotece lokój, ale 
nie na moich meblach. 
e, „HANNA. 
Q! dobry, Panie! 
ZACIĄGALSKI. 
Kochany Äetieg dług jaki obecnie 
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zaciągam u Ciebie,nie na mojej hypotlece, 
ale w głębi serc naszych ulokowany bę- 
dzie. 


SPRAWÓNKIEWICZ.  * 
Niema oczem mówić to zrobiłem co 
każdy w mćm miejsca zrobić by powi- 
nien. (Wszyscy uklonami dziękują Sprawón- 
kiewiczowi, i wychodzą dodrugiego pokoju. 
(Kortyna zapada) 
SD LWUOBBWOTWY: 


16% 
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438 iz pęócz BIAWZGLĘANIEKTEGO. 


|, ność za; kumornć, i i na rok cały zape: - 
wusłeskigi jakówe ; lecz tę rzeczy:adtąd: 
RT aiftwoją Lee, mag gilsséngebn, i Lëro /. 


POZNO. 

BA jejom sa sin oidsij « s EE 
sg mm dztą w 

5 i OLI EJ » ST 

ei j AON EARCH, ` 

Pippeni 3 fpi 

Eil Aiia, ae 


Ke todo Ve 


3 ` ém ke byle Mir koszta LE i 


AN a * 
o yty” POJRIGZKASE WZ, 


K KEE (ła Uoźwagtędńiejcie zo) 
bozpstań wedani zapłaciłem pale: 


"Gre wstystkię: dłagi jakięc masz YCH 


| | toż bedäie s, nà swojej, ët: jokaj, ale 


j 


kę „ie na: moje meblach. ; 
SĘ Sc? Set | KR EE 
e Ser Daniel" A M ; 
ce 44, eg NOS 
Kochaný przyjacialał Era jati obecnie Śr 


SE GE AC lircin: de? SS 


ZCUAŁUYUPKI 
POD LASEM 


DRAMA W DWÓCH AKTACH. 


Ce SEKR 
-OGRDO- 


PALNICKI, Hrabia, Pan licznej włości. 
JUSTYNA, jego Żona. ; 
= MICHALINA, ich córka. 


ECH AŻ w EG 

P Greg, 
Sen E den z bandy złoczyńców, 

` MORYLA, k EZ We Śóócza, 

WIKTOR; naczeczony. Michaliny, 
WYSLEDZYŃSKI, kapitan Żandarmów. 
SKRYBCIŃSKI, wójt Gminy. 

KAJETAN, służący Palnickich. 

(Rzecz dzieje się we Wsi w dobrach Palni- 

| ckiego.) 
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(W pokoju Pulniekiego) ` 
SCENA 1. 


PALNICKI POGONICKI. 
PALNICKI. 


Czy j już zapłaciłeś podatki ` należhe - 


-ze wszystkich wsi Panie Pogonicki?.. 
POGONICKI 


Co do grosza; alem tćż proszę Jaśnie 
Pana wysprzedał z dwóch spichrzów ` 


pszenicę, bo to-nie żarty trzydzieści ty- 
sięcy zapłacić. Samej fajerkasy kilka 
tysięcy... a prawdę mówiąc za budynki, 


które się ze wszech'stron prawie obała- - 


ją. Za spalony gajówek i pomorzankę 


„ręczę Ze Jaśnie» Pan więcej weźmiesz z ` 


kassy, jak były'przed spaleniem pcie. 
PALNICKI. 


| Widzisz że to dobrze Bot naa e 
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szacować, jak się spalą to więcej się we- 
źmie jak warte. 
POGONICKI. 

, Czekać że podobuego przypadku, a 
przecież ich samemu palić nie można. 
(Bardos wchodzi ) 

SCENA 2. 
CiŻ i BARDOS. 
PALNICKI (do Bardosda.) 
Skąd ty jesteś? 
BARDOS. 
Z chałupki pod lasem. 
PAŁNICKI. 
wie hat. masz Let. do mnie? 
` BARDOS (oddając list): 
Oto jest. ; 
i PALNICKI (czyta, “po prze 
czytaniu do BardosayPowiedz swojemu Pa- 
nu, że dobrze. (Bardos odekodzi) 
SCENA 8. 
PALNICKI POGONICKI. 
POGONICKI. 
D ale... miałem ` Dann powiedzićć 
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że widziałem w kancelarij powiatowej 
rozkaz napisany do nas, żebyśmy mieli 
na uwadze tych mieszkańców z chałupki 
pod lasem, bo na nich pada jakieś po- 
dejrzenie. 
PALNICKI. 

Ciekawy jestem jakie? Ludzie wpraw- 
dzie zagraniczni, ale paszporta mają,i 
przez wszystkie władze awizowane, aże 
im tutaj przez'zimę mieszkać się spodo- 
bało, to dla czegoż mają za podejrza- 
nych uchodzić? 

| POGONICKI 

Może być że i niesprawiedliwie ich po- 


sąadzają is 
PALNICKI. 


Nakazałeś Panie Pogonicki Sołtysom 
z Rawczyka, Krzakówka i Baszczaka a- 
żeby z gromadamiprzyszli natychmiast, 
bo im mam pewne zlecenie p doi 0- 


Vo 
i / POGONICKI 


Już są wszyscy prose Jaśnie ER 
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(na stronie) Ciekawy jestem po co. Prze- 
cież branka jnż była, z resztą gromad 
byna ten interes nie zwoływano. (od: 


chodzi.) 
„SCENA 4: 
PALNICKI (sam), 

Dzisiaj Rawczyk, Krzakuwek i Basz- 
czaki, ża parę tygodni resztę.” "Przeba 
się po” trochu pozbywać gałgaństwa, a 
w dobre się zapomódz. (Justynawchodzi:) 

SCENA 5. 
'PALNICKI JUSTYNA. 
JUSTYNA. 

Mój mężu, nie możnaby nakazać, wszy. 
stkim gromadom, ażeby się po jatrze ze- 
brały do Kościoła na nabożeństwo, za: 
kupiła bym wotywę do Przemienienia 
Pańskiego, ażeby Bóg dobry , odwrócił 
plagę jaką nas w przeszłym tygodniu : 
nawiedził. To okropność jednego « dnia 
zgorzałGajówek, drugiego Pomorzanka. 
Ludzie nędzni nie: majanigizie przytuł- 

BN bł , 
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ku, naprzykrzają się o żywność i i geg 
szezenie. 
PALNICKI. 

Niech czekają, jak odbiorę z fajerka- 

sy, to będę, nowe wsie stawiał. 
” JUSTYNA. 

Riedy ty odbierzesz z fajerkasy, kiedy 
będziesz stawiał nowe budynki, a oni 
dziś potrzebują pomocy. 

PALNICKI. 

Przecież ja nie wystarczę ich wszyst- 
kich nakarmić! Z resztą... możesz imka- ` 
zać wydać ten groch co pie a- a 
na kupie osobno. 

JUSTYNA. L 

Który! ten stęchły! eo to trzy tygodnie 
- na deszczu leżał? eo go to trzuda chle- 
wna nawet jeść nie chciała? 

PALNICKI (z gniewem) 

Tak! tak! powiedz im jeszcze!.. kiedy 
głodni to niech jedzą groch, któremu ` 

Tom IY. f 17 
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w galę, nię nie brakuje, trochę RSA: i 
ły i nieco zbútwiały. 
JUSTYNA. 

Ale dajżesz pokój, mój mężu, ać 
sama słyszałam jak mówiłeś,że go trzeba. 
w gaój wyrzucić, bo cały pichin | feto- 
rem napełnił. ei vbsiH 
ve RALNICKI Seegte. zasisbad 

w tenczas kiedy. to mówiłem. niewie; 
działem że moi ludzie będą wtakićm po~ 
łożeniu Zega z. apetytem zjedzą... Moja 
- żona trzebaumićć z zdarzenia korzystać, 
przecież.ja od nich aie chcę pieniędzy, 
` wiem żeich nie mają, ale każdego się, i 
zapisze... wiele wziął ćwierci i podłóg ce- 
ny „targowej jaka będzie na WAM od- 
robią u żniwa, albo u kosy»! 

 €„1JYSTYNA. : 

Ja tego nie perm: bę tak się nie go 

dzi, i! g 
ETETE I „BALNICKI (a dt 
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ldź że sobie moja kochana i JE skru- 
| pałami swojemić.. 
JUSTYNA. 
Pan Bóg tym nadgradza którzy są mi- 
łosierni dła nieszczęśliwych bliźnich. 
'PALNICKI. 

Najlepiej zrobisz jak Kiel? do 
dzieci, bo im będziesz mogła swoją na- 
ukę moralną wykładać. 

JUSTYNA. 

Kiedy to z tobą mój mężu, nie można 
tak jak się należy o niczym pótówić, 
zaraz sięgniewasz... No i jakże będzie 
z tém co mówiłam? 

PALNICKI Die, wé 

Z czem? 

JUSTYNA. l 

Czy będą mogli zgromadzić się do pa- 
rafii włościanie na nabożeństwo. ` 

PALNICKI. 

Dajżesz mi pokój! bardzo cię proszę! 

módl się jak chcesz! idź sobie do Kościo- 
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ła! leż po całych dniach krzyżem! ale 
nie wdawaj mi się do tego, co nie należy 
do ciebie. GU 
JUSTYNA 
Przecież i ja jestem panią i mnie nie- 
szczęście poddanych, interessować po- 
winno. j 
 PALNCKL 
Ty jesteś panią kądzieli, homin gar- 
ków i dziéwek; í 
JUSTYNA 
Kiedy. bo się gminnie mój mężu wy- 
rażasz. I; 
PALNICKI 
Za gminem. się wstawiasz, więc two- 
jem ulubionym językiem dociebie prze- 
ma wiam. 
JUSTYNA (odchodząc) + 
Rób jak chcesz, ale pamiętaj żeby 
cię Bóg nie skarał i żeby ci się wszyst- 
kie Wsie, w dobrach nie po eu — 
(odchodzi. ) 


N i 
> wiz zg Z 
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PALNICKI (sam) 
Ha... ha... ha... to mię ztrwożyła swo- 
ja pogróżką. Niby to nie wysoko asse” 
kurowałem, ażebym się miał tej kary o- 
bawiać, (Kajetan wchodzi. ) 
"SCENA 6. 
PALNICKI KAJETAN. 
Proszę Pana, pan Wiktor jedzie. 
PALNICKI (2 przyciskiem) 
No, to... przyjedzie! i czegóż rappor- 


tujesz. 
i KAJETAN. 


Pan kazał dawać znać jak kto będzie ` 
zajeżdżał. 
PALNICKI. 
Idźże idź! lubisz dużo gadać. 
(Kajetan wychodzi.) 


SCENA 7. 
PALNICKI (sam) 
Wiktor kónkuruje o moją Michalinę, 


17* 
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i nie źle by to było wydać ją za niego. 
Ma znaczne dobra na Wołyniu i tutaj, 
chętnie bym w nich moją spekulację za- 
prowadził, ale kiedy ci ladzie bez 
doświadczenia nie umieją sobie wniczćm 
poradzić. Tak nisko budynki we wszy- 
stkich Wsiach za assekarował... że się 
wszystko na nic nie zdało. (po chwili) Mu- ` 
szę iść dopilnować.ażeby gromady sięze- 
szły ztych Wsiów....co... bo jak pan Wi- 
ktor zagawędzi. (wychodzź, po chwili Micha- 
fina wchodzi.) ; i 


SCENA e 2 
MICHALINA (sama) 
Wiktor przyjechał, udam zadąsaną 
za, to że nie był u nas przez tydzień, 
a nawet w czasie pożaru, a choćby i 
nie dla tego, to zawsze się trochę 
po gniewam; bo ja bardzo przeprosiny 
lubię. (siada i książkę czyta, Wiktor wchodzi) 


h tip : /7 A Arn | 
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SCENA 9. 
MICHALINA WIKTOR, 
WIKTOR... 
Panna Michalina, coś bardzo dokona: 
go czyta? 

MICHALINA (jakby go ch 
piero spostrzegłay A!.. Pan Wiktor... nie- 
spodzićwałam się dzisiaj jego wizyty. 
(Kladzie książkę) 

WIKTOR 

Czyliż niepowiuienem był przyjeżdżać 
wszak na jedno wynosi? 
MICHALINA (bzorąc książkę ze stołu) 
Riedy pan żałujesz swojćj ES óży... 
WIKTOR ` 
Ja nie żałuje, ale pani iaszćj wizyty 
pewnie się spodzićwasz. 
MICHALINĄ. 
Dla czego nie? ałboż nikt już nie 
ma bywać u nas, dla tego że Pan Wi- 
ktor pozestaT. | 
WIKTOR. 
Alboż j ja przestałem?... 


htt II of p | 
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` MICHALINA. 

A prawda... przepraszam... nawet 
w tym Më Dan pra kilka razy 
a ja... 

WIKTOR. 

Miałem gości w domu takich, któ- 

rych odjechać nie mogłem. 
MICHALINA. 

Zapewne już Panu wiadome nieszczę- 
ście jakie nas spotkało?.... alei ja się 
też pytam oto, co najmnićj Pana iute- 
ressuje zapewne. Dwie wsi nam się 
spaliły, a szanowny sąsiad z pomocą 
nie raczył pospieszyć. A przecież to 
usługa sąsiedzka...z prawa należała... 

WIKTOR. 

Słowo honoru Pani daję tak nic a 
nie nie wiedziałem, dziś mi dopićro o 
tém powiedzieli i i zaraz przyjechałem. 

MICHALINA. 

Pogorzelców odwiedzić... proszę co 

za łaska !... takim sposobem możemy się 
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jeszcze trzech wizyt pańskich spodzie- 
wać; ale wtenczas jeżeli sześć wiosek 
jeszcze pozostałe, po dwie. dziennie pa- 
Dé sie będą. 
WIKTOR. 
Moja droga Pani! powiedz na co się 
to wszystko zdało.... wiem że masz do- 


, bre serce. 
MICHALINA. 


J da tego też, Pan zbyt zaufany 
w jego słabości, lekce sobie ważysz 
Frak ość jaką mn wyrządzasz. 

WIKTOR. 

Przepraszam Panią, już tego więcćj 
nie zrobię... Przyrzekam; Pani że od- 
tąd gdyby nietylko dwóch gości ale ca- 
łe Prusy, Anstrja, wszystkie państwa 
nadreńskie, kraje zjednoczone zajecha- 
ły, porzuce ich w doma, a tutaj przyja» 
dę choćby. tylko dla tego, ażeby w podo- 
bnym humorze Panią nie widzićć, 

MICHALINA. 
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` Raim ten jeden az przechaezam Da- 


nu; ale proszę żeby mi więećj tego nie 


* było; bo za karę, całą godzinę do Rafa 
słowa nie przemówię. 
WIKTOR (całując w Ki Wiehalinę) 

Po takim traktacie chcićj ini Pani po- 
zwoólić dziś pomówić z Rodzitami o mo- 
jém przyszłem szczęściu obszernićj: © 

MICHALINA 

"PL. daj pokój dzisiaj Panie Wiktor... 
Rodzice są zmartwieni, miewiem ażeby 
nawet byli w humorze słuchania oświad- 
Ko ca pańskich. | 

WIKTOR "` 

E.. sprobaję.-. alboż to ja nie byłem 
żołnierzem? zdarzały ś się czasami przy- 
"padki że strona przeciwna w gorszym 
jeszcze była humorze, a dia Lego na 
_ przebój szedłem i tac *ofrzymałem.... 
"lecz na bok żarty... R w przyszłym ty- 
godniu wyjadę na Wołyń idługo zaba. 
wię... niepokoiłbym się więc niepewno- 
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ściądosu mojego. oiT o> | 
MICHALINA riesege? się) 


eta pigos a długo chce ba- 


wiir 


w IKTOR. 


„Dawno tam niebyłem,a potrzebny.ję:; 


stem żeby do porządku przywrócić do. 
"bra po tych miłych dziecżawcach, bo do- 
PE pićrwszy rok trzymam na siebie. 
Veit MICHALINĄ,, + +, 
Mai, „ spróbuj Pan... idź do Rodzi- 
ców, ale zacznij pierwej od matki. — 
2 WIKTOR. : 
„Lecz jak swiadectwo pani będzie n mi 
potr zebne to... 
MICHALINĄ (uśmiechając Się) 
Zobacze... wtenczas. A a będzie po- 
trzebne. ` KS 
DIW AE WIKTOR. 
e mi Pani w Oczy... 
og eg emm (oglądając) 


zh 


bei A A | 
http://rcin.org.pl 


204 
Ciekawam co Pan wyczytasz z moje- 
go spojrzenia? 
` WIKTOR (całując kilkakrot-. 
nie Michalinę w reke) Wszystko dobre dia 
siebie, Pani zdradzić siebie nieumićsz 
za zbyt jesteś szczerą. — (zuńontentowa- 
sitem odchodzi.) 
SCENA 10. ` 
"  MICHALINA (sama) ` 
Powiedziałam że gniew panny jest 
czasami potrzebny, zwłaszcza panny 
którćj Ojciec ma tak obszerne dobra.— 
Wstrachu żeby tych gniewów więcej 
niebyło poszedł się oświadczyć Rodzi* 
com, czego bym mu przecież propono- 
wać nie mogła. (Pałkiewicz wchodzi) ` 
SCENA Ai. ; 
MICHALINA PAŁKIEWICZ. 
| MICHALINA (na stronie) 
Cóż to za galant?... pierwszy raz go 
widzę. 
PAŁKIEWICZ (na stronie) 


be Mm 
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To zapewne córka Pana Palnickie- 
go... wcale przystojna Panienka, cośma ` 
w swoich oczach tak nakazującego, że 
nie śmiein zbliżyć się do niej. AF. doli. 
cha ciężkiego!skądże takie tchurzostwo? 
alboż to nie córka mojego kolegi? (zbliża 
się do Michatiny.) 

„MICHALINA. 

Pan zapewne maż interes do Ojca mo- 
jego? zaraz go pójdę poproszę... Niech 
Pan będzie łaskaw siada. wychodzi.) 

SCENA I2. 
PAŁKIEWICZ (sam petrząc za 
odehodzącą) Pfiu!.. fiu!.. Gul.. Daul, patrzaj 
jaka harda panna Paluicka... ktoby się 
tego spodzićwał , zwłaszeza znając jej 
Ojca..... (Palnicki wchodzi) 
SCENA 13. 
PAŁRIEWICZ PALNICKI.. 
PALNICKE © "owa Roj; 
Al.. jak się masz kochany Panie Pał- 
Tom IV. . 18 
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kiewicz.., (z cicha) Już, kazałem zejść się 
gromadom do Wójta. 
e PAŁKIEWICZ. 
Wiem o témi dla tego też właśnie wszy- 
stko jak najlepiej poszło (zdmuchując z 
ręki) fu!... już nie niema... 
PALNICKI. 
Doprawdy?... 
PAŁKIEWICZ. 

U mnie wszystko tak idzie, niema się 
nadczćm bawić... ( W tém wbiega zadyszany 
. Pogonicki) ` ` i 

SCENA 14. 
Ciż i POGONICKI. 
POGONICKI 
“Jaśnie wielmożny Daniel... nieszczęście!.. 
oczywista kara Boga!.. Nie martw się Ja- 
śnie Panie! już się stało!. . cóż robić. — 
PALNICKI. 
Cóż się takiego zrobiło?. 
POGONICKI ` 4 
Wiot. Krzakowek... i Baszczak... ze 
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wszystkićm zgorzały. Gromady z Sa- 
mych chłopów, zebrane były u Wójta 
Gminy, niemiał kto ratować. Zwiatrem 
podpalonoi jakby piorón trzasł wszyst- 
ko się spaliło.Szczęście wielkie,żeś Jaśnie 
Pan kazał szopy na polach postawiać, 
itam bydło, owce, konie, po wprowa- 
dzać, bo inaczćj wszystko we dworze, 
tak jak i na wsi poszłoby w perzynę.-— 
PALNICKI. 

Złożyć natychmiast gdzie należy rap- 

porta — ` $ 
POGONICKI. 

Ja sądzę Jaśnie Panie, że trzebaby naj- 
wprzód obmyśleć schronienie, na parę 
set osób, które teraz pod gołćm Niebem 
z dziećmi wtak słotnej porze, muszą się 
znajdować. Ja myślę wziąść wszystkie 
fornalki i przywieść z lasu drzewa na 
kołki i chrustu, na wystawienie Kilku 
szop; słomy mamy dosyć, do, pokrycia 
wystarczy, a przynajmniej choć będą 
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na polu (gotować to przed deszczem i 
ziinnem jako tako! się schronią: 
d e PALNICKI. . 

w żadne rady się nie wdawaj mój 
Panie. Pogonieki... j ja najlepiej wiem co 
i jak robić... Idź mówię rapporta przy: 
gotój i do podpisu przynieś. 

- POGONICKI (na stronie) 

I znowu rapporta... a to szczególny 
człowiek; że by go tak nie nie zmięsza: 
ło... proszę... przed kilką dniami dwie 
wsie się spaliły... Dzisiaj znów trzy.ą on 
spokojny,fapporfa każe mi pisać. (spogłą- 
dając na Pałkiewicza) Góż to za elegant? 


do naszej PADNY, zapewnie przyjechał. 


PALNICKŁ ` 
Ea Asan stoisz?... rób to co ci każę. 
POGONICKI. 


Chciałem jeszcze Jaśnie Panu „przed. 
stawić, jednę gwałtowną potrzehę.- — 
PALNICKI Gab 
Cóż takiego... MA: 
nttp.//rCin.org. Ke: 
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POGONICKI. 


Włościanie z żonami i dziećmi z Ga- 
jówka i Pomorzanki, prawie już puchną 
odgłoda... teraz znowu nieszczęście spro- 
` wadziło nam na kark, bićdnych pogo- 
żełców z Rawczyka, Krzakówka i Basz- 
czaka. 

PALNICKI. 

Rozdać im ten groch co w spichrzu... 

leży na kupie. 
POGONICKI. 

Rtóry?... 

PALNICKI. 

Który... niby to Wasan nie wiesz?.. 
E! dajżesz mi pokój... idź sobie z Panem 
Bogiem... taki jesteś... jak lukrecja nu- 
dny — 

POGONICKI. : 
Wszyscy poddani się nam porozcho- 
dzą.....' | : 
PALNICKI. 
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Niech idą do lichati Wasan możesz 
iść za. niemi, nie jesteście mi, teraz po- 
„ tczebni... Jak wsie nowe wystawię, lo; 
zaraz znajdę ludzi zamożnych z inwen'. 
tarzami „którzy je zajmą. i gospodaro- 
wać, będą, zwłaszcza Ze u nas. grýn, 
ta są dobre, jakich w okolicy niemasz. 
Mówię już trzeci; raz-Asanau... idź rap- 
porta: popisz i przynieś do podpisu. 

POGONICKI (na: isga onie) j: 

A jaźcić popiszę te wapporta... popiszę. 
(kłania się i odcho zt) 

SUENA 45. , 
PAŁKIEWICZ DALNICRL 
+ oi dPAŁKIEWICZ,,, i, | 

Przebrzydły gaduła, znudził mię na 
piękne; ja bym mu kazał ze sto kuch, 
wbić w zęby, żeby u mnie służył. Ja 
mam z. taba sdażo dopo mówienia, avon 
na złość nudzi i nudzi. ? 

à PALNICKI (ciągle Bo p 
udaje wesołego) Siadajże kochany Panie. 
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Pałkiewicz, ` teraz już nam nikt. nie 
przeszkodzi. 
PAŁKIEWICZ. 
Najwprzód wód obrachunek Z 50- 
ba — uda 
p PALNICKI. 
Właśnie miałem toż samo powiedzićć 
PAŁKIEWICZI Sb 

Krótko bardzo skończemy: ; Pięć wsi 
już... podziesięći tysięcy za każdą... 
pięćdziesiąt tysięcy za wszystkie; /trzy 
jeszeze mamy... więc będzie trzydzieści: 
Czyli razem za spalone weie) spalić się 


mające; ośmdziesiąt tysięcy mi od Pona 


hrabiego należy, i to baresgelt, bez ża- 
*dnego tłomaczenia' i Kiem na dro- 
dze sądowej. — i 

j PALNICKI (ydmięszańy) 

Aleno na ten rachónek... Re cóś ci 
dałem mój Panie Pałkiewicz?.. A 

0 dol ca PAŁKIEWICZY £} istid 
Nic a nic nie pamiętamy ja biorę iza- 
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wtze summy,okrągłe tak jak się zgodzi- 
tem... ; 
PALNICKI. | 

Przeszło dwadzieścia tysięcy;różnemi 

czasy Pana zaliczyłem. . 
PAŁKIEWICZ. 

Nie Panie hrabio, janw żadne rachón- 
ki się nie wdaję a jeżeli co wziołem to 
na koszta podróży. É 

PALNICKI (na str. „niej 

Czy mie wszyscy djabli znim puplą- 
tali! ani go się odezepię teraz. Sto 
tysięcy gdybym był włożył whudyn- 
ki, bez wszystkiego byłoby się obe- 
szło, (do Pałkiewicza) Dobrze... to jeż za 
te pięć zapłacę, a ztemi trzema jeni 
szcze się wstrzymaj. 4 

PAŁKIEWICZ. 

I owszem... ale mi zapłać podłóg zgo* 
"dy za nie... bo kontrakt „na wszystkie 
'zwobiłem, a ja od warónków na krok od: 
stępywać nie myślę. 
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. PALNICKI (na stronie) 
Bodajże cię wszyscy „djabli wzieli}. 
muszę już dać co chce, a może się go 
prędzej odczepię: (do Pałkiewicza) kiedy 
mi niechcesz: nic opuścić... to cóż mam ` 
robić z tobą... muszę ei zapłacić. 
4 PAŁKIEWICZ. <; 
Proszę o pieniądze. 

PALNICKI (otwiéra do biórka , 
wyjmuje listy zastawne i takowemi odłącza... 
odrachowawszy oddaje Pałkiewiczewi) „ Oto 
jest całe ośmdziesiąt tysięcy. 

- PĄŁKIEWICZ (ogląda, przera- 
Pn d do kieszeni chowa) Są wszystkie. 
PALNICKI (na stronie) 
Bodajeś je wychorował... 

i PAŁKIEWICZ (7 uchuje na pal- 
cach) Mam ośmdziesiąt tysięcy w kiesze- 
ni... sto dwadzieścia wdóomu... u Pana 
Lichwiarskiego w Warszawie sto... u 
Lejbusia Fercel na frańciszkanskiej uli- 
cy sto razem trzykroć sto tysięcy, mam 
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czystego kapitułu (do Pałnickiego) słu- 
chaj PaniePalnicki, kochany przyjście- 
lu i szanowny kolego... 
PALNICKI (z oburzeniem na 
stronie) Rolego!.... (do Pałkiewicza) Cóż ` 
mi Pan powiesz?... słucham (na stronie) 
Q! żeby go się można jak najprędzej po- 
zbyć.... 
PAŁKIEWICZ. 

Najlepszy i najzaciętszy wojak, kg 
trzebije po trudach spoczynku i wprzy- 
padku, gdy przed nieprzyjacielem zrej- ` 
terować musi... fortecy. Dla tych samych 
powodów i ja właśnie potrzebuję miejsca 
swobodnego, bym mógł w nićm po tru- 
dach odpocząć, a wrazie niebezpieczeń- 
stwa schronić się bespiecznie, a tem miej. 
` scem najdogodniejszćm uważam twój pa- 
łac. Ażeby zaś fortecę obronną i waro- 
wniejszą dla siebie uczynić... wezmę twą 
córkę za żonę, którą mi, aż nadto je: 
stem pewny odmówić nie zechcesz. ` 


215 
PALNICKI (ztrwożony) 

Jakto?.., ? 

PAŁKIEWICZ. 

Alboż mię jeszcze nie rozumiesz?... 
no to posłuchaj, jaśniej ci wytłoma- 
czę. Ja jestem rozbójnikiem, a przy- 
najmniej nim mie nazywają, a lubo tak 
znakomity wspołeczności ludzkiej dziś 
stopień posiadam, przecież jestem czło- 
wiekiem i potrzebuję spoczynku. Cha- 
łupka którą mi pod lasem -przeznaczy- 
łeś już nie jest dla mnie dogodną... wre- 
szcie, dla czegóż mam tak nędznie mie- 
szkać,kiedy mnie podobni pałace zajmu- 
ją.jak naprzykład ty panie hrabio. Przy- 
tém potrzebuję miejsca vbronnego,ażeby 
mi w czasie spoczynku, jaka zgraja po- 
licyjna nie przeszkadzała... a tutaj mie- 
szkając w pałacu Pana hrabiego, zwła- 
" szeza że słyniesz w okolicy z cnoty, | wi- 
dzę się być najbezpieczniejszym, Że 
2aś bywają ;zdarzenia, że swoi swoich 
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zdradzają, przeto dasz mi wzakład swą 
córkę zał żonę, a wtenczas będę spokoj- 
nym, bo Pan hrabia niechcąc wydać 
się przed światem, że zięć jego w nocy 
po gościńcach spacery odbywa, będzie 
mie bronił. Teraz mię pewnie rozu- 
miesz? „., dostatecznie ci się już uspra- 
wiedliwiłem zmojego żŻądaniazwiem że 
go podziełasz, wszak prawda? 

i PALNICKI wnajwiększempo- 
mięszaniu) Moj Panie Pałkiewicz, żądasz 
odemnie; rzeczy niepodobnych... prze- 
cież ci jaż nie winien nie jestem... za- 
płaciłem wszystko co do grosza... po- 
dług umowy... przestań mię prześlado- 
wać... bomię w rospacz, swą propozy- 
sja wprowadzasz... 

"PAŁKIEWICZ, 
„A to dla czego?... Frei Ba 
PALNICKI "og aa 
Jakże znowu...chcesz żebym cię przy- 
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jal na mieszkanie i córkę*moją dał ci za 
żonę?... 
PA ŁKIEWICZ. 

A cóż wtćm widzisz szczególnego.. po- 
wiedz ini mój Panie hrabio, w czem je- 
sleś lepszym odemnie? a mieszkasz wpała- ` 
cu. Kiedy się ty więc jeden,to inas dwóch 
pomieścić zdoła, — pałac obszerny... Co 
zaś do twojćj córki, to niespodziewam się 
ażebyś ją mógł więcej zrobić szęzęśliwą 
jak wydając za swojego towarzysza... 
kolegę... przyjaciela. i to jeszcze. tak 
zamożnego jak ja nim dziś jestem. A ty 
„przecież chcesz pieniędzy i dla nich wła» 
Śnie wsie kazałeś popalić, 

PALNICKI (zprzestrachem) 
Cicho!... tak głośno mówisz!.. 
PAŁKIEWICZ. 

Kiedy się boisz, będę mówił cicho. Wi. 
dzisz jakiego to posłusznego zięcia. mićć : 
„ będziesz, lecz jeżeli mię do swojego pa- 
e nie przyjinieszi sor nje oddasg z; za 
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żonę wszystkie twoje korespondencje ze- 
mną prowadzone, kontrakti inne anexa ` 
prześlę do najpierwszej władzy. Nie 
lękaj się o mnie, bo ja wtenczas będę już 
bardzo daleko. 
i PALNICKI ( prawie z płaczem) 

Czyż się tak godzi... przecież jesteś 

podłóg umowy wynadgrodzonym. 
PAŁKIEWICZ. | 

“Najlepiej zrobiszmój Panie hrabio.jak 
przestaniesz mówić 0 tem, czego sam nie 
rozumieszi ja pojąć niemogę. Właśnie 
też pora teraz o godziw ości dyskursa i je- 
szcze pomiędzy kiin?... pomiędzy nami... 
prowadzićzto nie nasz język... ale niema 
nie dziwnego... pańska natara, ażeby ko- 
niecznie obćym mówić językiem. No i 
jakże?., bo ja interessa zwykłem robić z” 
kopyta, wszakże wiesz o tćm nie pierwszy 
dzień znamy się z sobą. (Pogonieki wchodzi) 
pA SCENA 16. TY 
CIŻ i i POGONICKI (z raportami ipen 
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POGONICKI (na stronie). 

Jeszcze ten Pan niepojechał sobie,wi- 
dać że się oświadcza Panu hrabiemu, o 
pannę Michalinę. Właśnie téż pora teraz 
oswiadczyny przyjmować, kiedy ludzie, 
z głodu umierają. : 

PAŁKIEWICZ, (do Palnickiego) 
Panie hrabio,odpraw świadka,bo pod: 
słuchnje naszą rozmowę. 

PALNICKI (zmieszany zoba- 
czywszy Pogonickiego, do Pałktewicza z cicha.) 
Dawno on tu stoi?!.. 

PAŁKIEWICZ. 

Dopiero wszedł... (na stronie) W dja- 
blim strachu Pan hrabia... ha!.. hai, 
ha!.. teraz pora...wtenczas łyka drą, kie- 
dy się dadzą. ; j ` 
PALNICKI (do Pogonickiego ) 
z przyciskiem) | czegoż Asan chcesz?... 
raz wraz mi się naprzykrzasz. 

POGONICKI. 
Jasnie Pan kazał mi rapporta, Mé 
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władz popisać.o zaszłej pogorzeli...wła- ` 
snie tćż one przyniosłem do, podpisu. 
(Pałnickt stada przy biórku i podpisuje, Pogo- 
nich? po jednemu podając)'Fen rapport jest 
do Romisyi spraw wewnętrznych i du- 
chownych...Ten do Rządu Gubernialne- 
go... Ten do Naczelnika wojennego... Ten 
do Dyrekcyi ubezpieczeń... a ten do Na- 
czelnika powiatu. (Palnicki podpisawszy 
wstaje, Pogonieki zbiera rapporta) 
PALNICKI. 
Niech Asan porozsyła natychmiast! 

POGONICKI. 

Prosze Jaśnie Pana, Fkonomowie z 
folwarków spalonych, gdzie mają obrać 
sobie mieszkanie? ja myślę... czyby ich . 
nie można w narożnikach pomieścić. 

PALNICKI. 

Doczego mi Ekonomowie teraz po- 
trzebni? mogą sobie miejsca gdzie in=' 
dziej poszukać, jak będę potrzebował, io 
ną każde zawołanie, kopami ich znajdę. 
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POGONICKI. - 

Ale gdzież oni proszę Jasnie Pana 
miejsce otćj porze znajdą?.. gdzie po- 
zostawią żony i drobne dzieci? oni mają 
prawo o całoroczną pensję i ordynację 


się upominać, 
PALNICKI. (z oburzeniem) 


Tó im Wasan zapłać!ze swojej kiesze-.. 
ni! bo co ja,to wcale tego robić niemyślę. | 
| POGONICKI 
- Chłopów zwołałem do spichrza by 
sobie groch rozebrali, ale fetur nie- 
znośny odpędził ich i powiedzieli, że 
wolą zgłodu umierać,jak brać taką zgni- 

liznę. 
_PALNICKI. (zprzyciskiem ) 
Niech umierają!... 
POGONICKI 
Ale ja jestem prosżę Pana najnie- 
szczęśliwszy m... chłopstwo za mną gro- 
madami chodzi i prosi bym Jaśnie Pa- 
` mu przedstawił ich nędzę. Oni myślą 
` dé CM SFY 
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Ze jauJaśniePana posiadam g głos dën y. 
PALNICKI. ` 

F asan możesz. się UAAKLIŻ, wcale wi 
teraz nie jesteś potrzebnym, i najlepićj 
zrobisz jak sobie pójdziesz, a naw*t'tóńi 
samém uwolnisz się od natręctwa chło. 
pów. o Wadzej 
ru EE HA str PRE E 
derung Véi Wee ai Pa- 
nowię!... „ Panowiet... (odchodz d 

' SCENA 17. 
"PALNIGKI PAŁRTEWICZ. 
| >*'PAŁKIEWICZ. ` 

Wróćmy do swojego: No i jakże bę- 

dzie Panie Palnicki. +, PC 
PALNICKI.. 
Bój się Boga! miej litość! 
sad «4 PAŁKIEWICZ. 

O!.. ho! ho! już zaczynasz śpiewać 
tę piosnkę? napróżno mój bracie... co 
dzień nasłucham się dosyć podobnych 
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trólów, które czasami możnaby nazwać 
dobraną orkiestrą, bo na różne głosy 
wśród strachu na gościńcu tony wyda- 
ją... a dla tego nie przemówią do miie, 
a teraz,w oblicza swojego kolegi,żebym 
się dał uprosić... to bym na méj reputa- 
cji stracił, zwłaszcza że już nie pespo- 
Dia rolę wtej sztuce odgrywasz. Alboż 
to niesłysząłem przed chwilą, jak postę- 
pujesz ze swojemi poddanemi i Ekono- 
mami; ja to chwalę; zniewieściałość i sła- 
bość serca, niecechują wielkości duszy 
mężczyzny. Dalej bracie kończmy nasze 
układy! czas ubiego, a tu ani chwili du 
stracenia i niema. 


- PALNICKI. (bardzo zomięszan y) 

Przecież pozwól, mi się namyślćć... z 
córką rozmówić.... trzebać j ją. do tego 
przygotować... z Żoną także. naradzić 
się należy, a znią nie tak łatwo da się 
zrobić interes. | 
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PAŁKIEWICZ. 

Dobrze... zezwalam, ale najwięcej 
dwie godziny czasu do namysłu ci daję, 
iani minuty dłażćj. 

, PALNICKI. 
"To za krótko.... 
` PAŁKIEWICZ. 

Go? krótko!... dla namówienia córki 
ażeby za mąż poszła, dwie godziny cza- 
su krótko !... bardzo rozwlekle mój bra - 
cie interesa prowadzisz; niewiele wsku- 

rasz w nowo-obranea zawodzie. Ja 

czasami w dwie godziny trzy wsie spa- 

tę, alboż ci niedałem tego dowody?... 
PALNICKI (niespokojny) ` 

No... no... dobrze... przyjdź za dwie 
godziny, a otrzymasz rezolucję. 

` PAŁKIEWICZ. ` 

Tylko zamawiam sobie pomyślną bo 
odmównych wcale nie przyjmuję. 
(odchodzi. ) G 
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SCENA IS. | 

PALNICKI (sam, chodzi po 
pokoju rwie włosy z głowy z największą zło- 
$'iq,potćm staje) Gzy mię wszyscy djabli 
w taką łapkę wpłątali! Cóż ja tu teraz 
zrobię nieszczęśliwy I... jak tu zapropo- 
nować żonie! zgubić samochcący córkę! 
zwłaszcza że tak do Wiktora jest przy- 
wiązaną ti (Justyna, wchodzi. ) 


SCENA 19. i 
PALNICKI JUSTYNA. 
JUSTYNA. 

Widzisz mężu; mówiłam ci że trzeba 
było nabożeństwo odprawić na odwró- 
cenie karą uzbrojonćj ręki Boskićj, kie- 
dy to ty jesteś taki uparty... nie martw 
się jednak kochanie,wszystko to w ręku 
- Boga, On dziś zabierze, a jutro nad- 
grodzi. ` ` 
| = PALNICKI. : 

„Przecież nie straciliśmy nic na téj po- 
gorzeli, Towarzystwo ogniowe nau za- 
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płaci to, czego w", nigdy nie We, S 
warte. 
JUSTYNA. 

Już ja bym wolała tém się kontentować 
co byłojaniżeli tem co'będzie. Żony eko: 
nomów z zgórzałych folwarków przyszły 
z płaczem do tnie, Ze im się wszystko 
w dómach  popaliło, nie mają 'czćm 
dzieci posilić i gdzie się z niemi schro- 
nić. Kazałam wyprzątnąć narożniki i 
tam im się Wprowadzić pozwoliłam. 

` PALNICKI (z gniewem) 
Zawsze się wdajesz do tegó,co do cie- 
bie wcale nie należy. Natychmiast po> 
wyrzucać każę l... narożniki: mis na co 
innego będą potrzebne. 
JUSTYNA. 

No. no... no... nie gnićwaj się duszko, 
to ci za te powiem nowinę pocieszającą. 
PALNICKI... 

Daj mi pokoj moja kochana! najle- 
pićj zrobisz jak wszystkie nowiny scho- 
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wasz dla siebie,a przy mnie cały zarząd 

w dobrach zostawisz. 
JUSTYNA. 

"A ja ei powiadam że się ucieszysz, jak 
„ti jednę rzecz powiem, boją przeszło 
od dwóch lat już pragniesz. , 

PALNICKI. 
Go było przedtóm, ta nie jest już teraz. 
JUSTYNA. 

Pau Wiktorsię wtćj chwili o Michalinę 
oświadczył , nie dałam ma stanowczćj 
odpowiedzi: i. do. ciebie się odwołałam. 

nen aroPALNICKI(v najwyższym sto: 
pniu zmięszańyna stronie); Q! ja pieszczę- 
śliwy! jak teraz postąpię!.. (przybićrająo 
ton poważny) Kdobrze zrobiłaś, bo ja nie 
mogę na' to małżeństwo zezwolić, gdyż 
już wcale komu innemu. obieośien jej 
Gebei ep cho en aan Sien 

tna afshs sita JUSTYNA TABH 

WEE ianari, zrobił ?... tę być 
w żaden, spusób nie może! dziewczynę 
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by tow grób wpędziło! ona tak kocha 

Wiktora! 
PALNICKI. 

Już się stało... sami sobie winni że się 

nie pospieszyli, bo dopićro niedawno, 


przed chwilą, moje przyrzeczenia da= 


łem... 
JUSTYNA (w uniesieniu) 
Góżeś miał za prawo rozżądzać losem 
córki, bez mojego wspólnego zezwole- 
nia i jej wiedzy? Ja na to nie pozwa: 
lain! to być w żaden sposób nie może! 
i ja mam głos! ałboż to nie jestem ma- 
tką?... O!.. to jaż tego nadto. 2 szyl/o- 
ścią wychodać.)' BH 
SCENA 20. 
PALNICKI (sam, patrząc za odchodzącąy 


Bébie tu "eo heess. jestem ` 
teraz jak to mówią pomiędzy młotem i ` 


kowadłem. ` Na nie się nie zdała cała 


_moja powaga mężowska, bo trudno mi ` 
będzie nakazać... jeszcze przezdwie go: ` 
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dziny czasu.. Jak zacznie panna córka 
szlochać , matka mdléć, Pan kochanek 
rospaczać, tę na uśmierzenie tego wszy- 
śtkiego i pół roku mało... a ten djabeł 
wcielony; dwie godziny mi tyłkonazna- 
czył... (patrzy na zćgarek) jażpół god ziny 
upłynęło! wiem że mi czas prędzćj zbie- 
gpie, jak dłużnikowi gdy się swego wie- 
` rzyciela spodzićwa, (Michalina wchodzi.) 
"BUENA 20. 
i PALNICKI MICHALINA. 
iho PALNICKI. e 
_ Jak. się; masz duszko?.. cóż to, głowa 
cię boli?... takeś zmizernieła:.. 
< MICHALINA (za wpół z płzczem) 
Wiadomość jaką Mama od Ojea przy- 
niosła w tćj chwili, jakby piorónem w 
me serce ugodziła |... Ojcze! ja nie mo- 
ge być żoną innego, jąk tylko Wi. 
ktora. 
Tom 1V, TER 


` 
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PALNICKI (zinięszany) `" 
Ależ duszko.:. ja bym chciał jak naj. 
lepiej dla ciebie.... Ty nie byłabyśz Wi. 
ktorem szczęśliwą...człowiek jeszcze pło- 
chy... Dobra znaczne wprawdzie posia- 
da, alezadłużone; dopićro co Rząd za po, 
datki wytrzymał, niebawnie wierzyciele 
z dłagami wystąpią. — Pewnie na nnie 
rachuje żemu pomogę,wyliczeniem w go- 
tówce twojego posagu; czego, sama wi- 
dzisz,że w żaden sposób teraz zróbić nie 
mogę. — Wsie mi się spaliły, przede- 
„wszystkiem trzeba odbudować nowe. — 
Ten zaś który się stara o ciebie i które- 
mu już dałem słowo, posiada liczny ma- 
jatek, jest człowiekiem bardzo zamo- 
żnym, wielkie stoją przed nim nadzieje, 
Anie pragnie nic odemnie jak tylko twej 
cęki;— przeto mu ją przyrzekłem.... i.... 
MICHALINA (z oburzeniem) 

Komu!... może temu Jegomości co tu 
był GZ? Sna” a niech że mię Bóg 


"FO M 
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broni! wolałabym się w ziemię zagrze- 
* bać! jak być żoną takiego. szkaradnego 
człowieka! wszakże to twarz u niego jak 
u Rozbójnika. 
PALNICKI (bar dzo zmięszany) 

Albożeś kiedy rozbójnika WIZJA 

MICHALINA. 
„Lecz wyobrażam sobie. 
PALNICKI. 

Co znaczą kobićce wyobrażenia; zre- 
sztą, ja tak chcę i tak być musi konie- 
cznie. 

MICHALINA (z rozpaczą) 

O mój Boże! czegóż się to nieszczęśli- 
wa doczekałam! (Mera przetł Palniekimy 
mój drogi Ojcze!żebrzę unóg Twoich li- 
tości!... odwołaj swój okrutny wyrok! 
bo on razem trzy ofiary: mniei mo- 
ją Matkę, bardzo do mnie przywiązaną 
itego który mię kocha, miłością jakiej 
Ojcu opisać nie zdołam, na śmierć wska- 
zuje!” 
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y **BALNIGKI (podnosząc córkę dosha, 
Cei ja fu zrobię teraz nieszczęśliwy y ezto- 
wiekl.. (do Michaliny)Matka twoja ujrza- 
wszy żeś z innym szczęśliwa, uspokoi 
się. Ty się Miehasiu przyzwyczaisz, kie- 
dy zobaczysz przywiązanego męża do 
siebie, a ten który cię teraz tak mocno 
kocha, ręcze że za pół, roku i inną ech 
jeszcze moeniej kochał. 
MICHALINA (z rozpaczą) 
Więc nie mogę u nóg Ojca wsjedaąć, 
łaski dla siebie? 
.PALNICKI. gg 
Najstaszniejsze dałem ci tego. przy-. 
czyny. - 
wra MICHALINA (zznosżąć 7 rgi? w góre) j 
6 ja nieszczęśliwa!... po cóż żyję na, 
świecie! (wychodzi, za nią Pulnicki wś: dd dzie 
niej 7 rozpaczy, rwiąc D tos sy na Deg 12 


° (Kortyna zapada. ) 
"aus atire beetiteegé 
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Ka äer: "AKT IL 
Res (W chałupcć pod lasem.) 
( Teatr przedstawia izbę pustą. Parę stołków 
* drewnian, ych t stół, jej zprzęty stanowią.) 
SCENA f. 
MARYŁA (sama) 

Nie, nie-damuję!jeżeli/ przekonam się 
że jestem zdradzoną. Ja porzuciłam 
dom moich Rodziców, uwiedziena wiel, ` 

` kiemi nadziejami.Zawierzyłam człowie- 
kowi którego całyświat ściga, aw chwi- 
li kiedy'sięo tóm dowiedziałam, nie czas 
było błędu naprawiać. Wyrzucałam po- 
dejście,klęczał u nóg moich i żebrał prze: 
baczenia!..przysięgając być mi wiernym 
dośrnierci., Lee zaledwie rok upłynął 
aż owa obietnica,.tak uroczyście wyko: 
: nana, spełzła! i ja dziś, nie. tylko że nie 
- posiadam tytułu żony, lecz służącej nie 
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noszę znaczenia. Kilka krotnie go już 
chciałam odstąpić, ale bez funduszu... 
przez Rodziców] fenieókfgidzona i tem 
piętnem niegodnćm, że „z rozbójnikiem 
rok, żyłam, „w. duszy odcechowana, 
gdzieżbym. przytułek znalazła?..., Ale 
teraz!.. (Bardoszc chodzi), at 
„SCENA 2. 
; MaR bP RDAS i 
; "wapmtA =" Bi. s 
„Noi i Góżeś tam teilen, 
BARDOS (idkazujge: 'eichość 
gestami )Cichot... stoi w sieni zainyślony, 
spogłąda ko łasowi; do którego: poszli 
towarzysze:./żły ani na mię nie spojrzał, 
ale "3 towarzyszami długo rozmawiał 
po cichu, zdaję mi się że'eoś o ożenie: 
niu Bandyta szeptał; © jakimś pałacu. 
Wsżyscy” aż skakali z radości , poczóm 
o odebrali rozkazy; i pospieszyli” do lasu 
na p" krakowski, Wi złożył rap: 


235 - 9 
port dziad przy drodze jałmażny pro- 


szący; że żydzi będą przejeżdżać do Kra 


kowa'po towary i mają mieć E hi: 
żo pieniędzy. 
"MARYLA. 

O ożenienia!... gdzie?...* z km. nie- 
słyszałeś? WAŁA 

do | BARDOS. 

Nie a nie niewiem, możebym był ico 
więcej dosłyszał,ałem gie bał blisko na- 
cierać. A 
MARYLA (po chwili namysłu) 

Idź Bardosie i nie przychodź dopóki 
cię nie zawołam, rozumiesz? — 

(Bardos odchodzi) ` odiąqach 
SCENA 3. dä 
MARYLA (samd) 


Dosyć tego! chcę żyć spokójnie! Z re. 5 


ezta gdyby nie osóbista nienawiść... 0 
(Pałiewicz wchodzi) Get? Dei 


STENA? 41 00, ms} 


| "MARYLA PAŁKIEWICZ, + bog. 


"w 
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sat n PAŁKIEWICZ (do Maryli zm. 
vią) 1 odci stoisz prażniaku! darmo- 
zjadzie!, czemuż się nie weźmiesz doś ja- 
kiej roboty hę? 
MARYLA. 
f-o Góż będę robiła?:. 
PAŁKIEWICZ. d 
A bindy Kiss jeż z pal bba- 
ne?”.. hę!... j 


BAI oi MARYLA. 
Już.... 
PĄŁKIEWICZ. 
A gdzieżeś, złoto podziała? ` 
„MARYLA. 


FŁapnikowi gc rachunkiem SFR 
łam. 
PAŁKIEWICZ. Gase zyzniając) 
Oddałam.., i czegoż stoisz? .,.. (Maryla 
idzie. w głąb izby) Gdzie idziesz? „..stój tu- 
taj! (Maryla się wraca) Idź. do. kómory! 
tam jest pięć ornatów; zapal ogień 
„pod strychem naprzeciwko tćj dziury co 
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to jest w dachu, spał je, © błoto rpe ken 
Wé 
MARYLA. 

Ja niewiem gdzie są schowane. ™ 

PAŁKIEWICZ. 

"Ty nie wiesz... 0 czemże tr wiesz?.. 
ty wiesz: tylko jak siedzićć z założone: 
mi rękami. ` Czemu ty sobie do djabła 
gdkie odemnie nie pójdziesz? ` 

í MARYLA. int 
Jeżeli chcesz tego; to irowszem. " 
PAŁKIEWICZ (ma stronie) © 

Patrzaj jak się zgodziła zaraz, pe- 
wnie się już z:kim/bałamuci |... może 
ta niegodziwa! nas /z sekretu wydaje!... 
(do-Maryli) Stój (oi. ani kroku odemnie 
nie odchodź! czekaj aż Bapnik PPN, 
Wio tobie pewniak 

MARYLA. 
Rób eo chcesz. 
PAŁKIEWICZ, 
Rób ceó;chcesz!.., "ee taka A: 


ry" di: YD 
NOZ CI 1. Or KI 
U Le 
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łość, mówić mi „rób co cheesat ż ja cie- 
bie nauczę moresu. 
MARYLA. 
Jakże mam mówić? 
PAŁKIEWICZ. 

Zaraz... tylko Uapnik przyjdzie tó ci . 
powiemy. Stań tutaj!przy łóżku! oganiaj 
muchy ze mnie, żeby mie nie kąsały, 
może trochę usnę. Ale (e myśliszże ja 
ci zaufam? nie... ty byślini gotowa po- ` 
wędrować, ja'wartę przy drzwiach po- 
stawię. Bardós!. Aageugg (Bardos przy- 
chodzi.) A í i 

SCENA 5. > 
CIŻi BARDOS. 
PAŁKIEWICZ (do Bardosa) 

Stój tutaj we drzwiach i pilnuj! aże- 
by ta niegodziwa gdaie stad z językiem 
nie poszła, dopóki Łapnik nie pezyje- 
dzie. 

‘BARDOS. ` 
- Niechnoby się wyjść poważyła. ` 


+1 
l 
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 DAEKIEWICH, ` 
"Ja wiem Ze ty jesteśsdobry chłopak, 
to też tylko na ciebie i na Łapnika mogę 
się nieco spuścić, i dla tego się kładę na 
śmiało; trochę się prześpię, bo dzisiejsza 
noe była djable pracowita. (kładzie się na 
łóżku, Mar yla ogania muchy, Pałkiewiczw chwi- 
p usypia.) , 
MARYLA (do Basdosa) 
Teraz już śpi! dobra pora! 
Przetnę zdrajcy zaraz szyję. 
Dawaj noża! lub „topora! 
Niech rozbójnik j już nie żyje. 
BARDOS. 
Kiedy mi się jakoś zdaje, 
Ze bandyta nic nie chrapie; é 
Èj!... ẹj!patrzaj! pono wstaje, 
A jak wstanie, to nas złapie. 
e RER KT E a 
Nie się nie bój brzydki tchurzu, 
ei Przecież żeśpi, dobrze czuję, 
Stoi topor na podwórzu, 
Daj: po gardle go sprobuję. 
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` BARDOS (dając topór) 
Móżesz w'gardło chlasnąć śmiało, 
(/4Tylko.silnie:z całej dusży, 
„Będzie mu się lepiej spało, : 
Już go mucha nieporuszy. 
„MARYLA. 
Stanij w oknie, pilnuj szczerze, 
Patrzaj dobrze tam pod lasem, 
Bo mnie jakoś lak, strach bierze, 
By nas Łapnik nie z szedł czasem. 
BARDOS ( patr zgt przez okno) 
Tat Marylo! Łapnik sadzi! 
Niema chwili tracić czasu, 
- Niech cię bojaźń twa nie zdradzi, 
Bo narobi się hałasu. 
(Maryla wznosi topór w górę i z całej siły u- 
derza nim w gardlo. Pałkiewicza, potem na w 
odskakuje: ) 


, ZUANA DESORACY? 
(Teatr przedstawia pokój Palnickiego.) 


SCHNA 6. 
"PALNICKI WIKTOR. 
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WIKTOR (k/ecząc przed Pałużekim) 
Najde oższy, paniel. odbierz ui życie! 
kiedy. mię zcałezo szczęścia obdzierasz:. 
bo. ja kocham z duszy Michalinę,. dla 
niej żyć tylko pragnąłem. Zlituj sie Da- 
nie! nie odpychaj'mię/od nóg swoich,bo 
mi przezto śmierć okropną zadajesz. 
ipb an. dad ; PALNOK (ue etroniel ` 
Żebyś ty wiedział, (w jakim ja jestem 
Maegtete "Tylko Ze niewidać Pałkiewi- 
cza, jnż dawno.dwie godziny minęło. Żal 
mi ceórki.serdetznie„lecz cóż zrobię ńie- 
szczęśliwy? niepodobieństwosprzecież ną 
oczywistą się hańbę 'nazażać. 
sb sido i WIKTOR (na Geer) d 
Coś d się namyśla, może się dau: 
błagać, o! Boże natchnijgo, bo mi chyba 
pęknie setce od żalu.» | 
 PALNICKI (podnosząc daissi 
Nie mam nieprzeciwko tobie mój Panie 
Wiktorze, jestem twoim/'szczer;m przy* 
S NA ANETES SAN SV 


DA th E d kat, be 
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jacielem... życzęcijak najlepszego szczę- 
ścia...ale w żaden sposób nie mogę ua to 
zezwolić, gdyżbym dużo złego zrobił, 
albowiem musiałbym odmówić tem, 
któremu przyrzekłem. 
WIKTOR (s/anowcżo) 

Nie, ja na to nie pozwołęnigdy! wskaż 
mi Panie mojegoRywała!niech się dobi- 
jao pierwszeństwo zemną, dny ż has 
. wygra ten będzie szczęśliwy... 

| PALNICKI (ao stronie): 

Właśnie też... chyba'dla tego żeby się 
prędżej wszystko wydało. (do Wiktora) 
Nie, na żadne awantury pozwalać nie 
myślę. Jesteś młodym.'możesz sobie da- 
leko świetniejszą karjerę zapewnić. 

(WIKTOR. 

©! mój Boże!.. dła czegóż mię tak en. 

rowo każesz: (Pogonieki wchodzi. ) 
SCENA? 

Giż i POGONICKL ~ 

* ` POGONICKI (wchodząc szybko dó pokoju) 
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Jaśnie Panie!.. już wiem!...a przynaj- 
mniej się domyślam, kto'nasze wsie po- 
palił! 

PALNICKI (na stronie) 

Bodajcie kaci porwali i z twojemi 
wiadomościami. 

WIKTOR. 
No i któż taki?... MY, 
POGONICKI 

Niezawodnie goście z chałupki ŚW 
lasem, bo widziano trzech jakichś Jego- 
mości,którzy po zapaleniu się wiosek,u- 
ciekali polem i prosto do tej FDTI 
zmićrzali. « 

PALNICKI (coraz bardziej zmięszany) 

Alboż to jest dówodem?..w szakże wiesz 
że koło tej chałupki, gościniec publiea: 
ny przechodzi, bydź może że złoczyńcy 
którzy wsie po podpalali; aciekali' koło 
tejże samej chałapki. 

POGONICKI. "` 
Kiedy mówiono proszę Pana,że przed 


ITT a DE 
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Game żajechali. ' lain s E 2 


q'siżw ssaki ageet ranob ar jaian 
Czemuż ich nie gonili i nie złapádližsg | 
* *POGONICKI. 
Któż,miał łapać proszę Jaśnie „Pana? 
kiedy gromady były do Wójta'zwołapes 
PALNICKI! 
No... a teraz przecież nie moóżńa bez ` 
„dowodów posądzaćć 01 “ "m, ` 
boq LET do WIKTOR oinbowsxsiy/] ` 
oPozwól Dante Za sie udam do fei eha- 
łupki-pod lasem: i zręcznie; poznawszy: 
tych paniczów , w yrozumiem: czy by: om 
to. mogli zrobić, i jeżeli na jakie po: 
dejrzenie natrafię, obtoczyć każę chałup- 
ke, zabrać wszystkich,a indygacja ści: ` 


bierger? [qufsd> Eat ale? a 
ron 281174 + POGONICHI. i d: a na 


„Otoż, Lal. el, byłoby najlepsze, , i 
PALNICKI (zawsze ME ZOON), 
Na żadne bundy; bez, przekonania się, 


yieegataanni Wes: mi tego gie w spo- 


a En E 


SÉ ee wë mie "te do — PETAn 
d owy 

„ a aah "SCENA s. 

01404 Gizi SKRYBCINSKI. 
ir SKRYBCIŃSKI: 

*-Jaśnie Daniel Kapitan: żandarmerji; 
oli -officer i dwóch żołnierzy przyjecha- 
li na śledztwo!” Poszukują”oni jakiegoś 
_Pałkiewiez/ Herszta zbójców który się 
ma w tych okoticaćch ukrywać. — Mają 


at 


zr bić w każdym doma rewizję. 
"PALNICKIY (strwożońy na sth onie) 
Padobno*że się już teraz/'niewywilłatu!, 
musi się wszystko wydać! ja tego nie” 
przeżyję!(do Skrybożńskicgo) Proś Pan ich 
tatajza naradziemy się wspolnie jak by 
najlepiej ydy rewizję: (ug stromiey 
Muszę dać znać...../ 1 
ki wodi owIRTORO ebe Cara de? 
Ja Im e poszukiwaniu będę ee A 
szył: 4 degen asrykóiński za mim.) > 
W TEINT 8 rb iveta allo box äis j 
r 


L L ri H € 
EE 
IUP.//TCI.OTY H 
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SCENA 9. ań 

PALNICKI (sam bardzo pomięszany) 

Muszę zapropomówać rewizję od 

' tego brzegu wsi..; do karczmy..; powiem 

że na karczmarza pada podejrzenie, o 

przechowywanie ludzi podejrzanych — 
(Justynaswchodzt.) 

SCENA 10. 
PALNICKI JUSTYNA, 
JUSTYNA (zmięszana.) 

Góż to za wojsko na wieś przybyło”. 
podobno dwa szwadrony żandarmów i 
półk piechoty, tak mi pokojówka mówi- 
da że jej ktoś powiadał. 

PALNICKI (w najwyższym stopniu 
amięszany.). (Coza wojsko!.. jakie dad 
drony! co za.półki!.. 

JUSTYNA. 
Tak powiadam jak mi mówili. 
PALNICKI. 

Zle ci mówili i ty źle powiadasz!.. Ka. 

pitana, podofficera i dwóch żołnierzy: 


Hi. 
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dwoma-szwadronami żandarmów i puł- 
kiem piechoty zrobiła. PEM szysey tylka 
ve straszyli! 

^ JUSTYNA. 

Po cóż oni przyjechali? 

PALNICKI ;eżerpko.) 

Alboż ja wiem, idź ich się zapytaj. 

JUSTYNA. 

I ty spokojnie siedzisz w domu?.. nie 
wyjdziesz zobaczyć co to znaczy?.. po co 
przyjechali?,przecież kwaterunku przyj». 
mować nie można, ludzie i tak nieszczę- 
śliwi, jedni drugich muszą żywić. 

PALNICKI (na stronie) 

Prawda że spokojnie siedzę w domu.. 
najgłówniejszemu „mojemu. niepczyja- 
cielowi tej spokojności nie życzę. (do Ju- 
styny) Był u mnie dopićro Skrybciński i 
mówił że będą poszukiwać jakichś lu- 
dzi podejrzanych, którzy się ch AE 
dobrach ukrywać. 

„JUSTYNA. 
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"Po co innego... takze'mi powiedz. ei ` 
żeby ich znmaleëi?t. uv 
PALNICKI (næ stronie)  — — 
Nie wie,że tćm życzeniem i muie zgu- ` 
bę gotuj.. (do Justynyy Nie sądze” ażeby 
ich tu otemt [43 
[enys gie JUSTYNA SI W et todIA 
Chłopi beige? mają na gości 
z chałiipki pód latem Bo wie gien do- 
prawdy E a bg De mé r" trzy: 
masz. i 
"or 1 PALNICKI (na str es 
Gotowaby sie przed kajpimin wiy- 
mówić. (do Justyny Nie powta rzaj że též 
baśni przez gmin'utworzonye h; , jat mo. 
żna ludzi bez przekonania posądzać? —+ 
(Wtem wchodzą: Wyśledźyński, podoficer i 
dwóch żołnierzy.=<Justyha'wye kodżi,) (x 
si diis SOBNA 38.  liwom 
gł: WPALNIGKE, W YŚLEDZYŃ SKL, i+! 
Podoficer i dwóch żołnierżys ` v] 
WYŚLEDZYŃSKI. 


l ( ` Igel ) 
dÉ ONLA KA, MI 
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Przybyliśmy tu w cełu'zrewidowania 
wioski Pańskiej, bo: oa sie w niej ukry- 
wać, niejaki Pałkiewicz hersat „bandy 

rozbójników, ze swemi „towarzyszami. 
Cały pułk piechoty i dwa szwadrony, ka; 
Keier - wieś w około, a my ro- 
zpoczniemy pajśc iślejszą rewizię. g 

/„„PALNICKI (na stronie) 

W zinąłem! trzeba mapić się trucizny! 
(do Wyśledzyńskiego ) Nie spodziewam się 
ażeby moi ludzie przechow ywali osoby 
podejrzane.: „ ale... z resztą... ` l 

WYŚLEDZYŃSKI. KZ mł 

"Magie jednakże” Gdbyć rewizję... 

Jak Pan Hrabia uważa... zkąd żacząć... 
(POWY PALNIGKI (na stronie) 

Teraz mi już wszystko jedno, kiedy 
wieś obtoczona. (do Wyśledżyń skiego ) Ja 
myślę Panie Kapitanie..: że najlepie jbę. 
dzie odi <karczmy; ztćj strony wsi, bn 
mam podejrzenie ma karezmarza; czy 
on.czasami jakich "stosunków z podej 
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rzanemi niemiewa. v 
í "WYŚLEDZYŃSKI. 

"Niech będziei tak, wszystko dla mnie 
jedno, bo zawsze. od kołka do ana wieś 
przetrząśniemy. 2.206 

PODOFICER. 

Chłop mi jeden mówił przed chwilą, 
że mają wszyscy podejrzenie, na osoby 
które przemieszkują | w chałupce pod la- 
sem. 

- WYŚLEDZYNSKI. 

Ziel, ale!.., cóż to za „szczególne jakieś 
nieszczęście, że pięć wsi Pańskich pra- 
wie w jednym tygodniu . się spaliło ? 

PALNICKI (zmięszany) 

„Zapewne... że nieszczęście... 

à WYŚLEDZYŃSKI, (do Podofieeraj 


I ja tak myślę,że można będzie zacząć od 
tej chałupki i osoby: w niej znajdujące 
się najwprzód wybadać, Nie utają się o* 
ni przed naszem wprawnem okiem,.i je: 


CH 


żeli tyłko źle myślą, potrafiemg się po- 
znać na wszelkich wykrętach. : 
PALNICEKI (nadzwyczajnie zmięszany) 
Ale... ont nie są | podrjrza ni... oni 
mają świadectwa... PA bytu ich nie 
trzymał. ` r Sta i 
WAŚLEDZYŃSKI.. od 
I czegóż tu na wsi siedzą? jeszcze w 
tak odładnem miejscu, musi w tém być 
jakaś próyczywaj: (do Podoficera)'; chodź- 
myta 
| PALNICKI ERREN sam ges 
ma robić w strachu; Dante Rapitanie... mo- 
że pozwolisz na małe śniadanko? „i, pano- 
wie... może także przekąszą”—Rawałek 
drogi od miasta... proszę:.; Justysia!.. 
Justysiu!... «Niech Panowie będą łaska- 
uwip eż d oda: 
WYŚLEDZYŃSKI. ] 
Po pracy Panie... po pracy... nada 
się zajadało smacznieja. 5 W 
PAENCK deeg, goścj) u 
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Małą chwiłkę... wten moment śniadanko 
zporządzą. Justysiu! (Juśfjna wchodzisjos ` 
Le WSOIENARD I | 
mo in sGIPYJ OSPY NAHA 214 
a ilsi oyd BĄŁNICKI.-doJustyny śpiesznie 
Panowie z podróży... zjedli byrmałe 
śniadanko, poslji diiszko nia Pw po 
Jea ora i każ upiec dła Panów’: ł 
"dn 'WYŚLEDZYŃSKI0b0/b0 dał 
"Gzy Panoznas żartujeszła: Jendora!, 
a kiedyż by tobyło?.. chyba jutro byśmy 
| szpieg" rewizję. Hd 
of , 6 PALNICKI (zatrzymuje r” 
"Kiedy to wcale nie długo będzie. 


toto ad— ip ée ausge Vum 
"baie się puspiesggé bo i 
-sdact sbod siPAŁNIGKi»s 


Zapewne duszko... każ... każ... Pano- 
wie tylko ceremonję robiąc 
sbód | /WYŚLEDZYŃSKI. 
Ale to w żadea sposób być nie może... 
my musiemy zaraz dopełnić danego zle- 
NiLP://TC rg. 
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cenia: Z resztą jeżeli Pan tego chcesz 
koniecznie, to tak... suche, krótkie śnia- 
danko; wódeczki, kawałek chleba... 
PALNICKI. 
No, to, Zone, każ dać szynki... ozora.. 
wódeczki... i tam co jeszcze: Niech Pa- 
nowie siadają. 
WYŚLEDZYŃSKI. 
Postojemy sobie. całą drogę siedzie- 
liśmy na koniach... 
PALNICKŁ ` 
Na kónia... nie wygudnie... tu na krzes 
sełku wygodniej, prósżć... 
* WYŚLEDZYNSKU fotadająey | 
Icóż tu więcej słychać u Pana hra- 
biego dobrodzieja?... Słyszałem że pan 
Wiktor żeni się z córką Pana dobro- 
dzieja,.. Chwała Bogu, WSIE mieli 


wesele... è 
'PALNIGKI. 
wBańna jest ża nim, i ja nic nie mam 
KOTANA STEE 
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przeciwko niemu,bardzo dobryczłowiek. 
i nawet inożny, ale cóż z tego kiedy się 
niepośpieszył / z oświadczeniem; ja da: 
łem już słowo kómu inoemu pierwej. 
( WYŚLEDZYŃSKI. 
Nie można by wiedzićć,lito tego szezę- 
ścia dostąpił?.. 
PALNICKI. 
s T.. jeden..« Jegomość z sąsiedztwa... 
WYŚLEDZYŃSKI. | 
Przecież, któż” taki?.., znam prawie 
wszystkich obywateli w sąsiedztwie: 
PALNICKI (pomżęszany. ) 
Jest... w tem jeszcze... tajemnica. 
WYŚLEDZYŃSKI. 
A. „kiedy tajemnica, to przepraszam, 
(i okaj wnosi, tace i\wedliny na półmisku); 
SCENA 13. 
Ciż i LOKAJ. 
PALNICKI (na stronie) 
Tak się prędko pospieszyli! (do Loltajay 
Przecież nakryi!.. co to za ludzie,trzeba 


htfn*/ 
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im wszystko przypominać." 95 
WYSLEDZYŃSKI. 


'Nakrycie wcałe nie jest potrzebne. 


przecież my to jesteśmy Zeta a 
(Lokaj wychodad.) 


SCENA 14. 
Ciż prócz LOKAJA, 
WYŚLEDZYŃSKI. 
Zaczynaj Pan, Panie hrabio; „nie ma 
czasu i tak długo bawiemy. 
PALNICKI (nalawszy wódkę 
w kieliszek,do Wyśledz, yńskiego) W ręce Pa- 
na Kapitana dobrodzieja, ` 
"WYŚLEDZYŃSKI. 
Zdrowia dobrego... 
PALNICKI (wypiwszy nalewa 
i podaje Wyśledzyńskiemu ) 
WYŚLEDZYNSKI (do Padoficera) 
No, życzę ci Panie W achmistrzu,aże- 


byś zyskał dzisiaj, tysiąc pięćset rubli. 


(ptje.) ów 
PODOFICER. ` ha + 


tę 
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Życzę zdrowia, Panu Kapitanowi: ` 
PALNICKI. 
Jakich że to,tysiąca pięciuset rubli, spo- 
dzićwacie się państwo? 
WYŚLEDZYNSKI. 

Za wzięcie żywcem Herszta.jest obie- 
eana nadgroda, tysiąc pięćset rublis=a 
za przyniesienie jego głowy... tysiąc. 

PALNICKI (bardzo zmięszany) 

Zapewne... że jest ezego życzyć. (Sier. 
śant wypiwszy, nalewa wódkę żołnierzom. — 
Wiem wbiega z szybkością Pogonicki.) 

SCENA 15. 


Ciż i POGONICKI. 
- POGONICKI (zadyszany) 
Proszę... Jaśnie Pana... chałupka pod 
lasem się pali! 
WYŚLEDZYŃSKI (żys0) | 
 Niezawodnie ją łotry zapalili! (d0 sxa- - 
ich) chodźmy! (ż szybkością w ychodzę, Po. 
gonichi za niemi.) i 
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SEENA 16, i. 

PALNICKI (jakiś czas. to 

zamysłon, VA pöčzem raptem przychodząc do sie- | 

bie) Traciznę! trucizny! otruję się zaraz. 
(chce sięoddalić, wiem Maryla wchodzi. ) 


OBSCENA 19. ` 
PALNICKI MARYLA. 
PALNICKI (za'stronie) 
Cóż to za kobietaP... (do EN Cze- 
go ‘Asani chcesz? " e 
, MARYLA. (obojetnie) 
eigene po tysiąc rubli... niewiem 
kto mi je zapłaci? ` , "leapa 
PALNICKI. 
e jakie tysiąc rubli? ` 
MARYLA. 
Za głowę Pałkiewicza. 
PAŁNICKI (doznaje wielkiego, 
wżruśzenia) A gdziet... ona jest si 
MAT Te arm ul ali Ma4 
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Tu oto, wtym koszyku... — (pokazujć 
Palmickiemu) 

PALNICKI (zobaczywszy z przera- 
żeniem nabok się; cofa), Q! Boże! co to zna 
czy!.. kto mu ją uciął! | 

| MARYLA. (ob'jętnie) 
„ Ja... sama,.. 
PALNICKI: 
Jakim sposobem? 
MARYLA. ` 
Bardzo naturalnym. Położył się spać 
i kazał mi z siebie muchy oganiać, ja 
mu też chcąc zabezpieczyć twarz od na- 
trętstwa much, wraz z głową odcięłam i 
do koszyka schowałam, 
PALNICKI. 
A jego wspólnicy... gdzie się znajdu- 
ja? — ' 
MARYLA. ; 
Wszyscy się rozpierzehli, i żaden z nich 
pewnie tu nie wróci. 
PALNICKI (z wzrastającóm u- 
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kontentowaniemy A ten ogień co znaczy? 
kto go zapalił? 
MARYLA. 
Jeden — bandy, ujrzawszy Ze Herszt 
bez. główy leży. 
PALNICKI (na stronie wnaj: 
większej radościyDowodyspalone!..wraz z 
świadkiem! a więc już: niczego się nie 


boję!:..... ( wznosząc rece da góry=) + Qi 


Bożej... przyrzekam Ci święcie!że wszy: 
stkie wynadgrodzę krzywdy i odtąd kie- 
dyś mi podał Twoją świętą rękę:z dragi 


cnoty nie zbocze: (da Maryliy Dobra ko- 
bićto!.. 19 ci tysiąc rubli zapłacę, ale 
nie trzeba żebyś się wydawała, że byłaś . 
razem z zbójcami. — Weź kamień, włóż ` 


do tego koszyktzobwiążidóbrze i i wrzuć 
w Wisłędodicha. o 7 17917.1449 
"MARYLA. ` 
Zapewńe Ze się: nićma czem szczycić; 
żucę głowę do wody i z nią pamięć;żem 
cały rok z rozbójńikiem żyła. (wychodzi) 
http://rcin.org.pl 
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SCENA IS, 
PALNICKI (sam) 

Ta kobićla uratowała mi życie!... (po 
chwili) Nie żałuję ośmdziesięcin tysięcy 
które Rozbójuikowi dałeń... ani tysiąca 
rubli które kobićcie zapłacę, bo za to 


poznałem okropność wyrzutów sumie: ` 
nia i ciężar występków.gdy daszę obar- 
czą:* Potrafię teraz korzystać z łaski 


Najwyższego i prawdziwie szczęśliwy 


żyć będęna ziemiza i o przyszłości także ` 


nie zapomnę. (podskakuje z radościyDak mi 


się zrobiło jakoś lekko, zdaje mi się żem l 


stocętnarów ołowiu z sercamego zrzucił. 


(Wyśledzyński wchodzi.) 10000 DES 
SCENA 19. dai 
PALNICKI WYŚLEDZYŃSKIŁ /” * 
PALNICKI (wesoły) 
A eo! Panie Dier ër Sa 
dniaj FE? na ob gwota gou 
ES 'WYŚLEDZAŃSKI: o 167 a 
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0 Ani jednego. 
PALNICKI. 


Chwała Bogut... ! 
WYŚLEDZYNSKI. 


TerazPanieHrabio na jędora zaczekamy. 


PALNICKI. 
Bardzo dobrze. Hej! nie ma tam ko- 
of, (Lokaj przychodzź) 
SCENA: 20. 
Ciż i LOKAJ. 
PALNICKI. 
Za wałkj) mi najwprzód CN 
"go, potem poproś Pańi... Panny idicha- 
liny i Pana Wiktora. (lokaj odchodzi.) 
SCENA 21H. 
Cit prócz LOK AJA! 
awh WYŚLEDZYNSKI. 


Dużo też Panie Hrabio poniosłeś sira» 


ty przez pożar? 
PALNICKI. 


Nie tak bardzo dążo...' z resztą czło” - 


wiek pie ostatnim groszem goni,a pos 


PAN) EZ ADC KA | 
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mimo że wsie spalone, były „âsseķuro- 
wane, nie wezmę z kassy ani grosza, 
swoim kosztem je odbuduję, a jeszcze 
bez pieniędzy nie będę. 
WYŚLEDZYŃSKI. 
Na co darować? 
I PALNICKI. i 
Nie lubię tych korr ee? tys 
ezęstych wizyt panów Badowniczych. — 
(Osoby proszone wchodzą) | 
SCENA 22. 
PALNICKI, WYŚLĘDZYŃSKI, JU- 
SPINA; MICHALINA, WIKTOR, 
POGONICKI. 

PALNICKI DR gosiek 
PaniePogonieki!totworzysz,dwa spichrze- 
jeden zżytem,drugi zprzenicą i dwa e: 
czmieniem. bai odkopać: dwadzieścia 
dołów kartofli i rozdaj to wszystko mie: 
dzy nieszczęśliwych pogorzelcówzniech 
się przez zimę mieszczą z dragiemi jak 


` będą mógli: w tych wsiach, które nie są 
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spalone; zajmij się skrupulatnóm obli: 
czeniem strat, jakie który z mieszkań- 
ców z tytuła pogorzeli póniósł i wie- ` 
rzytelne lkwidacje najdałćj w tygo- 
dnia, mają mi być złożone. . Ekonomo- 
wie,Pisarze, Rarbowi, Władarze i Polo- 
wi z wsiów zgorzałych.niech będą tutaj 
koło pałacu  potnieszczeni, wypłacać 
im pensję i dawać ordynarje w całkowi- 
tości,jakie dotąd każdy z nich pobićrał; 
zatrudniaj ich czém możesz. Tobie zaś 
Panie Pogonicki, z powodu przymnoże: 
nia pracy, podwyższam pensję o tysiąc 
złotych wyżéj i dwadzieścia korcy or- 
dynarij. , 

POGONICKI (kłania sie nisko, na 
` stronie) Gzy Pan Bóg w niego wstąpił?... 
nie mogę przyjść jeszcze z podziwienia 
do siebie. ( Wszyscy wspólnie spoglądają po 
sobie z podziwieniem.) 

PALNICKI (dałej.) 
Od dnia dzisiejszego, fornalki dwor- 
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skie i pańszczyzna ciągła, zwozić będzie ` 
drzewo do wsiów ` zgorzałych, na bu- 
dynki włościańskie! możesz, Acan: już 
odejść i zarządzać podług odebranćj 
dyspozycyj, jak będzie potrzeba pićnię: 
dzy, proszę się zgłosić. (Pogonicki kłania- 
jac się wychodzi.) 
i SCENA 23. 
Giż prócz POGONICKIEGO.. 
*PALNICKI (do. Michaliny i. Wiktora) 
Państwo młodzi smutni, żal mi was... 
myślałem że się na żartach poznacie, a- 
le kiedy myślelicie że ja prawdę dotąd 
mówiłem, więc was uwalniam z kłopo- 
tu błogosławieństwem, którego odemnie 
żądacie: „(biorąc ręce Gage) was Bóg 
Aana: 
WIKTOR (całując w reke Pat- 
niekiego „Mój dobroczyńco! KM? : 
MICHALINA (toż samo) 
Nieoceniony Ojczel., 
JUSTYNA. 


x 


AHAIA O 
IN ARA LILI.UI y.|-I 


265 


Kochany mężu !... 
PALNICKI (do Justyny) 
Justyno!... na jutro podług twojego 


"żądania, każę zapowiedzićć gromadom 


ze wszystkich wsi, ażeby się zeszły do 
„kościoła, w którym odprawi się nabo- 
żeństwo, na uproszenie Boga, by nas 
uwolnił od klęsk podobnych i pobłogo- 
sławił naszym ZE dobrym za. 
miarom. 
JUSTYNA. 
O dobrze mój koch»ny mężu! wszy: 
scy pojedziemy. Í 
PALNICKI (do Wystedzyńskiego) 
A teraz dobry kapitanie, po tak mi- 
łćj pracy,pójdziemy skonsumować jędo- 
ra; wiem że smaczno zajadać będzie- 
my. (wychodzą) ` ` 
(Kortyna zapada) 
WOLA DWADNAT, 


Tom IV, 23 
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ŚLEDZIENNICKI, Urzędnik z okolicy 
Lublina. 


"AIG NG 
RE GU 
ANUSIA, dawna fepodyai Śledzienni- 

ET 
MAŁGO6SIA; służąca ACO 
WOJTEK, słążący Śledzicnnickiego. 
SWATKIEWICZ, Obywatel z okolicy. 
(Rzecz dzieje się w okolicach Lublina.) 


sch 


itp E, Zeck D 


Aë 


HZH" D We DEE | 


SCENA H 
(W Bychuwie miasteczku, trzy mile od Lu- 
bilina, w mieszkaniu Śledziennickiego.) 
MAŁGOSIA WOJTEK. 
WOJTEK. 
I czegóż stoisz z żałożonemi rękami? 
MAŁGOSIA 
A cóż będę robiła?... 
WOJTEK. 

Alba? to twoja Pani nie kazała ci nic 
ładować dia Pana na drogę”... prze- 
cież już bryczkę nasmarowałem i zaraz 
Li e będę. 

MAŁGOSIA 

Cóż mu to będzie ładować, niby to 
w drodze wszystkiego nie dostanie?... 
wam téż warto dogadzać... żal się Boże 
o którym chłopie dobrze nawet pomy- 
ślćć. Najlepszy mam przykład, z „mo- 
jéj Pani... z i pPSzątka prawie „myśli 

EA EE 23* 
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chciała odgadywać męża, uprzedzała 
każde jego eiaa była dla 
niego najlepszą żoną, a.. 

WOJTEK i zeryw Gin, 

Była dla niego najlepszą ż żoną... 
raz, czy już nią być przestała? 

MAŁGOSIA . 

Daj Boże takich jak najwięcćj żon ; 
alboż ona umie być złą”... to niewinne 
dziecko?.. doprawdy dziwuję się jćj oj- 
cu że taką młodą dziewczyninę wydał 
za takiego... Panie odpuść grzechy, ale 
zwyczajnie biedna sierota,, bes matki... 

WOJTEK. 

Alboż co mojemu Panu brakuje? 

i MAŁGOSIA, SA 

Brakuje... jak brakuje; ale stary... 
brzydki... niewierny... i skąpy. 

WOJTEK, i 

Niewierny,bo mu Tomasz na imie,— 
skąpy bo nic za nią nie dostał, co, zaś 

do- urody to wcale nie brzydki,żeby tyl: 
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ko niebył tak żnłty na twarzy, ibrzyd- 
ko na człeka nie spoglądał, toby nic jez 
go urodzie zażucić nie można było, aże 
stary i niewierny, to już jedno 3 dru- 
giego pochodzi. 
MAŁGOSIA. í 
Pani.bićdna,po całych dniach Ke 
WOJTEK. 
A cóż wy innego robić umiecie? 
, MAŁGOSIA. 

Piraat zgrzędny i mantyka, be czyż. 
się to godzi ażeby mężczyzna wdawał 
się w takie drobnostki, Wystaw- sobie 
kiedy. on rachunku słucha Pani, jak ty- 
dzień gdzie zabawi,ze wszystkich szcze- 
gułów i to tak, że Pani musi się wytło- 
maeżyć,nieledwie zkażdej kwarty mleka 

| którą odkrowy przyniosą. i 
dei — sils WOJTEK. 

-oJuż co to, to łżesz moja Małgosia. : 
deit „i 11  oMAKGOSIA. « j xs usa 4) 1 at 

“sPrzecież ja zawsze, muszę. hiegaf: poi 


ht Genie ct 


my ` 


272 
wsi, jak się spodżićwamy że nadjechać 
macie do domu i masło po chałupach u 
bab skupywać, ażeby miała co pokazać 
jak mąż przyjedzie, bo an chce by dé je- 
dnej krowie masło robiła. 
WOJTEK. 
To to wy::.tak mojego Pana osżaku- 
jecie! 
. MAŁGOSIA. 

Krzycz Ze krzycz, głupiaku... gotów 
by usłyszćć, dopićrobym naważyła pi- 
wa.— 

; WOJTEK. 

No tò już kiepsko,kiedy żona A 
oszukiwać męża. 
! *'MAŁGOSIA. i 

Takie oszukaństwo nie jest grzechem. 

WOJTEK. | 

Ale od łyczka do żemyczka idzie... tak 
mój ojciec zawsze powiada. Kto wie ma 
Że ity nauczysz się od swojej Pani, itak 
będziesz robić jak pójdziesz za chłopa? 
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o! gwałtu! już zaczynam być w strachu, 
bo jakbym“ ei WARE „r tępi 


ożenił » tobą: 
"MAŁGOSIA (obrażona) 


Ożenił Meint, przypadkiem!... ot 
wyniósłbyś tłomók na brykę a nie plótł 
koszałek opałek: Widzisz go, będzie © 
się zemną żenił z przypadku jaki mi 
gagatck. EDD i 
| WOJTEK. 

I czegóż się drożysz? niby to ty jedna 
tylko. żyjesz, na, Świecie; snieboj się, jak 
ino będziesz grymasiła, to sobie zaraz 
innćj poszukam, ale to jak szkło dzie- 


wuchy,.. 
MAŁGÓSIA (2 przyciskiem) 
AL. poszukaj!.. niby tói ja także zna- 
léść nie potrafię. 


WOJTEK. | 
Ale ja zawsze prędzej. | m. 


ŚPIEWKA L 
Ja pojadę do Wrotkowa, 
Tam mi ojciec córkę chowa. 
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I w Krężnicy mam dwie ładne, 
Tak jak lalki piękne zgrabne. 
W Zęborzycach z tamtćj strony, 
" U'sołtysa mam dwie żony. 
" Ale, może... jeszcze... kto wić, ` 
Ożenię się w Czerniejowie.. 
W owćj karezmie pod Świdnikiem, 
Karczmarz poił mię krupnikiem: — 
Jam na córkę patrzął zyza, 
Prosto we drzwi do alkierza. 


I w Czechowie są we dworze, 
. „Trzy dziewuszki piękne, hoże. ` 
Na plebanij, w koónopnice, 
` Znam dwie ładne dziewuszyce: 


W Motyczu też ładna wdowa, ` 
„Dwie pończochy rubli chowa. 
Niech się tylko z nią ożenię, 
Na kopiejki wszystkie zmienię. 
A jak pójdę w dalsze strony, 
Szukać sobie ładnćj żony. 
To zapomnę o Małgosi, 
Która oczki nieraz zrosi *- 
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I pomyśli w duszy skrycie: 
„Wojtek pędzi z drugą życie. 
A ja że go mićć nie chciałam, 
Dzićwką starą pozostałam.” 
MAŁGOSIA 
O!.. nie turbuj się mój kochany, mam i 
ja chłopaków, ale to'chłopaków nie ta» 
kich pewnie jak ty. 
ŚPIEWKA 2. 
W Głusku zaraz pod Lublinem, 
Rzeźnik mię chce żenić z synem. 
Brata daje szewc z Winiawy, 
Krawiec mię chce tu z Bychawy. ` 
I ten co wieprze skupuje, '** 
Słoniną w jarmark handluje. 
**Dawno'na mię już. spogląda, 
I żoneczką mićć swą żąda: ' 
-Spiasków młody ten leśniczy; £ii; WL 
Także żoną mieć mię życzy... «tw 


A już pono mam trzy listy, - BAW: Ta 


Od jednego organisty. 
„ I dwa piękne pocztyljony, 
Przysyłają mi ukłony. ` 
http://rcin.org.pl 
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Może pójdę za Huzara; 
-Bo się wachmistrzp i vg a, 
A i Rotmistrz ściga okiem, — 
Kiedy do dom wracam Kurów 
Każdy prawie mię szanuje, 
Alboż miocobrakuie? sin 1O 
* Widzisz gapiu pusta głowa, i 
Żeś zapomniał w.gębie Read i 
Próżno myśli ërbänog wołasz, 
Bo nie wyrzec ju De KE 
(W wi biet głos. Ant wołając?) 
Małgosiu- Mołgosiu!.... (Malgosta spo: 
„ gląda w oczy Wojtkowi, smieje aig 2 Go 
ścią wychodzi.) ` dk 09 153 1 
ajult SEENA Ro 
"rr HOER (chużlę. mk AR sią 
I czegóż myślisz głupiaku? niby to o- 
na jedna na świecie...a. zresztąybo ty pra- 
wda,że ona ma tyle kawalerów... (bierze 
tlon wynosi, po che wchodzi: use) z 


i PUEA S | || 
USIA (5 PR M yzat, ajg w pokoja) 
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«Oho... już ja subic poradzę... nie bę- 
dzie z tój mąki. chleba, ażebyś: ty 
miała dłużej żądzić, niby to ja tego nie 
- potrafię i niby tego już nie dałam do- 
wodów.— Przecież dotąd jak najlepiej 
gospodarstwo prowadziłam, Pan był ze 
mnie we wszystkiem zadowolony, a teraz 
go licho podkusiło że się ożenił. (po chwili) 
Ale djabelnie się oszukał tiatia! Wa! my- 
ślał że posag za młodą żoną otrzęma, bo, 
że miłości za grosz w jego sercu dla niej 
nie było,gardło bym dała; gdzież to po- 
dobieństwo ażeby w takiej zgróchotanćj 
skorupie, w takiej bryle gliny i bałwa.- 
nie lodujiskra czystćj miłości zatlała? ale 
Swatkiewicz go zdużył, wystawiając mu 
gruszki na wierzbie. On też za groszem 
dałby się w sam środek piekła wprowa- 
dzić, bez dopuszczenia Boskiego oszalał 
i pomimo mojćj rady i zbawiennyc prze- 
stróg ożenił się; lecz jestem pewną, żejak 

` Tom LV. 24 
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prędko się to małżeństwo skojarzyło 
tak się prędzej jeszcze rozchwieje:.. „ja 
wcale niepotrzebuję Pani nad sobą! ja 
sama chcę być panią koniecznie. 


SPIEWKA 3. 


Nikt nie lubi by kto drugi, 
Wdzierał się w prawa jego, 

_ Brał z. przed nosa mu zasługi, 
A ja doczekałam tego. 


Lecz nie długo tego będzie. 
Mam? ja mądry rozum w głowie, 
Zostać panią mam na względzie, 
a wej w krótce gf 


Na Panią; się ena i 
„„Alboż pani miny nie mam, 


G CS prawie mię szanuje, 
RE strychte w domutr zymam. 


1sq 95 en (Antonina wchodzi.) ia 
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SCENA 4. 
ANUSIA ANTONINA. 
ANTONINA (zapłakana) y 
Czy nie wiesz Anusiu, jak na długe 
mój mąż pojedzie? 
i s ANUSIA. ab 
Niewiem... bo od czasu jak Pan, tak, 
jakoś z Panią na bakierzostaje, nie mam 
serca słowa do niego, PBEEWÓNIĆ, chyba 
tylko wtenczas, gdy mię interes do tego 
znagli konieczny. ; 
ANTONINA. 
Moja Anusiu, ja mam jeszcze Deg: 
że mię będzie mąż kochał... 
ANUSIA (na stronże) 
Właśnie!.. a mój plan ułożony w ep. 
bg site obrócił? (do Antoniny) Pan ma wa: 
żne powody uienawidzenia Pani i dla te- 
go nie miej próżnej nawet padzigi ¿sty 
cię kiedy kochał. 
ANTONINA (wzdychając).. | 
Czy tak ci się zdaje,moja dobra Anu- 
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siu?... 
"KNOSIA. 

Nie zdaje, ale tak jest w istocie. — 
Przecież Pan nigdy nie myślał się żenić, 
lecz Pan Swatkiewicz tej całćj miłości 
i chęci do żenienia narobił. —Jak przy- 
jechał ze swojemi projektami, jak zaczął 
przedstawiać Panu majątek z pięćdzie- 
sięciu tysięcy złożony, jaki na Panią po 
matce spada; tak Pana zdużył że wpadł 
w jakiś szał i w jednej chwili jakby 
zmysły utracił, pragnął mićć Panią za 
„żonę, czyli jéj majątek w swoje ręce do- 
stać i dlatego to wszystkich starań doło- 
| żył, ażeby jak najprędzej małżeństwo do ` 
skutka dóprowadzić, bo przecież Pani 
wiadoino, że do karnawału czekać na- 
wet nie chciał, tylko za indultem w a- 
| dwencie się ożenił. 

ANTONINA. 
Prawda!.. Ja myślałam że przywiązanie 
jakie mi okazywał, mpe r" stało 
httpz/, ) 
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się przyczyną. „| Be wéiee 
, ANUSIA i 
Nie przeczę że przywiązanie, lecz nie 
do Pani tylko do jéj pieniędzy. Ażetych ` 
jak się pokazało potóćm, nie było, prze- 
toi owe przywiązanie zniknęło, i Panią 
teraz nielubi,a nawet jak mówi...(palrząc 
na końce.palców)jesteś dla niego ciężarem. 
Nieraz to mi aż żal serce przeszywa, bo 
takiej dobrej Pani któżby nie żałował? 
ANTONINA... 7 
o dobra Anusiu!:.. (oschmpiliy Przecież 
go nikt nie przyniewała ażeby żył z o: 
„ sobą której nienawidzi... niech mig ode- 
śle do Ojca: 
ANUSIA," ". WO 
I ja tak myślę; żeby nawet wziął ro- 
„zwód z Panią tobyś daleko była szczę. 
śliwszą. Alboż to kobićta tak młoda jak ` 
Pani (bo zapewne więcej nad lat ośmna- 
ście mióć teraz niebędziesz) z tak pię- 
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knemi naukami...ładna...niemogłaby do- 
brćj jeszcze zrobić karjery? 
m ANTONINA. ` 
"Nie myślę 0 nićj, dla mnie już niema 
karjery na świecie. 

„. ANUSIA. 

To wszystko romanse moja kochana 
Pani, teraz na Świecie inna jest kolej zu- 
pełnie, Póty żona ma obowiązek kochać 
męża,dopóki mążjest godzien tego.tojest 
póki sobie użeny na to zasługuje; ale jak 
tylko obojętnie żyć znią zaczyna;to i ona 
bez skrupułu tak... sobie... żyć może. : 

ANTONINA, ` 

Nie mów tego.... bò mię obrażasz swą 
mową. 

ANUSIA. 

Trzeba Pani i o tem wiedzićć, że mę- 
'żęwie starzy sa zazdrośni; kiedy spo- 
"strzegą że żonę ktoś drugi,a jeszcze mio, ` 
-dy ùwielbía; to z całą zawziętością mi- 

tość się w. Dich odzywa, 
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ANTONINA. 

Albo wzgarda.... 

ANUSIA: 

Co tam wzgarda, niech się ją boi 
kobićta która nićma nigdzie przytułku, 
i mąż dla niej jest całćm schronieniem, 
ale Pani, gdybyś nawet nie do ojca, ale 
za guwernantkę gdzie poszła,to byś za- 
wsze przyzwoicie się utrzymać mogła. 

ANTONINA ; 

Jakaż to opinja kobićty, która z me: 

żem nie żyje?... - 
| ANUSIA. 

Taka sama jak męża,który swojćm po- 
stępowaniem zniewala żonę,aby go od- 
stąpiła... Ale!... ale!... miałam tćż Pani 
nowinę bardzo zabawną powiedzićć. 

ANTONINA (smutnie) 

Cóż takiego?... + PB 

ANUSIA. 

Pan Jan się zakochał w Pani, ale to 

na zabój, ubolóćwa ciągle nad jéj nie- 
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szczęśliwćm położeniem... 
ANTONINA: 
Dajżesz mi pokój i z poedobnemi wiado- 
mościami, gotowam się serjo na ciebie 
obrazić, jak; mi co podobnego jeszcze 
kiedy powićsz. 
SSC ANUSIA. » 
i "A wcale nićma o evo... Pani j jeszeze n nie 
znasz świata i i jego zwyczajów, które. dziś 
w najpićrw szą modę i „elegancją się prze- 
mieniły. ` Młoda kobieta kiedy, idzie za 
starego męża” to pewnie nie w tej my- 
śli, ażeby jak jego suknia dogodna do 
zdarcia mu słażyła, ale... 
i ANTONINA (ur „skrzy 
Ani słowa o tem więcćj! bardzo cię 
proszę. Nie podobnego nigdy słuchać 
nie myślę. (Jan wchodzi) 
ES? SCENA 5. 
| GiżiJAN. i 
JĄN (zobaczywszy Antoninę zmiięszany) 
„Sądziłem Ze męża. Pani zastąnę... 
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ANTONINA. 
-oJest w kancellaryi. 
_ > ANUSIA. 

Ale!.. ale!..* muszę iść ładować bigos 
do faseczki. (odchodząc na stronie, zostawię 
ich samych może się zbliżą do siebie.) 

SCENA 6. 
JAN ANTONINA. 
ANTONINA. 

I dla czegóż Pan nie idziesz do męża? 

mówię że jest w kancellaryi. 
' JAN. 

Moja osoba tak jest Pani nieznośną, 
Ze nawet zcierpićć nie możesz, ażebym 
z nią był razem przez chwilę? 

ANTONINA. 

Bo Pan roznosisz wieści, których na- 
wet nie chcę powtarzać. 

JAŃ. 3 

Ja?.. roznoszę?... co?.. przed kim?... 
kiedy?... dea: 

ANTORINA. 
http://rcin.org+pl 
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Kiedy?.. niewiem bom się o to-nie 
pytała, gdyż takie wiadomości mię o- 
_ brażają. i 
pvid 70 JAN. -Jol | 
Nie Pani; nie przed nikiem nie mówi: 
łem nigdy o Pawi, bo szacunek jaki mam 
dla nićj, tego by mi zrobić nie pozwolił. 
ANTONINA. / / | 
Bardzo proszę ażeby w każdćm kro- 
ku, wszędzie i w każdćm miejscu, tenże 
szacunek Panu przewodniczył. (co powie- 
dziawszy spiesznie wychodzą.) 
SCENA 4. 
JAN (przez chwile stoi zamyślony) 
Niewiem czy piorun może silnićj w ser" 
ee człowieka uderzyć, jak jćj słowa 
w Léi chwili mię ugodziły.  Prószę... 
jak stanowczo... z jaką powagą..jak do- 
bitnie wyrzekła, tak, że ust otworzyć 
nie mogłem. O]! 'przebrzydła gaduło 
Anusiu! bo wiem że nie kto inny, jak 
tylko ona,tych plotek narobiła, a przy- 
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ep 


najmnićj byłbym się cieszył ect? M 
r PPIK VRA 4. 


Człek w ńadziei życie pieści, 
1 nią przyszłość sobie słodzi, © 
W nadziei się rozkosz mieści, 
Rzeczywistość w smutku chodzi. “ 
| Któż nadziei nie posiada? 
Zbrodnia z cnotą onę głoszą. 
Nieodpycha ją i zdrada, s: 
Wciąż w. nadziei nędza prosi. 
Czy na tronie'czy to w chacie, ć 
Do nadziei każdy wzdycha, 
Czy to w szczęściu ezy'pogtracie, 
Wciąż nadzieją się uśmiecha, ` 
„JI ja jeszcze mam nadzieję, 
Chociaż bardzo mię. „złajali, 
Że Antosia się rozśmieję, siĘ 
I mych cierpień się użali. ck 


Trzeba jednakże iść do Pana Śledzien. 
nickiego i poradzićsię względem rohoty, 
którą mam uskuteczniać w czasie jego 
nieobecności w domu. Niewiem, dopra- 
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wdy co to znaczy? że im więcćj kochać 
zaczynam żonę mojegoZwierzchnika tém 
mnićj patrzćć mogę na niego. To.. tak.. 
jakoś...w stosunku odwrotnym wyracho- 
wać się daje. Niewiem czy tym stosun- ` 
kiem wszystkie podobne regóły się roz- 
wiązują? muszę się tych zapytać, którzy 
się zwykli w cudzych żonach kochać; ale 
chyba na przyszły rok jak do Warszawy 

„ pojadę. (wychodzi, Śledlztennicki wchodzi.) 

SCENA 8. 
SLEDZIENNICKI (sam, w płaszczu) 
Już miałem wsiadać na bryczkę, kie- 
dy mi Anusia szepnęła do ucha, że ma 
do mnie pilny interes iżetakowy na oso- . 
bności musi mi koniecznie powiedzićć.., 
co by to było?ciekaw ym.(Zdejmuje płaszcz 
Anusia wchodzi.) 
| SCENA 9. 
ŚLEDZIENNICKI ANUSIA. 
| 'ŚLEDZIENNICKI. f 

-: Góż lo za nowinę doudzielenia mi posia- 
/ A8 pi 


s > 
a 
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dasz... tylko bardzo proszę nic nie 
wspominaj takiego co by mię z iryto- 
wać mogło... bo wiesz że zaraz na wä- 
trobę Geet 

ANUSIA. 

Cóż ja temu jestem winną,że nie mo. 
gę inaczzej,jak tylko zmartwić Pana, do. 
czego Pan sam jesteś alle cd 
powodem. Ar 

SLEDZIENNICKI. 

Jakto! ja?... 

ANUSIA. 

A jażcić Pan... że nie chciałeś słuchać 
rady wiernćj swćjsługi iożeniłeś ele zer? 
a teraz ta żona zdradza Pana czełnie. 

SLEDZIENNICKI. = 

Co!... zdradza?... jakto ona by się pe: 

ważyła mię zdradzać!.. ja gotowem w” 


jej piersiach sztylet utopić i w tym co- <, 


„by się poważył żonę moją do go e 
namawiać. LEM; 
Tom1V. ` > gë 
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ANUSIA. 

cz res ut tak pięknej i mo: 

ralnej Pańskiej miłości. 
SLEDZIENNICKI. 

Bajesz mi nie stworzone rzeczy, któ- 
rych ja wcale nie rozumiem, bo ja mi- 
łości dla żadnej kobićty nie znałem i 
znać podobno już nie będę, ale... hańba 
jaką bymię okryła... (gdyż w całej okoli. 


cy nazwali by mię niedołczą mężem) o- 


burza krew we mnie i zemstę redzi w 


mém sercu! tłom niej.swoje oskar- 
żenie! A 
EST NUSIA. 

Pan Jan, Pański pomocnik najszczęś- 
liwszy jest wtenczas kiedy Pan wyjeż- 
dasz na kijka dni z domu, boma wolny 
czas do romansowania z.panią; i... 

SLEDZIENNICKI..; 

L... cóż?:.. dokończ tego H. dë mię to 
i.„najbardziej niespokojnym i robi! i mo- 
Ze pieniądze ze szkatułki mi biorą! hę? 
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ANUSIA. 
Ale nie... i kontent że mu nikt nie prze- 
szkadza. 
A SLEDZIENNICKI (na stronie) 
Trochę odetchnąłem... byłem pewny 
że to (i) znaczy,żei do pieniędzy się Pań- 
skich wkradają. (pochwżli) Lecz. i taka 
zdrada bezkarnie ujść nie powinna. 
(do Anusży Jakto, widziałaś na swoje oczy 
* jak romansowali zsobą? 
ANUSIA. 
Nie raz, i nie dziesięć, 
SLEDZIENNICKI(Łonem poważnym) 
Pamiętaj, że jeżełi kłamiesz, to ty mi 
ża to wszystko zczasem odpowiesz; to 
jest: musisz mi powrócić wyłożone kosz. 
ta, które ta okoliczność, w znacznej ilo- 
ści za sobą pociągnie. 
ANUSIA. 
Nie boję się tego... 
` SLEDZIENNICKI. 
Ale czemuż to od razu mi niej da. 
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niosłaś jakeś tylko spostrzegła? niebył- 
bym: jej: półczypeczka w przeszłym mie- 
siącu kapował w Lublinie, a szkoda ta- 
` bla;łecż gdzie teraz wierną sługę, przy- 
kee apa do Pana znajdzie na świecie? 
ANUSIA. 

Właśnie że z przychylności de Pana: 
nie chciąłam go martwić i zdrówia Pań- 
skiego, które zawsze jest dla mnie dro- 
gićm rujnować... myślałam że się to 

- skończy tak... na niczem, lecz kiedy wi- 
dee żesię naprawdę dosiebie zabićrają, 
a Pan na dnikiłka wyjeżdża;.. w długiej 
obawie... po.długiem mówię wahaniu, 
musiałam się odważyć i powiedzićć to, 
eo gdybym zataiła, wiecznie by majo SU- 
mienie dręczyło... 

SLEDZIENNICKI. 

O!.. poczekajcie!.. nauczę ja was po ko- 
ściele gwizdać! mam punkt do rozwodu! 
oho! teraz się już rozstaniemy!... co mi 
to potem? cóż to za nią przemawia? ma- 
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jątek? albo co podobnego? gotówiby mi 
jeszcze moje zabrać 17 sieni iw świat 


a 


powędrować. ` 
ANUSIA (oa 'strónże) `" 
Dobrze się jakoś interessa PP: 
SLEDZIENNICKI. 

Idź powiedz Anusiu Wojtkowi, żeby 
konie z'tej bryczki wyprzągii a era 
do dużej! rozumiesz? , dobo 

ANUSIA BETA t 

Rozumiem proszę Dana étt 
Pewnie i swoją miłą żonkę z—soba wy» 
wiezie... Chwała Bogu! będę znowu Su: 
spodynią! (odchodzi) | 

SUNNA 40. 
'SLEDZIENNICKI (san) 

Tego jeszcze brakowało ażeby Tejmość 
romanse pod moim bokiem prowadziła. 
Piękna wdzięczność, za moją tr oskliwość 
okóło jej “zdrowia. — Zaraz pò szlubie ? 
zpr owadziłem jej szesnaście pudełek z 

Sza | 25* 
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pigułkami Morysona i zacząłem ją po- 
dłóg opisanej metody kurować, a cho: 
ciaż niechciała,wzbraniała się: mówiąc ` 
że jest zupełnie zdrową, to ja z troskli- 
wości ną przyszłość, przymusiłem by 
wszystkie pudełka wyżyła.— (po chwili) 
Gdyby: przynajmniej owe pięćdziesiąt 
tysięcyhyły. w istocie i.gdybym je był 
odebrał, nic bym "nie mówił, niech by 
tam sobie i romansowała. Lecz tak bez 
grosza i tylko moim kosztem, na moim ` 
chlebie, romansów EETAS nie po- 
zwolę, oi 
ŚPIEWKA 6. 
Pieniądz dla mnie tylko drogi, 
Pieniądz życie moje stodzi. ` 
141 Gdyby przyszło nosić rogi, : 
„To zpieniędzmi nic nię szkodzi. 
Niech mię żona nie zna wcale, -- 
„Niechaj wszystkich kocha czule. 
"Ja się na nią nie pożale, 
`. ` Byle miała coś w szkatule! 
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Mówią ludzie żem nie znośny, 
Że się zżoną źle obchodzę, * 
Mówią nawet żem zazdrośny, 
Że za żoną trop w trop chodzę, . 
A to kłamstwo, czelne baśnie, 
Ja pieniędzy potrzebuję, 
Ja o żonę nie dbam właśnie, 
Niech z wszystkiemi romansuje. 
Byle posag mi wskazała, 
Byle. rozkosz wlała'w duszę. 
Lecz że moja me, nie miała, 
(Więc ją karać srogo muszę. 
Bo ja na (o nie pozwolę, 
' By żoneczka z próźnóm workiem, 
Na kochanka przy.mem stole; 
Spoglądała czułym wzrokiem. 
Słyszę!... Jan nadchodzi! trzeba przy- 
brać minę potężną! jakąś bohateryczną! 
junakieryczną! matematyczną! logiczną! 
filozoficzną! medyczną! teologiczną! zo- 
oligiczną i mineralogiczną: (wchodzi Jany ` 
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SCENA ZA. 
SŁEDZIENNICKI JAN. 
JAN. 
Czy prędko Pan wróci? 
SLEDZIENNICKI. 
A co Acpanu do tego! ën (na stronie) 
Dobrze zacząłem. 
gio JAN. 

Ażebym wiedział, jakie czynności.mam 

odrobić, przeź ten czas aa Pana. 
SLEDZIENNICKI. 

Uwalniam Apana” od wsżelkich za 
mnie czynności... już ja sam za siebie 
wszystko odrobię!:. „ja pgti: , ja nie 
potr zebu ję pomocy!.. 

JAN. 
„Przecież ja jestem obowiązany:z urzę: 
du Panu pomagać; mnie władza naten 
esige sł gm 'pazsyastdsnu 
-05 + SLEDZIENNICKI tudeógiwócjiwogij 

Bowie ta rzam Aepanu jeszcze raz;że się 
obejdę bez Wacpana pomocy! 
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JANI WIE 
2 dla czegóż śię Pan tak unosisz? 
SLEDZIENNICKI (bardzo zirytowany) 
Ja się unoszę!.. ja się unoszę!.. ja się ca- 
łe życie unosić będę! 
JAN. 
Ale dlaczegóż na mnie?... 
SLEDZIENNICKI. 
Na Acpana!.. bo Acpan jesteś!.. bo ja 
Aepaua nauczę!.. 4 
DAN. 
Czego? 
SLEDZIENNICKI (porywa szpade ze ściany) 
Jeszcze śmiesz mi się hardo stawiać! 
- 1u w moim dotma!... w moim majątku!... 
"na moim chlebie!.. wynoś się Acpan!... 
bo cię tą szpadą na wskroś przebiję!.. 
lt ty kai przebić!... przebić!.. 
Wynoś... lei. nie gadam z tobą ani 
słowa. " Sih 
JAN. (adziwiony jjis 
"Kogo jausiłuje przebi?.. 00 
http:/ircin.org.pl 
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SILEDZIENNICKI. e 
Mojeserce!.. swoim niegodny czynem!.. 
precz... .precz!,. (o/wićru drzwi d wyrzuca 
za mie wszystkie ruchomości Jana, poczem do 
Janay A teraz jak twoje rzeczy wyrzu- 
cone. zostały... tak i ztobą się zrobi. 
(wymierza szpadę do Jana) 

JAN (wychodząc ) 

Doprawdy tak tego wszystkiego nie- 
rozumiem, i zrozumićć nie mogę. 

SCENA 12. 

' SLEDZIENNICKI (sam) 

"Acco... nie jestem zuchem?,.. czy nie 
umiem sobie dać powagi w domu? (wiesza 
szpadęy Niech no by mi się kto poważył 
co podobnego zarzucić. VW em... słysza* 
łem... mówili mi to ludzie, którzy naj- 
błiższemi mnie byli, że moje nazwisko ` 
Sledziennicki przerabiają na tchurza; 
niech przyjdą, niech się napatrzą z jaką 
janakierją sobie postąpiłem... a co z żo- 
ną zrobię... holi hol... hot... ` 
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(wchodzi Ańusia) d. 
SCENA 13. 
SLEDZIENNICKI ANUSIA. - 
$ e ANUSIA. (z udanym płaczem) 

Co ja też najlepszego zrobiłam, żem 
Panu prawdę powiedziała!.., Teraz Pan 
Jan z największą złością, wyrzucał mi, 
że z mojej przyczyny jest nieszczęśli- 
wym, a Pani obiecuje dokuczać, co ła- 
two może nastąpić.. Pana po całych ty- 
godniach w-doma nie bywa... 

SLEDZIENNICKA. 

Nie tutbuj...się nie z tego nie będzie... 
lejmość dziś i to zaraz do Łnblina' do 
Klasztoru odjedzie. Miłego jej kochanka 
przed Sąd zaskarżę, do kryminału jeże= 
limi się udai nie wiele kosztować będzie 
wsadzę, ają całeżycie; niewypuszczę! z 
Klasztoru... Wolę (am za nią płacić,jak . 
domu daleko większe przy niej wydatki: 
ponosić. —Idź powiedz Pani żeby się za» 
brała ze wszy stkieśni SR gratami 
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notabene z temi, które od Ojca przęwio- 
zła, bo dziś do Lublina pojedzie, i tam 
raz na zawsze zostanie. 

ANUSIĄ. 

Jakże. razem na jednej bryczeze.. . 
przez całą drogę Państwo będą jechali? 
A... kto wie, cztery mile 2 tąd deu Loan. 
blina... może się Państwo: jeszcze przeż 
drogę pogodzą. 

SLEDZIENNICKI. 
O... nie!.. niel.. nie z tego! nie będzie... 
ja jestem jak Żyd w fańcu uparty... obró- 
ee się do niej bokiem, ażeby widziałaże 
z nią mówić nie chcę, a jak by i to nie: 
pomogło, tę Wojtka w moim miejscu po- 
sadzę, a sam na koźle usiadłszy powozić 
będę. Idźi powiedz to co ci kazałem, 
tylko niech się długo nie bawi, bo ją i 
bez rzeczy w bryczkę zapakować każę, ` 
u mnie dzisiaj niema nic trudnego, go- 
tów ter Bóg wić nieco zrobić. 
ier o ANUSIA. 
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Ale aia „. jakoś.. sludzessa- 
„żebym Pańską taką wolę, jego żonie do. 
nosiła zlecz najlepićj zrobie, gdy oświad- 

czę że Pau ma chęć widzenia sie, 

SLEDZIENNICKI (prezywającj: + 

Go to jest chęć!,, ja każę alboż nie de: 
stem w całym domn panem? .„alboż wszy- 
stko nie moje? przecieź ona mie swoje- 
go tu nie wniosła; (Anusia wychodzi.) — 

SCENA 14. 
SLEDZIENNICKI (Sam) 

Wiel. nibtinie mię teraz przebłaga- 
nie potrafil stanę! się twardym jak ka- 
mieńl,. żadne łzy, proźby,zmiękczyć mię 
nie zdołają! żebym wiedział Ae to hawet 
Śmiercią szanowna małżenka przypłaci. 
Wielka rzecz... straszna szkoda... że je- 
dna kobieta kilka dni prędzej na tam- 
ten świat pójdzie. "AL miechże Bóg da 
zdrowie temu Janowi; że e, 2 wielkie. 
s "Tom Drei vg pat 10 aaga: 
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go kłopota wyprowadził; bo dawno się 
już chciałem darmozjada pozbyć 3 do- 
mu, lecz niemiałem do tego prawnych 
powodów... a teraz będę się żalił... goto- 
wem nawet płakać na zdrożności żony 
przed światem. Będą mię wszyscy ża- 
łować'i sprawiedliwość przyznają, żem 
niegodną żonę z domu oddalił. O! tot. 
to!.. to!.. (oi, to!... (W tem wchodzi Anto- 
nina.) 
SOENA 45. 
SLEDZIENNIGKI ANTONINA. 
SLEDZIENNICKI (na stronie.) 

Niewiem jak rozpocząć? ale najlepićj 

Paa i ae bg wn 
 ANTONINA, 

Czy masz do maie jaki interes męża?:. 

FW 1-1 ŚLEDZIENNICKI. 
Nie meint wcale mężem Asani nie jestem! 
„niegodnaś piastować na sobie tak, szla- 
chetnego człowieka nazwiska!zchańbiłaś 
mi dom! wstydem okryłaś me czoło... ni- 
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czem dotąd nieskalane, teraz: oczu na 
nikogo podnieść nie zdołam. Romanse: 
wać! w domu! pod okiem męża! przy je 
go dostatkach!... z km? z Pomocni- 
kiem jego... O! uiegodna kobicto !.:. za. 
hićraj natychmiast "swoje rzeczy,* wy- 
wiozę cię do Lublina i za karę do Kla- 
sztoru oddam. Dosyć tego!.. czas koniec 
temu wszystkiemu położyć. 
ANTONINA (z godnością) 

Możesz mię karać kiedy chcesz tego 
koniecznie, ale występku mi nie zarzu- 
caj, bo tu nietylko o mię, ałe o Ojea 
i braci mych idzie. 

ŚŁEDZIENNICKI. 
Ojciec i bracia, tyle co i tysą warci!.. 
ANTONINA. 

Bądź pewnym,żemój Ojciec nie powsty- 
dzi się mię przed ludźmi, tak jak Matka 
przed Bogiem, którą już lat dżiesięć do 
siebie powołał i dła tego to jestem dziś 
nieszczęśliwą, bo nie była komu macie- 
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rzyńskićj rady udzielić. (po'chzeżló) O eo 
jestem oskarzoną?.:. oco?.. bo własnómn' 
swoim uszom wierzyć się boję... 

voin ŚŁEDZIENNICKI (przez zęby) 

O co jestem oskarzoną... Udane nić: 
winiątko.. ona nie nie wić... i 

; ` „ANTONINA, 

Może być że. .zbłądziłan,. kto, Migs 
może błądze, ale błędów: swoich. nie 
znam, bo. któryż, to człowiek swoj wy- 
kroczenia, uchybieniami nazywa?» | 

14% 51 ŚLEDZIENNICKI.-(przedżyzniając) 
Urchybienia... wykroczenia... piękne mi 
takie uchybienia i wykroczenia; (s€zjo) to 
występek! zbrodnia!... ażeby z pomo- 
enikiem męża, romans.pod. jego okiem 
ebe Zdrk i 
Wie ANTONINA. SRODA 

Depznydy | A któż ci. Lab, Sri 
mość udzielił? y = iiaii 
dekokeatzeg SLEDZIENNICKI... 

„Nie Wë asinek py Pó jeż mag 
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ków przed tobą... dosyć że wiem o two- 
ich haniebnych żdrożnościach. 
ANTONINA. ` 
Bądźże sprawiedliwym sędzią, kiedyś 
mi wskazał występek... wspólnika... po- 
każ mi oskarzyciela. 
ŚLEDZIENNICKI. 
Tak... zapewne... może ci się jeszcze 
tłomaczyć pozwolę? 
"ANTONINA (z podziwieniem ) 
Tłomaczyć!... przecież się niespodzić- 
wam byś mię tak' dalece poniżał, 
a choćbyś tego chciał, to ja niepozwolę. 
Powiedziałam ci już że karę chętnie po- 
niosę, kiedy ci się ją podoba wymie- 
rzyć, dla usunięcia mię z domu, ale do- 
póty nie zrobię tego, dopóty mówię o- 
pór silny IR twojemu żądaniu bę- 
dę, dopóki mi i oskarzyciela, nie ssb 
žest. i 
ŠEEDZIENNĪCKI. 
OFRONI G 
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3A któżby. inny, jak. tylko wierna, 
poczciwa ci „dobra. stuga, która, przez 
swoją prawdziwanaayghylnośé, zdradę 
mi odkrdla,, in akäbhel 
„ANTONINA. . taj 
1 ty się nie wstydzisz ges K służącą 
tak zpodufalił;do. siębie; żę ta Śnie twą 
żonę przed tobą oskarzać, a jeszczejtak 
czelnie? ŚLEDZIENNICKI. 

„Wierna sługa; ma u'mnie większe Ana. 
czenie, jak fałszywa Żona: (-ntonina nic 
nie aaa" nychodzą,) 
.SOEBNA HG. 
sinatada „ŚLEDZIENNICKI (sam) .. 

Niech Bóg da zdrowie tćjmojćj pocz 
ciwéj, Angst, Ze mię uwolniła od.niepo- 
trzebnych wydatków. „W Klasztorze 
zapas, trzydzieści. złotych, miesięcznie 
i będę. spokojny. (ve. chwili): Fortepian 
jest jéj własnością... to prawda, Ojciec 
dał za niego dwa, tysiące złotych, ale go - 
niewydam. Niby to koszta na nią wyło- 
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żone 'tćj"summy nie dochodzą. Pigułki 
Moryśsona.. È „ pułczepóczek ww przeszłym 
tygodnie kupiony: w lecie kapełatsz ły: 

czkówy... parasolka płucienkowa.. «sa: 

mych trzewików'przez rok,wiele'zedrzćć 
mogła! to wss żem znalazł Szewca 
na wsi, który do jéj nogi dobrał kopy. 
tó,ale Gë? mi ptzyszło kupować via, 
blinie... O! już dawno fortepian mi” się 
należy, mogę go Śmiłało bez obrazy su- 
mienia zatrzymać. un nh wchodzi d 


SCE NA: 38. 

ŚLEDZIENNICKI .SWATKIEWICZ. 
tats iSLEDZIENNIGKI (ma stronie, zoba- 
czywszy Swatkiewicza.) Ręcze że z morała- 
mi przyjechał; ale jak nigdy,tak i teraz 
ich słuchać: nie myślę: (do „Swatkiewicza) 
A! gość niespodziewany: 2 aaiłd 

SWATKIEWIGŹ. glbsoż A 
I może niebardzo przyjemny; bo jak 
słyszałem że mię nie: lubisź..o lecz nisiej- 
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sza 0 to. No i jakże mi się masz sza- 
nowny Panie Sledziennieki?...  Góż to 
w podróż się wybićrasz i jakoś daleko 
z żoną,bo widzę brykę dużą pakują i 
Jejmość rzeczy swoje wynosi. 
ŚLEDZIENNICKI (obojetnie) 
Nie daleko... wyjeżdżam tylko do Lu. 
blina, i w krótce, może jeszcze jutro po- 
wrócę. 
' SWATKIEWICZ. 
I pocóż żona twoja, na tak krótki czas 
zabićra wszystkie swoje rzeczy? 
ŚLEDZIENNICKI. 
Bo ona się tam zostanie. 
SWATKEWICZ (z podziwieniem) 
Rto?... gdzie?... 
! ŚLEDZIENNICKI. 
"Ta o którą się pytasz, zostanie w Ee 
blinie. SWATKIEWICZ. ->` 14 
A to dla czego? | 
ŚLEDZIENNICKI. 
"Dla tego że ją mićć nie chcę przy 
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sobie, bo jest niegodną kobićtą... ja ją 
zamknę w klasztorze. j 
SWATKIEWICZ. 
Nie 'a nic tego nie rozumiem; bo cóż 
wreście masz za prawo do tego?” 
ŚLEDZŁENNICKI. 
Alboż nie jestem jéj mężem? 
SWATKIEWICZ. 
„Mężem!.. trzeba ci najwprzód rozumićć ` 
co to jest:.być mężem. Mąż dobry, jest 
lepszym od najtroskliwszego: Qjea; nie- 
tylko «nie jest sborgm w wymierzania 
kary, któraby mogła mu żonę w'oczach 
świata z hańbić, ale nadto ukrywa jéj 
wady przed okiem drugich, które jest 
bardzo przezorne i częstokroć więcćj 
jeszcze widzi jak jest w istocie. A gdy- 
by nawet, już w ostatnim przypadku, 
postępki żonyzaczynały być zatreważa* 
jacemi i zgubne skutki rokować mogły” 
to wądry mąż, godnie odpowiadając 
swojemu powołaniu, rożsądnie w tałiim ` 
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przypadku postąpi... Ojcowskie udzieli 
przestrogi, o ile być może wzbrani to: 
warzystw któreby ją zgorszyć mogły, 
a wreście , jeżeli konieczną uzna po- 
trzebę wywiezienia ją:z tego miejsca, te 

i sam się razem z nią wydala, dla tego 
ażeby zbłąkaną bez pomocy nie zosta- 
wił. Lecz w rok po szlubie, w któróm 
to czasie nie mogłeś sie nawet dobrze 
jeszcze rozpatrzeć w séi żonie; już ją 
` znienawidziłeś i cheesz od siebie odda- 
Ié. to nie' jest dziełem męża, ale ty- 
rama! nie ojca, ale srogiego ojczyma! ' 

i ŚLEDZIENNICKI. 

Zbytnia moja tróskłiwość, voten 
właśnie. 

SWĄTKIEWICZ. 

Dla; czegóż. źbytnia?... SSR że ją 
wie tezeba było rozrzucać i do zbytku 
marnować, byłaby na „czas dłuższy 
wystarczyła. Ale nawet niewiem kiedy 
była ta troskliwość zbytnia ? 
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 ŚLEDZIENNICKI. 

Jakto?... zapomniałeś że jéj umyśl. 
nie w parę tygodni po szlubie, prosto 
z Krakowa, pomimo ścisłego zakażu na- 
szych doktorów, zprowadziłem szesna- 
ście pudełek z pigułkami Morysona, ośm 
pićrwszego a ośm drugiego numeru i 
sam zawsze byłem przytomny, ażeby 
przeznaczoną liczbę wyżyła? 

SWATKIEWICZ. 

A co nie było wcale potrzebnćm, bo 

ona była daleko zdrowszą od ciebie. 
ŚLEDZIENNICKI. 

To téż właśnie troskliwość moją dla 
nićj dowodzi, że chciałem jćj: zdrowie 
w przyszłości zapewnić.  ; 

| SWĄTKIEWIGZ, 

Jaci powiem méi panie Sledziennicki 
ptwarcie,że twoja żona jest bardzo don. 
bra i cnotliwą kobićtą, Bo żebym ja 
był w jej miejscu i żeby wię mąż wdwa 

tyg godnie po szlubie, w miejsce innych 
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przyjemności małżeńskich.pigółkamiMo 
rysona karmił, to bymauciekłod niego ja 
tóćm czasem ona to, , wszystko zniosła cier- 
pliwie...nigdy się pr zednikiem nie żaliła, 
atyjązato chcesz oddalić beznajmnićj szej 
„winy. od siebie. Cóż jéj: zarzucić mo- 
Zeg. czemże ci ona tak przewiniła?.... 
f ŚLEDZIĘNNICKI; 
Romans zaprowadziła z moim Pomo- 


cnikiem. 
SW ATKIEW ICZ. 
Któż ci to powiedział”, + MOŻE kłam- 


stwo?.. może jaki podstęp?.. 
ŚLEDZIENNICKI (przerywając) 
Ani podstęp! ani kłamstwo! bo osoba 
"która mi odkryła tajemnicę, dużo na tém 
cierpiała i jedynie z szczćrćj przychył- 
ności to uczyniła. 
ŚWATKIEWICZ. 
_ Któż taki przecie? 
"`" ŚLEDZIENNICKI. 
„Dawna gospodyni moja... Aarsia. 
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SWATKIEWICZ. 

Pfy: „wstydź się!.. żeby zaś w tym. wie 
ku nie mićć rozumu i zdrowego rozsąd-. 
ku. Alboż to nie możesz przewidzieć | po- s 
wodów które "skłaniają dawną gospo” 
dynię, do znienawidzenia swej Pani w, 
oczach jej męża? — przecież ona sama. 
woli rządzić domem... być Padią | w „dor 
MU... Nada ać rozkazy... den 

Kos. EDZIENNICKI. a ia: 
Dajże, mi; pokój, z tém: swojćm, ii 
wiem że mię zawsze. prześladujesz. 
"one ...0SWATKIEWŁCZ. 

Kiedysię tak rzeczymają;że nie chcesz: , 
żyć ze swoją żoną ipierwszeństwo dawnej 
gospodyni oddajesz, to ona się już obej- 
dzie be twojej opieki;' albowiem owe 
piędziesiąttysięcy których ani spodzićwa- 
liśmy się wyprocessować, przed kilkoma 
dniami, Str SU tyt ych w PAR, 

Tom Wéi gé  siężiwy 
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za prawą należność twej żonie przyznał, 
a obok tego zdziału jaki po tymże Stry- , 
ju zrobi familja, wypadnie dla twojej 
żony z drugie piędziesiąt tysięcy. Be. 
dzie żyła szczęśliwie... wesoło i swo- 
bodnie na świecie, ale nie w klasztorze 
do którego ją godny małżonek odwieść 
zamyśla. . 
SLEDZIENNICKI (na stronie) 

Co ja słyszę!.. moja żona będzie mia- 
ła sto tysięcy majątku!.. a ja głupia i 
ośla główa, chcę ją do klasztoru wy- 
w ieść!(do Swatkiéwiezaji Jakto... prawdę 
mówisz... że moja żona będzie miała stó 
tysięcy? wi cios» i n9 

i SWATKIEWICZ. 

Ja nie zwykłem nigdy żartować, 

SLEDZIENNIDKI. 

I ty.myślisz... że ja na prawde się na 
moją żonę gniewam?... że ja chce re: 
czywiście do Klasztoru odwieść? wstydź 
się. Tak tylko nastraszyć ją chciałem,ale 
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gdzieżby moje serce na to zezwoliło, a- 
żebym miał moją żonę więzić, dla jedne- 
go niedowiedzionego głupstwa. ; 
SWATKIEWICZ (na stronie): 
No proszę! eo tv sto,tysięcy zrobić po- 
trafiły. (do Śledziennickiego) Jakikolwiek 
był cel twojego postąpienia, zawsze fa 
pochwałę nie zasląguje, bo cóż na to 
powiedzą domownicy?.. całe Miasteczko 
i osoby w sąsiedztwie?.. dobrzy j ja wy 
tłomaczą, źli dołożą by lepiej j ją czernić 
mogli, a rozsądni tobie winę tego wszy- 
stkiego przypiszą. „(Antonina wchodzi) 


d SCEN A 18. 
Ciż i ANTONINA: 
"ANTONINA. 
Leer: Pan „Swatkiewięz: ke jakże. mi się 


Pan masz? 
_.SWATKIEW ICZ. 


Zdrów do usług Pani, a jej źdrowie 
w jakim że stanie się znajduje? ` 
ANTONINA: ti 00 


i I 


Ak 


Nie w szczególnym (do Sledziennickiego 
smutnie) Już rzeczy zapakowane i i i jestem 
dò podróży gotową. | 

À SLEDZIENNICKI. 
wstydź się!.. Toleczko! Tak to s Szanu- 
jesz przysięgę przy ołtarzu wyr żeczóną? 
doświadczałem tylko twojego do mnie 
przywiązania, ale widzę że się na nićm 

za wiodłem, kiedy z (aka spokojnością 

chcesz odemnie odjechać. i 

112 ANTONINA: 

Ate spokójność, sprowadziło” mit nie- 
go dne postąpienie Reg dawnej go- 
spodyni. 


$ 


; rasmi0 Ej 


"SKEDŻIENNIGKI: 
gäre ją oddalę! jeżeli chcesz 
tegó! ani jednej chwili w moim domu 
nie będzie! a nawet jeżeli sobie życzysz, 
Jana, przeproszę i zatrzymam go, przy 


sobie. ` d 
H ANTONINA. 
Co do Jana...tó ani słówa niemówię. (u 


z [l 
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- sam nawet, jeżeli cokołwiek posiada am. 
bicji, wrucić nie powinien, lecz dawna 
gospodyni niech już nią być przestanie. 

ŚLEDZIENNICKA: 7 

Auusiu|... Anusiu't./ Anusia!... Na- 
tych miast: nm co sii siej payg i 
oddalę od siebie. ` 

ANTONINA. 

Twoje. dzisiejsze pslpisgia Wé 
dzo mi dużo złego zrobiło: Do Ko- 
ścioła vw niedziele pójść nie będę śmia- 
ła, bo wszystkich! oczy ua mnie SÉ 
zw rucone!... : 

'SLEDZIENNICKI. 

Gotów jestem dom sprzedać i natych- 
miast zBychawy się wyprowadzići gdzie 
okilka mił; naprzykład... do Puław na 
mieszkanie wyjadę. ( KORON, i Wojtek 
keen 4) dad 

"SOENA "0. 
ici NAŁGOSIA i i WOJTEK. (mi 
tion A agtn 


"1818 
„me 'ebeizoq doiNAŁGOSIA (Klunitjąć się Me, 
sależehnickienu) Dziękuję Bann: ani h g 


sinnt +14 >y SLEDZIENNICKL i og 
Dla edy WZMAISAJJ 
M. ...f pieu MAKGOSIA. ` | vievu/ 


„Kiedy: weie Pani wyjeżdża; to'ja się 
nie chcę przy dawnej-góspodyni -pózo- 
stać... ona już mi teraz robi pogróżki 
za przychylność do: spare a cóż: dopiero 
będzie péäniel, ©9935 005 im osb 
-sime sohadan WOJTEK: Wée ug się Sie. 

e P Lia Pańu także dziękuję 


za służbę... POELE 
ISLEDZIENNICKI. 

-dyis PRA vòlo 

)isbą idisbs mar TEK Isjesiim 


«x Dlatychże samych przyczynco i Mał. 
wël, oh mise" abby singdsasim 
SLEDZIENNICKI. ` (.$s%ośw 


Nieturbujeie sięmoje dzieci, natych- 
miast odprawię dawną gospodynię. A- 
nusiał.. Anusiu!... (Anusia wchodzi) 


Jr: freit d 
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"U"SOENA 20) = è; 
" *Giż i ANUSIA. 
‘ido SLEDZIENNICKY (zbićrając całą swo- 
Ją odwagę do Anusi) Proszę sie natych- 
miast z GË mojego wynosić! 
"ANUSIA (zdziwiona) 


Dla Dees Ss OH 
u 4 *SLEDZIENNICKI | - | s7 
i Dła tego że ja tak KSE j 
ANUSIA. tw sj 
„Skądże taka predka” Lech 2... czem. 
że Pana obraziłam? 0 000) 


ŚLEDZIENNICKI een nogą) 

Niczem !... ale ja;tak chcę!... i eóż mi 
zrobisz za to (ciska z woreczkiem pieniądze 
na stół) Mass za, swoją usługę i w tćj 
ochwili sięcwy noś! («00m03 W 

| lxbojoqo4NUSIA (biorąc pieniądze) 
SE mi: ut atk e 
(*ŚLEDZIENNICKI. 

Nie nie dingen żadnej akatzy nie 

przyjmuję!” w przeciągii pięciu minut, 
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żebyś w dómu moim nie była. 
(1 ”ANUSIA (na stronie) 
Cóż sie u- sto 'djabłów zrobiło ?... 
(odekodzi) 
SCENA. 24. 
Ciż. prócz ANUSI. 
SLEDZIENNICKI (na stronże) 
Najśmielszy wojak;» ma placu boju... 
większego męstwa nigdy niesokazał...jak 
ja miri chwili. .4120// 
n „WOJTEK (kłaniając się) 
Kiedy tak to się. zostanę madal, u 
Wicjmośneso Pana: sau r 


'ŚPIEWKA 8. 
Teraz Wojtek już nie powie, 
Że ma żone we Wrotkówie, ` > 
W Zemborzycach dziewkiżwiedzie 
sh Bo tam więcćj niepojedzie. 

WGzerniejowie tam gdzie Gminny; 
Niech się zent znią kto ińny, 
Bo ja mówię wiernie stale, <in. — 
Żem nię, myślał oniej wcale. 
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Il iew/iKe UE UO) 
a." 5 
I 1 


321 
Iw Czechówie tani we dworze, 
Chmara dziewek nie pomoże, 
A i także w Konopnice, 
Na plebanji dziewki rzucę: 
Do Świdnika nie pójadę, * E 
Niech zna karćzmarz chłópców wade, 
Że i. krupnikonić nie zdołaj 
Kiedy córka głupia, goła. 
bw Motyczu zaś tamta wdowa, 
*"Niechaj ruble swoje chowa, 
Chociaż stara, może kto wi... 
Kogo niemi do sie złowi. 
Zeta o nic niedbam wcale, 
Żadńej dziewki już nie chwalę, 


"oDo' Małgosi nazat wrucę, 


I I jejmigdy nieporzucę. 


“I MAŁGOSIA (kłantając się An- 
aa [ja proszę ieiib nej Pani na | 
służbie goen 


"ŚPIEWKA 9. 


1 zak ia z Bychawy, - 


l zardze z Piasków Leśniczym, 
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Bo jak przyjdzie coś.z Warszawy, 
~ To:on będzie zaraz niczem. 
Organista niechaj grywa; / 
Kwitki na spówiedź pisuje, 
~ Lecz niech mnie się niespodziewa, 
L, na próżno zakazuje. . PPS 
Lie ładne Rocźląljony,; M 
Mało także umnie znaczą; 

„„ Zamiast patrzeć swojej żony, ` 
av oid Za; innemi w drodzę skaczą. 
Już Wachmistrza także niechcę, 

Choć się patrzy ha mnie mile, 
Choć za uchem ładnie szepcze, 
Lecz to, wszystko jest na chyilę: 
Niech sie Żeźnik w. Głuskuschowa, 
Bo Małgosia-gó nie prosi: | 
Niech;go zechce panna, wdowa, 
„A zaś Wojtek dla Małgosi, S 
, (Wspdlne uścisnienie); 
(Kortyna zapada) 
Koniec Komedji i Tomu czwartego. 
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